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r e g u lu je  s ła b o ś c i  k o b ie c e ,  d o d a je  s i ły ,  p o d n ie c a  a -  
p e ty t ,  przyczyn ia  k r w i ,  położnicom  zadziw ia jące  
szybko p r z y w r a c a  s i ły ,  a  s p e c ja ln i e  p o le c a n e  p r z e z  
l e k a r z y  p o  p r z e b y ty c h  c ię ż k ic h  c h o r o b a c h ,  p r z y  
o s ła b ie n iu  o g ó łn e m , w y c z e r p a n iu  fizyozm em , u m y -  
s ła w e m  o r a z  b r a k u  e c h c ty  d o  ż y c ia .  D z ia ła  s i l n ie  
w z m a c n ia ją c o  w  c h o r o b a c h  p łu c n y c h ,  le c z y  z a w r o ­
ty  g ło w y , n u d n o ś c i  i  o b e r w a n ie .  D o n a b y c ia  w  a p ­
te k a c h  i  d r o g e r ja c h ,  g d z ie  n i e m a ,  z a m a w ia ć  w p r o s t  
z  f a b r y k i  w e  w ła s n y m  in te r e s i e ,  b y  u s t r z e c  się 
p rz e d  p o d r ó b k a m i ,  —  żąd ać  w y raźn ie  M ra KRZY­

SZTOPORSKIEGO 
W I N O  C H I N O W O - Ż E L A Z I S T E  z O rłem  

N a ś la d o w n ic tw o  e n e r g ic z n ie  o d r z u c ić !
C e n a  z a  FL  zł. 2  00, — F l. p o d w ó jn a  z ł. 3-50,

K rople balsam ow e

Mra K rz y sz to fo rsk ie g o  Balsam Kapucyński po<i*ng P1®®?*811 N orberta z Pragi

N a js k u te c z n ie js z y  w  b ó la c h  i  k u r c z a c h  ż o łą d k a ,  u s u w a  z łe  t r a w ie n ie ,  p o b u d z a  a p e t y t ,  w z m a c n ia  ż o łą d e k , 
d z ia ła  s i ln ie  o r z e ź w ia ją c o ,  n ie z a w o d n y  w  n u d n o ś c ia c h ,  s ła b o ś c ia c h ,  w y m io ta c h  i  o m d le n ia c h  — n ie o c e n io n y  
ś r o d e k  w  c z a s ie  p o d r ó ż y  i p ie lg r z y m e k  o r a z  w  s ła b o ś c ia c h  k o b ie c y c h .  L e c z y  z a s ta r z a łe  r a n y ,  o w r z o d z e n ia ,  
u s u w a  b ó l  z ę b ó w , g a r d ła ,  d z ią se ł,  c h r o n i  z ę b y  o d  z e p s u c ia .  J a k o  n ie z b ę d n y  ś r o d e k  d o m o w y  w i n i e n  b y ć  w  k a ż ­

d y m  d o m u  —  w  n a g ły c h  w y p a d k a c h  o d d a je  n ie o c e n io n ą  p r z y s łu g ę .
Ż ą d a ć  w y r a ź n ie  b a l s a m u  k a p u c y ń s k ie g o  z  o r ł e m  w y r o b u  M ra  K r z y s z to f o r s k ie g o ,  n a ś l a d o w n ic tw a  e n e r g i ­
c z n ie  o d r z u c a ć  — k a ż d a  p r a w d z iw a  b u te lk a  j e s t  z a o p a t r z o n a  p lo m b ą  m e ta lo w ą  z  o r łe m .  G i le  m ie js c o w a  

a p te k a  lu b  d r o g e r j a  n a  s k ła d z ie  n ie  p o s ia d a ,  z a m a w ia ć  w p r o s t  z  f a b ry k i .  C e n a  z a  fl. z ł. 1-65.

artretyzm, gościec, postrzał, ischias, łamania, nadwe­
rężenia, kłucia z powodu przeziębienia, ból głowy, zę­
bów, katar, przeziębienie, bole żołędka, kurcze itp .  

usuwa

M ra  R n y i i t o f o n k l e g o
P a l n  E x p e l l e r  z orłem
Do nabycia w aptekach 1 drogerjach, gdzie niema zama­
wiać wprost z fabryki — we własnym interesie, by nstrzedz 
się przed b e z w a r t o ś c lo w e m l  p o d r ó b k a m i  żądać wy­
raźnie Pain Espeller z Orłem wyrobn Mfa Krzysztofor­

skiego — naśladownictwa energicznie odrzucać.
C e n a  z a  F la s z k ę  z ł. 1*50.

W a r u n k i  w y s y łk i :  Z a  k o s z ta  o p a k o w a n ia ,  p r z e s y łk i  i  z a l ic z e n ia  l ic z y m y  z ł. T —, z a ś  p r z y  n a d e s ła n iu  p ie n ię d z y  
z g ó r y  ( m o ż n a  w  z n a c z k a c h  p o c z to w y c h )  l ic z y m y  ty lk o  z ł. 0 50. — P r z y  z a m ó w ie n iu  p o c z ą w s z y  o a  z ł. 15-— 
k o s z ta  p r z e s y łk i ,  o p a k o w a n ia  i  z a l ic z e n ia  d a r m o , d la te g o  te ż  k o r z y s tn ie  j e s t  z a m a w ia ć  w s p ó ln ie  p o d  je d n y m

a d r e s e m .

Fabryka chemiczna Nr. Krzysztoforskl, Tam6wf ul. Towarowa 8. 
wwwmmm PaartaraE s t r o n o  n s t s t ę p n a  ■ ■ H B



Także upojenie.
iP-od-ezas -ostatnich w y b o ró w  w  N e w  Yorlc-u k o ­

m is a rz  -pirotoiblicyjniy sp o tyk a  p ija n eg o  jegom ośc ia , 
t r z y m a ją c e g o  s ię  la ta r n i

—  K im  ipan je s t?  —  p y ta  p ijaka .
—• D em ok ra tą ! —  o d p o w ia d a  zapytany.
—  M uszę panu  -zwrócić uw agę, że ż y je m y  jeszcze 

w  suchej A m eryce . B roszę pó jść ze  m n ą  na  kom i- 
śa r ja t.

—  P rzep ra sza m  pana  k o m isa rza  —  o d p o w ia d a  
d em o k ra ta  —  je s tem  w p ra w d z ie  p ijan y , a le  n ie  u p i­
łem  siię a lk oh o lem , ty lk o  zw yc ię s tw em !

w a łem .

Wygadał się.
Elu , jes teś  p ie rw szą  kob ie tą , k tó rą  poca ło-

- W ie r z ę  ci.

- I  jes teś  p ierw szą , k tó ra  w  to  u w ierzy ła .

W  cyrku.
—  P a n i1-, osoba  ta k a  w ą tła , jes t p os-kromi-c ie-lk ą 

lw ó w !
—• Tak , w  tem  -tkwi w ła śn ie  ta jem n ica  m ego  p o ­

w o d zen ia : Iw y  czeka ją , a ż  tro ch ę  u ty ję !

W  szkole.
—  Jak n a zw ie m y  cz łow iek a , k tó ry  n ie  sp ie ra  się, 

o  i le  czu je , że  n ie  m a  s łu szn ośc i ?
—• M ą d rym , pan ie  p ro feso rze ,
—  B a rd zo  'dlotorze. A  ja k  n a zw iem y  cz łow iek a , 

k tó ry  u stępu je w ted y , k ie d y  m a  ra c ję ?
•—  Żonatym .

Mądra dziecko.
—  Jeże li b ęd z iesz  g rzeczn y , to  p o zw a la m  ci, m o je  

d z iecko , w z ią ć  ca łą  g a rść  cu k ie rk ów  z  te g o  w oreczka.
—  W u ja szk u , w o la łb ym , abyś ty  sam  m i je  dał.

—  Aha, ro zu m iem  d ro g ie  d z ieck o . -W tedy cu k ie r­
k i b ędą  c i le p ie j sm a k ow a ć?

—  N ie , w u jaszku , a le  t y  m asz w ięk szą  rękę.

li

Z katedry.
—• Tak , m o i p an ow ie  —  p o w ia d a  p ro fesor. —  

C zasy  się zm ien iły , nauki- p osu n ęły  s ię  g w a łto w n ie  
naprzód . W szy s tk o  to, co b y ło  d a w n ie j p rzy w ile jem  
w y łą c zn ie  uczonych , te ra z  w y k ła d a ć  m oże  . b y le  osioł.

S K R Z Y P C E ~ M
skorygowane do użytku szkolnego i koneertowe

;S t i n x n . y  z najlepszych fabryk
W szelk ie naprawy uskutecznia po cenach konkurencyjnych. 

Praca bardzo staranna. 

irw M S A ^ iB a ^ ;jr  z fabryki:
BOHLAND & FUCHS

na składzie w  w i e l k i m  w y b o r z e  po leca :

P r a e o w n i a  I n s t r u m e n t f r m  M u z y c z n y d i

JOZEFA ZAJACA
K i » ® 1 s 4 w 5 -nJt. f. piętr

* *  — — —  4 4

odbiornikiem detektorowym na krótkie i długie fale 
można wszędzie słyszeć stacje polskie oraz szereg za­
granicznych. Cena wdetefonu« ze słuchawkami i z an­
teną etc. 39 zł. »Detefon« nabyć można w każdym 
Urzędzie pocztowym oraz w rozgłośni krakowskiej 

przy ul. Basztowej 9.

Żądajcie nowego bezpłatnego cennika w ę zy
(sztuczne plastry) z -glęŁokiemi komórkami Węza 
elastyczna i  mocna, jak skóra. Hodowla pszczelich 
matek rasowych. Próbki węzy wysyłamy po nadie- 
sianiu znaczka pocztowego -za 30 groszy. — Adres: 

E. Radomski, poczta Klewań 2.

Dr. med. Stanisław Breyer,
IrakDw, ul. Wolska 36,

leczy środkami przyrodniczemi (zioła, ho- 
meopatja, djeta i t  p.)

Nowość!! Ule najnowszych typów.
jS5feiM «a  f T| js ?  cem entowo - żelazne do wyro-

bu w ęzy  z gw arancją już od 
20 zł. o ra z  in n e  n a rzęd z ia , w y k o n a n e  so lidne. B liższe 
in fo rm a c je  i  p rób k i w ę z y  lis to w n ie ; n a  o d p o w ied ź  
znaczek . —  A. Solak, „Pasieka", Strzelce Wielkie, 
_______________ woj, krakowskie._______________

K lS it ip  g °sP°darstwo rolne, około 50-morgowe, najchętniej 
m ig js ljj z małym lasem i stawem w  województwie krakow- 
skiem. Zgłoszenia listowne z bliższym opisem, ceną i t. p‘ 
do Administracji »Roli« pod »Gospoddrstwo 50-morgowe«.



Kraków, dnia 23 kwietnia 1933.

ILUSTR O W AN Y  BEZPARTYJNY TYGODNIK KU

P re n u m era ta  n a  r o k  1933: R o e z n ie  l 2  zł, p ó ł r o c z n ie  6 '50 z ł, k w a r t a ln ie  3‘40 z ł ;  d o  C z e c h o s ło w a c j i  r o c z n ie  50 k o r o n  cz., 
ółrocznie 27 k o r .  c z .,  k w a r t a ln ie  15 k o r .  c z . ; d o  F r a n c j i  r o c z n ie  60 f r a n k ó w  fr ., p ó ł r o c z n ie  30 fr ., k w a r ta ln ie  15 f r .  
o Am eryki r o c z n ie  2 i p ó ł  d o la ra .  — N u m e r  p o je d y n c z y  w e  w s z y s tk ic h  a g e n c ja c h  i w  A d m in is t r a c j i  »R o li«  30 g r o s z y .

A d re s  n a  l is ty  d o  R e d a k c ji  i A d m in is tr a c j i  »R o li«  Kraków, ulica św. Tomasza 32.
Konto p o cz to w e  W P o ls c e :  K rakAw  P . K. 0 . 406 .301 . Konto^pocziowe w  Czechosłowacji: Praga Poczt. Urząd Czekowy 500.868

Piękno języka naszego.
rzec ie  P o la c y  to nie gęsi, a le także  ludzk i j ę ­

zyk  m ają  —  p ow ied z ia ł R e j z N a g łow ic  ju ż 

lat temu. A  p rzez te czterysta  lat ję z y k  p o l­

ski tak się w yk szta łc ił i udoskonalił, że niem asz 

innego nad ję z y k  po lsk i i że n ie m am y się 

czego w s tyd z ić , g d y  m ó w im y  p<| jpoi H u .  W s ty d liw o ś ć  

jełsrfc -cnotą i  o zdobą  c z łow iek a , -ale -gdy jes t p ra w d z iw ą  

a n ie fa łszyw ą . -W stydzie >sd:ę. m a m y  k łam stw a , k lą ­

tw y  i  in n ych  g rz e c h ó w  ję zyk o w ych . T o  p ra w d z iw y  

w styd . A le  w s ty d z ić  s ię  m ów ić  p o  po lsku , to  fa łs z y ­

w y  w styd , k tó r y  nas hańbi1 i pon iża  w  oczach  inno- 

narodow-ców.

Język p o ls k i p os iada  n a jw ięk s zą  ro zm a ito ść  

d źw ięk ów  i  d la te go  je s t p ięk n ie  b rzm ią cym . B o  ju ż  

sam e g ło sk i c zy li -pojedyncze -dźw ięki -m owy -polskiej 

od zn acza ją  s ię  p ięk n em  b rzm ien iem . Już sam  a lfa ­

bet p o lsk i b rzm i ipiękmie. N a m  d źw ię k i m o w y  p o l­

sk iej spow szed n ia ły , -i d latego- ich p ięknośc i nd-e o ce ­

n iam y. A le  -obcy ocen ić  ją  -umi-eją. O p ow iad a  A m e ­

rykan in  Joseph iR. iG ilder w  swy-ch „W spom n ien iach - 

o H e len ie  .M od rze jew sk ie j", -że t a  w ie lk a  nasza  a k to r­

ka, b a w ią c  w  d-oimu ja k ie g o ś  A m eryk a n in a , często  

na żąd an ie  g o ś c i m u s ia ła  d ek la m o w a ć  -polskie u tw o ­

ry  lite rack ie . I  ch oc ia ż n ik t  z A m e ry k a n ó w  polskiej; 

m ow y n ie  ro zu m ia ł, t o  jedn ak  -każdy s ię  za ch w yca ł 

sam em  b rzm ien iem  m o w y  po lsk ie j. M od rze jew sk a  

d ek lam ow a ła  jed en  u tw ó r  lite ra ck i po- -drugim. N a ­

reszcie  w y g ło s iła  u tw ór iś c ie  lit-era-cki, bo- z  l ite r  z ło ­

żony, i w p ra w iło  s łuchaczy w  zach w yt.

K a żd y  w o ła ł i  -pyta:

—  Jak -się n a zyw a  ten  m is trzow sk i u tw ór l i t e ­
rack i?

—  N a zy w a  s ię  abecad łem  po lsk iem  —  od rzek ła  
M odrze jew ska .

T a  p iękność b rzm ien ia  m-o-wy p o lsk ie j -pochodzi 

z  w ie lk ie j ro zm a ito śc i jej. d źw ięk ó w . G dz ie  n iem a  

rozm a itośc i, tam  jes t -jednostajń-ość, jednakość, m o- 

nołomj-a; a ta  -nigdy podobać -się n ie  będzie .

W  ję zy k u  p-olskim  (jest c ią g ła  -odm iana r o z l i ­

czn ych  -dźw ięków : to  -szorstkich, to  g ła d k ich ; to  ipie- 

ś-ciwyicłi,. to  -chropow atych ; syczą cych  i  p łyn n ych ; 

czys tych  -i m ętn ych ; o tw a r ty c h  i  śc iśu ionych .

S zc zę ś liw y  naisz ję zyk , -który o d m ia n  i  ro d za jó w  

d źw ięk u  pos iada  ja k  n a jw ię c e j. A-libowi-em prz-e-ź r o z ­

m a itość  i  b o ga c tw o  d źw ię k ó w  -nasz ję z y k  p od n os i 

p iękność b rzm ien ia  sw ego . Stąd- -o n aszym  jię-zyku 

-pow iedział -pan iDmoch-owsk-i, że:

•Żaden -język -na św iecie, tak  w ie rn ie  mie od d a je  
d źw ię k ó w  -przyrody, ja k  ję z y k  p o lsk i. Żaden  też n ie  

p os iad a  -takiej s i ł y  i  m ocy, takiej- d osad n ośc i i  -jędr- 

n ości w  w y ra żen ia ch . Żaden  ję zyk  n ie  m-a t y le  w y ­

ra zó w  w łasn ych , n ie  p ożyczan ych , -co- ję zy k  po lsk i.

S tąd  żaden  in n y  ję zy k  ma -św iecie -nie m a  w y r a ­

z ó w  ta k  trafnych-, -jias-nych, d ok ład n ych , czystych  

i p rzeźroczys tych , jiak j-ęzyk po lsk i.

■Każdy w y ra z  -polski je s t tem , <cz-em s ię  -nazywa: 

jes t wyraz-e-m m y ś li.  Jest w y ra zem  trafnym -, bo 

-w n im  m yś l ja k  w  p o r tre c ie  tra fio n a . Jest- w y ra ze m  

d o k ła d n ym  i  śc is łym , g d y ż  w-yra-z -równa s-ię m yś li, 

a  m yś l w  zupełn-oś-ci -w ypełn ia  w y ra z .

„W  nim  -się zielen ią -lasy, w  .nim się łąki śmieją, 
Grzmią .pioruny, w rą  morza, dmą wichry, clż-dże le ją !"

P o ls k i w y ra z  jes t p rze ź ro c zy s tym . B o  je s t  czy-' 
s-tym, b-e-z 'dom ieszk i i  n a le c ia ło śc i ob cych  ję zyk ów . 

Jest p rzeźroczys tym , bo- je s t w ła ś c iw y m  c z y li  w ła r 

•snym, n a rod ow ym , ro d z im ym , sw o jsk im , a  n ie  -cudzo­

z iem sk im  i  obcym . S tą d  w y ra z  je s t ta k  p rze ź ro c zy ­

s ty m  i  j-asnym, że w  n im  m yśl, ja k  n a  -dnie .przeźro­

czyste j w-o-dy, za w sze  jeisit w idoczn ą .

Jak p rostą  a  -wspaniałą j-est bu dow a  ję zy k a  p o l­

skiego-! Stanisław Saternus.
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Zdrada wojewody Wtacza.
Powieść historyczna.

f-Ciąif dalszy)
•Wszedł ran ek  po te j nocy straszn e j m g lis ty  i  po­

chm urny, a  tu  n.a ch w ilę  spocząć n ie  m óg ł n ik t. O pra­
w ia ć  wroita ;i o p a trzy ć  zam ek  było. p ie rw szą  potrzebą, 
k tó rą  S za ry  p rz ed  w y ja zd e m  m u sia ł m ieć  za ła tw io n ą .. 
G rom ad y  też, w in ę  s w ą  czu jąc, .starały s ię  ją  .podwo­
jon ą  g o r liw o ś c ią  zm azać.

* * *

Z  k u p y  n apastn ików  s tra c iw s zy  .zabitych, ran ­
nych  i  u ję ty ch  do d z ie s ią tk a  lu dzi, N ikosz; p o ran io ­
ny, po tłu czon y, .nocą je szcze  .doszedł .do sw ej' G órk i 
i o b a w ia ją c  -s-ię odw etu , w ro ta  .pozapierał, lu d z iom  
n ak azaw szy  stać u w a łó w .

W ś c ie k ło ś c i je g o  .padło o fia rą , co. w  dom u na 
p rogu  m u  s ię  n a s tręczy ło ; b ił  w ła sn ych  i  m ordow a ł, 
potem  r z u c ił  się, k r w ią  b rocząc  i n ie  m yś lą c  o ra­
nach, ję c zą c  1 p rzek lin a ją c , na  łoże.

K u rp  w e  w ro ta ch  sta ł, g d y  lu d z ie  u c iek a ją cy  
n adb ieg li, w ysu n ą ł s ię  n iepostrziezony i  sch ow a ł, o b a ­
w ia ją c  zem sty .

Z b ie g łą  Z u rycbę , .gdy s ię  nad  ran em  z ja w iła  
u wróit, N ik osz , w y p a d łs zy  z izby, k a za ł obw ies ić . 
L u d z ie  j e j  n ie  .śm iejąc tknąć, bo  s ię  c za row n icy  oba­
w ia li,  d a l i  zbiec.

G a ły  d z ień  n as tęp n y  n ik t  d o  B ąka  .przystąpić 
i s ło w a  o d  n ie g o  d op y ta ć  s ię  n ie  m ó g ł; rozg.an ia ł i  b ił 
lnd:zi, p ien ią c  s ię  z b ezs iln e j złości. W ie c zo rem  zg ło ­
d n ia ły  p ić  za c zą ł i legli, k a m ie n n y m  sn em  u jęty .

G d y  s ię  zbu dził d rugiego, d n ia , in n y m  ju ż b y ł, 
ja k b y  s ię  w y tr z e źw ił.  .Poszedł l ic zy ć  s w y ch  ludzi, 
o tych , k tó ry ch  n ie  sta ło , p y ta ł, n a  w a ł .w lazłszy, p o ­
pa trza ł ku  iSurdędze, zam ru cza ł coś sarn do siebie, 
ra n y  ziaschłe poobm ywałi, od z ia ł się, u zb ro ił, kon ia  
k a za ł d a ć  :i u  w ró t  p o s ta w iw szy  straż, od jech a ł precz,, 
n ie  m ó w ią c  'an i d okąd , a n i n a  jak  d łu go .

Z  L e lo w a  .szw agier te g o ż  .dnia d o  F lo r ja n a  n a d ­
b ie g ł w  k ilk a  kon i, w io zą c  .z sobą d w u  p o w in o ­
w a ty ch  z  sąs iedztw a , k tó ry ch  .poselstw o zas ta ło  
u  n iego .

.W yszed ł n ap rzec iw  n im  F lo r ja n , z czo łem  nasę- 
p ionem , za m ia s t p o w ita n ia  u k azu jąc  im  w ro ta , w ę ­
g le  u n ich  i  tr za sk i z w y ła m a n e j p ie rw sze j b ram y.

—  •Gdyby mnite cud ja k iś  tu  n ie  sp row ad ził ś—  
rzek ł, —  ju żb ym  .żony, n i d z iec i, n i o jca , n i  m ien ia  
n ie  og ląda ł, ty lk o  k u pę  pop io łu . D ob ry  są s iad !

—  B ra c ie  m iły  zw ró c ił s ię  .do- L e liw y , —  w y  
o  s io s trze  i  o  je j1 b ezp iec zeń s tw ie  radźc ie . Z a  d z ień  
lub d w a  ja  d o  k ró la  m u szę  jechać, a  B ó g  je d e n  w ie , 
k ie d y  p o w ró cę  i  .czy ży w  p rzybędę , h o  .się w o jn a  .sroga 
go tu je . Jakoście mii .bratem  :—  p om óżc ie  i radźcie . 
Z  tym  człow iek iem , dopók i on  żyw , koń ca  n ie  będzie .

•Leliw a sp o g lą d a ł w  ko ło , n ie  od p ow iad a jąc , g d y  
jeden  .z z iem ian , którego. P o k rz y w k ą  zw a li, o d e ­
zw a ł się:

—  Co tu  ra d z ić ?  Jak n a  w i lk a  trzeba  p o low ać  na 
tego  cz łeka  i  ub ić  go... jedna, rada.

D ru g i p o tw ie rd z ił  to.
—  T a k  —  rz e k ł L e liw a , —  gd y b y  go. u jąć  m ożna, 

n ie  ża łow a łb ym  dębu, a ob w ie s iłb ym  zbója... a le  n ie ­
ła tw a  z  n im  sp raw a . S iad ł tu  n a m  w rzod em  m ięd zy  
nam i... chyba w s zy s c y  s ię  n ań  zb ie rzem y  i p ó jd z iem y  
ob ław ą .

—  C zyń c ie  z n im  i  z e  m n ą  —  odezw a ł się F lo ­
rjan , —  co- w o ła  i ła s k a ; ja  to  jedno, w iem , że na p o ­

słu gę k ró lew sk ą  idę, a o jca, żonę i d z ie c i w am  od d a ję . •
S p o jrze li po. sob ie  i P o k r z y w k a  rzek ł:
—  P ó k i co będzie , m u s im y  m y  n a  S u rdęd ze  k o ­

le ją  straż sp raw iać .
—  D obrze  i tak  —  o d p a r ł L e liw a ; —  ja  lu dzi | 

p rzyś lę .
—  Ja też —  dodał trzec i.
—• G od z iłob y  s ię  też  —  rzek ł, w ch odząc  w  po­

dw órze , P o k rzy w k a , —  z a jr z e ć . d o  niego, na G órkę 
i p op róbow ać ,a za li się .lisa z ja m y  n ie  w yk u rzy .

—  L is a  w  'ja m ie  ju ż  n ien ia  —  p rz e rw a ł F lo ­
r ja n ; —  ludziie n a s i w id z ie l i  g o  p o n o  uchodzącego. 
M a  on  zdaw m a sw o ich  d ru h ó w  rabu s iów , jiako sam ; 
p ew n ie  p o  n ich , lub  d o  n ich  u m kn ą ł.

—  A  n ie  w id z i mi, s ię  —  d od a ł L e liw a , —  aby 
r y c h ło  d ru g i raiz n a  iSurdęgę s ię  w a ży ł, k ie d y  s ię  w a m  v 
g o  od p ra w ić  dobrze udało..

N ad szed ł s ta ry  Daldbór.
—■' G d y b y  n ie  O patrzność ;—  rzek ł, ręce  . p odn o­

sząc  do. g ó ry , —  nile o b ro n iłb ym  się, choć cze ladź 
d ob rze  s ię  zw ija ła . G rom ad y  n ie  n ad c ią gn ę ły , a  baba 
Zu rych a , n a m ó w io n a  podobno-, o b ieca ła  iim o tw orzyć  ' 
ty lk o  fu rtę . O skarżon o  ją  o  to , a n a jm ocn ie j św iadczy
0 w in ie , iż  u c iek ła .

P r z y b y l i  s ta li zdu m ien i.
—  W o jn a ! —  za w o ła ł P o k rzyw k a .
—  N ie  b a łb ym  się  j e j —• w tr ą c ił  S zary , —  a zm ó g ł­

b y m  b iesa  z łego , gdybym , d o m a  m ó g ł s ied z ieć ; a le  
m n ie  n a  in n ą  w o jn ę  w o ła ją  —  i m uszę. W y p ro s iłe m  
s ię  n a  d z ień , d w a  w o jew o d z ie , ja k b y  m n ie  co  tknęło .

Z  p rzyb yc iem  są s ia d ó w  o tu ch a  w s tą p iła  w  serca, 
D a lłb ó r  się c zu ł b ezp ieczn ym . F lo r ja n  u m a w ia ł b ra ­
ta  żon y  i  g o śc i sw ych , alby n a jd ro ższego  skarbu  ja go  
s trzeg li. ■ ■

L e l iw a  siiotrę d o  s ieb ie  d la  u bezp ieczen ia  zabrać 
chcia ł, a le  isama D o m n a  o p a r ła  siię tem u , n ie  chcąc 
rzu c ić  s ta re go  o jca , k tó r y  sw ego  gn ia zd a  opuścić
1 zdać n a  cu d ze  ręce  n ie  m ógł.

—  T u  g ło w ę  p o łożę  —  m rucza ł, —  a le  pgzed  tym  
zbó jem  uchodzić , n ied oczek an ie  .jego! S rom  d la  m oich 
s iw ych  w ło sów , a od  s rom u  lep sza  —  śm ierć.

iZ ab rzyczan o  go , że  w s zy s c y  z- n im  Surdęgd b ron ić  
będą. P o s z l i  t e d y  za ra z  d o k o ła  o p a try w a ć  zam eczek, 
k u  czem u  P o k r z y w k a  s ię  zd a ł i  w ie lk ie  m ia ł serce.

—  N a  w o jn ę  n ie  zd ążam , bo jed n a  rę k a  m artw a  
m i w is i, t o  ch oć  tu posłużę.

T a k  d z ie ń  zszedł, a  F lo r ja n , na o jc a  zd a ją c  gości, 
w ię c e j 'żony i  d z ie c i p iln o w a ł, po k tó ry ch  m ia ł tęskn ić 
d ługo.

D o m n a  ju ż  o d zy sk a ła  ca łe  sw e m ęstw o, uśm iech 
i w io lk io  serce.

—  Jedź sp ok o jn y  —  m ó w iła ; —- m y, żo łn iersk ie  
żony, n a w y k łe  b y ć  do. te g o  pow im neśm y, że  s ię  z  k ró ­
lem , ba, i  z  w ro g ie m  m ęża m i d z ie lić  m u sim y. Toć 
dola  nasza... a  jam  w ied z ia ła , k to  m n ie  b ra ł i kom um  
p r z y s ię g a ła !

—  Jedź sp ok o jn y  —  pow ta rza ła . —  P a n  B óg  nas 
u ra tow a ł cudem , n ie  o d m ó w i i1 d a le j o p iek i swej. 
L u d z i m a m y  m ężnych , a  ja  i  o jc ie c  n ie  zaśp im y. Cóż 
d op ie ro , g d y  p rz y ja c ió ł w  pom oc dostan iesz, a z-a , 
o p iek u n a  b ra ta !

—  Tak , t y  m i serca  d od a jesz  —  rzek ł F lo r jan , — 
bo co  p ow in n ość  rycersk a , to  pow in n ość , an o  —  jak 
minie ta k  w as  tu  zos taw ić  z tym  z ło czyń cą  pod 
b ok iem ? '

D om n a  u d erzy ła  g o  p ó  ram ien iu .
—  .W szystko  z łe  p rze s z ło  —  rzek ła ; w  ja  to  czuję 

w  d u szy  m ej. D a w n ie j o b a w ia ła m  się te g o  człow ieka, 
ja w ił  m i się W e snach często., żem  z k rzy k iem  do
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k o leb k i p rzypada ła , b ron iąc S taszka. D ziś coś -mi po­
w ia d a , iż  n ie  p o tra fi n ic  p re z c iw k o  nam . Jedź, m iły  
m ó j, a  p o w ra ca j z  łu pem  i, co lepsza, z im ien iem  
dobrem . Zastani-esz mas w  p roku  n ie  ja k  teraz, za ­
p łak an ych  i  s trw ożon ych , a le  w ita ją c y ch  'zw ycięzcę  
i  s zc zęś liw ych !

—  A m en  d o d a ł S za ry  —  i oby s ię  -to sp ra w ­
d z iło !

—  B óg  ła s k a w ! —  szep n ę ła  kob ieta .
’Jesz.c.ze d z ień  jed en  pozosta ł S za ry  w  dom u, 

a  m ia ł tę poc iechę, że m u  c ieś le  d o  w ie c zo ra  w ro ta  
n ow e  p-owstawiald, o c zy ś c ili w ja zd 1 i o s tro k o ły  -po- 
u m ocow yw a li.

T rzeb a  s ię  b y ło  -rozstać ,z Donrną. M ężna ta  n ie ­
w ia s ta  w y s z ła  -z dzi-ecięciśm  na ręk u  n a  p ró g  i p rze ­
żegn a ła  g o  k rz y ż em  św ię tym . S za ry  c iągn ą ł d o  k r ó ­
l a - — pow inność w o ła ła .

Koniec cizęści pierwszej.

Dziewczę z cmentarza.
C hłodny w ie tr z y k  w io sen n y  w ia ł lec iu tk o , p rzy ­

nosząc z sobą  ech a  n ie  uśpionej- jeszcze  p rz y ro d y  
i  od g ło sy  w s i gotu jącej- s ię  do spoczynku . G dzieś od  
boru  s-zedt tęskn y  ton  fu ja rk i ro-zinarzonego g ra jk a . 
Czuć było- w  tych  tonac-h rozkoch an e  s e rc e  m ło d z ień ­
cze, tchmące n ie zm ie rn ą  m iło śc ią  i  tęsknotą... W tó ­
row a ł m u  chór -ptactwa rozśpiewanego-, -cieszącego- 
się życ iem , k tó re  n ieb a w em  mia-ł-o um ilknąć. Z iem ia  
p ła w iła  się w  d e lik a tn e j -po-świa-cie 'księżyca, k tó ry  
z  za lasu  w y ło n ił  sw ą  tw a r z  u śm iechn iętą .

Jego dysk re tn e  św ia tło  w d a r ło  się do- za-ciszine-j 
a ltan k i i  ośw ietliło* dwoj-e m łod ych  ludzi m iło śn ie  
p rzy tu lon ych  d o  siebie-.

U p o jen i n ocą  w io sen n ą  m a r z y l i  i  ś n il i  -cudną 
baśń  -c- szczęściu , bo -za -tydzień m ie li -się p o łą czyć  
doz-go-nnem w ęz łem  m a łżeń sk im . Ślub... w esele , i le ż  
w zru szeń  -dla m ło d e j d z iew czyn y , jeszcze  ty d z ień  
■i p ó jd z ie  -z ch a ty  ro d z ic ie lsk ie j, p rzen ies ie  isię do  -le­
śn iczów k i, -do je g o  dom u, b y  d z ie lić  :z n im  do lę  
i niedolę...

K och a ła  s w e g o  S tacha  nad  życ ie , b y ł je j w szys t­
k iem  na św iec ie  i  zaw sze  z tęsk n o tą  o c z e k iw a ła  te j 
ćhw-iłi, lecz  d z is ia j -jakiś n iew y tłu m a czon y  lęk  w k rad ł 
się je j d o  serca.

L ic a  Anu-si zaw sze  pogo-dne ru m ian e  -dziś b y ły  
bledziutki-e, a  o-c-zy p a tr za ły  ;z t rw o g ą  i  sm utnie... 
B ezw ied n ie  -przygarnęła  -się d o  n iego , ja k b y  lęk a ją c  
się go  u tracić i  o d e zw a ła  się c ichu tko :

—  Stasiu, jia... ja  b o ję  się... ta k  bo ję  s ię  u tracić  
ciebie...

D rgn ą ł ma te  s łow a , g d y ż  -i je g o  d u szę  gn ęb iło  
przeczucie ja k ie g o ś  n ieszczęśc ia , lecz  m im o  to  począ ł 
ją  u spokajać na jczu lsze  mi' w yrazam i- i  p ieszczo tam i.

Pod- w p ły w e m  w za jem n ych  piesz-czot -prysł: w k ró t­
ce sm u tn y  n as tró j i  czas im  biegł ba rd zo  szybko!... 
Zegar, k tó ry  z- w ie ż y  k o śc ie ln e j w y d zw o n ił g od z in ę  
dWuna-stą, w y rw a ł ich  z  te j m iłosnej- ekstazy . S tach  
podniósł s ię  z ła w k i z pożegnan iem , ch cąc  odejść... 
Ni-e -pozwoliły m u  n a  to  b ia łe  ra m io n a  A nu si, o p la ­
ta jąc m iłośn ie  je g o  szy ję . U sta  ich  z łą c zy ły  się w  d łu ­
g im  Serdecznym  -pocałunku... C iężko  im  b y ło  rozstać  
S‘ Q- p ra w ie  p rzem ocą  w y rw a ł.-s ię  z ty c h  s łod k ich  
W ięzów  i z ża lem  o d d a lił  się.

—  D obranoc -najdroższa! —  w yrzek ł ju ż z -drogi-

—  D obranoc ci Stasiu, -w yszeptała  i  d ługo, d ługo 
p a trza ła  za n im , d op ók i je j ni-e zn ik ł n a  za k ręc ie  
■drogi.

K s ię ży c  w y p ły n ą ł ju ż  n'a -pełne n iebo, -gdy S tach  
w s zed ł d o  lasu, -chcąc sk ró c ić  sob ie  -drogę -do dom u. 
C isza  b y ła  w ok ó ł, t y lk o  gd z ie ś  w  w ik lin ie  n ad  rzek ą  
n u c ił jaszcz o s łow ik .

iStach szed ł -rozm arzony, .z g ło w ą  spuszczoną  
w  -dół, w tem  n a g le  -posłyszał -jakieś sizm ery i  g łosy .

' P rzy s ta n ą ł c h w ilę  i  n ad s łu ch iw a ł, potem  sk ie row a ł 
sw e k ro k i n a  małą, po-lanę, sk ą d  -dochodziły g o  ow e 
s zm ery  i  u jr za ł d w óch  k łu so w n ik ó w  n iosących  aafi’- 
nę z łapan ą  w  sadła.

P o d ra żn io n y  tem , co zobaczy ł, -nie n am yś la ją c  s ię  
w ie le , z e rw a ł s trze lb ę  m r a m ie n ia  i- -krzyknął1 g ro m ­
ko-: Stój-'!!! —  W  o d p o w ied z i hu kną ł strzał, S tach  
z łapa ł s ię  z a  p iers i, ciemno- z rob iło  m u się w  oczach  
i  b e zw ła d n y  ru n ą ł -na ziem ię...

Z  b rza sk iem  d n ia  z e rw a ła  się A n u s ia  z posłan ia , 
g ło w a  b o la ła  ją  n ie zn o śn ie/ g d y ż  p ra w ie .c a łą  -noc -oka 
ni-e zm ru ży ła .

P rz e c zu c ie  n ieszczęścia , k tó re  n u rto w a ło  jej- -du­
szę, :nie od s tą p iło  a n i n a  ch w ilę . P ch a n a  ja k im ś  w e - 
wnętrzne-m  n ak azem  u b ra ła  się szybko- i  g o rą c zk o w o  
p o b ie g ła  zn an ą  d ro ży n ą  k u  l-asowi.

C h aos  m ia ła  w  g łow ie ... N ie  m og ła  m yś li zebrać, 
gd z ie  id z ie  i  p-o-co?... W c zo ra js z e  piesze,zoty i  poca ­
łu n k i i tein b ó l n iezn ośn y, k tó ry  ta rg a ł sercem  z la ły  
s ię  -w jak ąś  n ie sa m o w itą  udrękę.

P r a w i  o in s tyn k to w n ie  sk rę c iła  n a  o w ą  polanę
i... -na-gle... za d rża ła  cała... sk am ien ia ła ... tam ... -tam 
le ży  je j Stach... rę c e  ro zp a cz liw ie  w p lo t ła  w e  w ło s y  
i *z o k rzyk iem : Stachu!... —  ru n ę ła  obok  ini-e-go w  n ie - 
w y s ła w io n y m  bólu.

P ie ś c iła  i  ca łow a ła  j-ego- ręce  i tw a rz , szu ka jąc  
oczym a  rany... sp os trzeg ła  u b ió r -jego- p rze s ią k n ię ty  
k rw ią , ro zp ię ła  g o  s zy b k o  i  p r z y ło ż y ła  r ę k ę  'do* s-erca, 
czy  b ije... N a d z ie ja  ta rg ła  je j sercem ... O n żyj-e i m oże 
zd o ła  g o  u ra tow ać !

P ę d e m  -pobiegła d o  pob lisk iego- s tru m yka , z a ­
czerpn ę ła  w o d y  do- j-ego czapki, -delikatn ie o b m y ła  
ranę i  szepcąc  p ie s zc zo t liw ie :

—| Stasiu , S tas-ienku,— z w ilż a ła  m u  usta  i  twarz,...
-Naraz on  p o ru szy ł się, w ró c iła  m u  isk ie rk a  p rzy ­

tom ności, -powoli o tw o rz y ł p-owieki. -i p a trza ł ch w ilę  
n ieru chom o, poczem . za m g lo n e  j-ego- źren ice  spo-cizęły 
na za c iśn ię te j z b ó lu  tw a rz y  Anusi. U sta  j-ego b lade  
z ło ż y ły  -się do- uśm iechu i* w ys zep ta ł:.

—  A nusiu !...
B ied n e j A n u s i s e rce  pękało...
—  Co*, co?  —  od rzek ła , przem ów ... —  ję c za ła  ża ­

łośnie.
O n  os ta tn im  w y s iłk ie m  podn iós ł je j d ło ń  i do 

ust p rzyc isn ą ł, le c z  rę-ka op ad ła  m u  zaraz... s i ł  z a ­
brakło... Równocz-e-śni-e .zam knęły s ię  p ow iek i, usita 
już .nic w y m ó w ić  n ie  zdoła ły ... B ło g i uśm iech rozla ł 
s-ię n a  jego  tw a r z y  i... skona ł.

A n u s ia  p a trza ła  n a  to  ob łąkane-m i oczym a... 
szczęk i zac isn ę ła  k u rc zo w o  i tylko- -z p ie rs i je j w y ­
d a rł si-ę -głuchy d źw ię k :

—  Jezu !!!
W  tym  ok rzyk u  b y ł o s ta tn i b ły sk  św iadom ości, 

b iedna n ieszczęś liw a  d z iew c zy n a  dostała- pom ieszan ia  
zm ysłów ..

*Bóg u lito w a ł si-ę n a d  n ią ! S tra c iła  pam ięć  i -po­
czucie  o g ro m u  bólu, jak i w  p ie rs i je j sza la ł.

■Oczy n ie  u ro n iły  ani- jednej: łe-zki, ob o ję tn ie  -pa­
trza ła  jak  go- prz-e-noszono ido* -domu, jak o też  i na  ce- 
rem o o je  -pogrzebowe, ni-e zda jąc  sob ie zupełn ie  śpra-
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p iosenk i, w  k tórych  sk a rży ła  s ię  B ogu  ze  swych, 
c ie rp ień !

•I 'talk p rzem ija ł 'dzień  za dn iem , m ies ią c  za n iies itj- 
-cem, aż p ew n ego  w ieczo ru , g d y  sk rzep ła  z iem ia  śc iśn ię­
ta  m rozeim  s ty czn iow ym , u m ilk ł śp iew  z -cm entarza..- 

Zasnęła  na. s w y m  posterunku... zasnęła , by s-i-ę. 
w ięce j n ie  obudzić...!

A  w ia t r  z im o w y  huczał' sobie da le j n iem iło s ie r ­
n ie, p rz e ry w a ją c  ch w ila m i swoije d z ik ie  ton y , ja k b y  
nadsłu ch iw a ł .i d z iw i ł  .się, czem u  ju ż  u m ilk ł, śp iew  
b iednej d z iew czyn y...?  A n to n i Kurek.

Koniec świata.
(B a ś ń  f a n ta s ty c z n a ) .

G aze ty  całeg-o św ia ta  p o św ię ca ły  w ięk s zą  część 
sw ych  szp a lt w ia d o m o śc io m  o> s tra szn ym  k a ta k lizm ie , 
k tó ry  m a  zn iszczyć  i spa lić  z ie m ię  p rzez dziwne- .zde­
rzen ie  -się d w ó ch  'kornet b lisk o  k u li z iem sk ie j. W s z y ­
scy  as tron om ow ie  ca łego  św ia ta  b e z  w y tch n ien ia  o b ­
s e rw o w a li firm a m en t n ieb iesk i, b iegn ą c  w z ro k ie m  za  
coraz b a rd z ie j zb lilża jącem i się ku  sob ie  kornetam i. 
L u d z ie  o s zo łom ien i b ie g a ją  to  tu, to  tam , bez ża d n e ­
go  celu, i  w ys trze r ii c zyn ią  je s z c z e -w ię k s zą  -zgrozę 
i  n iepokój'. 'K ośc io ły  zap e łn ion e  w ie rn y m i -i n ie w ie r ­
n ym i, k tó rz y  prezdt-em n a w e t m a ło  o  B o gu  w ie d z ie l i  
i  w ie r z y li.  T e ra z  t o  -wszystko g a rn ie  -się d o ' św ią tyń  
i  k ośc io łów , aby- s ię  oczyśc ić  z g rzech ów . N iem a l na  
każdym- k ro k u  w id ać  -trupy sam obó jców , fctónz-y, n ie  
chcąc b yć  św iad om i1 za g ła d y  z iem i, odbierali- sob ie 
życ ie . N iek tó rz y  p i l i  n a  um ór, aby, g d y  kon iec  n a ­
d e jd z ie , g in ą ć  b ez  św iadom ości.

W re s z c ie  p-o k i lk u  d n ia ch  o c zek iw a n ia  i  g ro zy  
m eg a fo n y  i  r a d ja  o zn a jm iły  w y lęk n ion e j' lu d zkośc i, 
że k on iec  s ię  zb liża . G w a łtow n e  b ic ie  d zw on ów  d o ­
d a w a ło  je szcze  w ięk s ze j g ro zy , a  gd z ieś  ta jem n ic ze  
1 n ie w ia d o m o  skąd  p och od zące  ro z le g a ły  s ię  d z iw n e

g ło s y  i  w o ła n ia : „B la d a ! b ia d a ! b iad a ! K a ta s tro fa l­
ne zdenze-ńie już, już... -za godzinę... za  ch w ilę . Ś m ierć  
i zm-isz-czen-ie, za g ład a  ma-szej z ie m i11.

N a g le  zu pe łn ie  s ię  -ściemniło. D a ł s ię  s łyszeć  g łu ­
ch y  huk i  ja k ie ś  szm ery , m ru czen ia  i  syczen ia . N ie ­
bo s ię  za czerw ien iło , a  n ad  z iem ią  rozszedt s ię  g r y ­
zą cy  sw ą d  s ia rk i i  g a z ó w  tru jących .

■I n a g le  pow sta ł s tra s zn y  huk i  łoskot. G rom y  
i b ły sk a w ice  ro z ja ś n iły  ciem ności. P o w s ta ł ha łas 
i g ro za  n ieop isan a . Z ie m ia  s ię  za trzęs ła  w  posadach, 
a z  n ieb a  lu ną ł d eszcz  ogn ia  ,i -siarki. W  z ie m i po­
tw o r z y ły  się p ie k ie ln e  -czeluści, z  k tó ry ch  w y d o b y ­
w a ła  s ię  g o rą ca  -lawa i  n iszczy ła , co sp o tk a ła  n a  'dro­
d ze. L u d z ie  i co ży ło  b ie g a ło  bez celu. Z w ie rz ę ta  z -ry­
k ie m  wp-adał-y w  sam  środek  i w ir  rozpas-anycb ży- 
n ó w  ;i w y c ie  w ic h ru  tw o r z y ły  jed en  n ieop isan y  chaos. 
U lic e  i  p la ce  w  m iastach  za w a lo n e  b y ły  ceg łam i 
i g ru zem .

-Sklepy, k a s y  i  banki s ta ły  o tw o rem . N ik t  n ie 
sp rzedaw a ł, n ik t  ni-e ku pow a ł, n ik t  s ię  ;nie -chciwi! 
na -stosy p ien ięd zy , zn a jd u ją ce  s ię  w  kasach. O kręty, 
p rzep e łn ion e  n a d  m ia rę  ludźm i, k tó rzy  tam  szu ka li 
o ca len ia , p-oezęły s:ię ch y lić  n a  bok i, zan u rza jąc  
w szys tk ich  i  w szys tk o , c o  jeszcze  ży ło , w  odm ętach 
fali m orsk ich . Dorny, -drzewa i -wie-lkie że-lazne bu­

w y  z  tego , t y lk o  g d y  p o sy p a ły  s ię  g ru d k i z ie m i na 
trum nę S tacha, ja k iś  b-oleisny skurcz, p rzeb ieg ! je j 
tw arz, ręce  u c zyn iły  ru ch  odpych a jący , ja-kiby ta  m a ­
sa z iem i, k tó ra  syp a ła  s ię  na trum nę, j ą  sa m ą  p r z y ­
gn iotła ...

P a m ię c i ju ż  inlie o d zy sk a ła  n igd y , św ią t d la  n ie j 
p rzesta ł istn ieć, g rób  S ta ch a  b y ł je j św ią tyn ią ,, z  k tó ­
rą  p ra w ie  ż !e n igd y  n ie  -rozstaw ała  się.

G odzien  k ilk a  r a z y  o d b yw a ła  s w o ją  w ęd rów k ę  
ńa cm en tarz, nosząc n a  m o g iłę  -całe stosy, k w ie c ia  
i z ie la , śpi-ewając w ie c z o ra m i n ie z ro zu m ia łe  sm utne

Z w o jn y  c h iń s k o - ja p o ń s k ie j .
W o jn a  ch in śko-japoń ska  -trwa 

nadal. W p ra w d z ie  o d  p ew n ego  cza ­
su o w ięk sze j b itw ie  n ie  -słychać, 
a lb ow iem  -pogrom ien i C h iń czycy  
Cofnęli się w  g łąb  k ra ju , a Japoń­
czycy  o b e jm u ją  z-dobytą p ro w in c ję  
Jehol w  sw e  pos iadan ie  i u m acn ia ­
ją  -się w  n ie j, a le  m im oto- od' 
do  -czasu p rzy ch o d z i -do« m n ie js zych  
potyczek , k tó re  po zeb ran iu  -sił 
prz-ez C h in y  p rzerod zą  s ię  zn ów  
w  w ięk s zą  b itw ę . N a  ob razk u  -na­
szym  'w id z im y  j-e-dną z  b ram  w  -tak 
zw a n ym  m u rze ch ińsk im , -obsadzo­
ną -przez żo łn ie rzy  ch ińsk ich , ocze ­
ku jących  a taku  w o jsk  japońsk ich . 
O czyw iśc ie  ob ron a  te j b ra m y  -bę­
d z ie  trudna, g d y ż  Japon ja  p os ia ­
da  n a jzn a k o m its ze  środ k i w o jen n e , 
k tó ry ch  niemal- b rak  zu pełn y  C h iń ­
czykom .

Jak don oszą  -telegram y, w  o- 
statnić-h d n ia ch  w o jsk a  japońsk ie, 
-posunęły się ju ż  dość  da leko  n a  
terytorjum - -chińskie. M oż liw e , że 
w k ró tc e  'przyjidJz-ie tam  -do- ja k ie jś  
w ięk sze j b itw y .
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dow ie , w szys tk o  to  iz, h u k iem  i  trza sk iem  w a li ło  się, 
ja k  d-ctoiki' z kant. M orze  s ię  rozs-zalał-ó, o lb rzym ie  
fa le  p rze sk a k iw a ły  jed n a  przez d ru gą . G ro m y  i  m asy 
-ognia m iesza ły  s ię  z w od ą  i  r o zp ry s k iw a ły  w  mi-Ij&ir- 
d y  k rope lek , a pomad tem  unosiły  s ię  k łęb y  pary  
w od n e j. N iebo , -z-ie-mia, w o d a  i  og ień  tw o r z y ły  jeden  
żyw  ioł ro zsza la ły , b y  w  końcu ustąp ić sam em u m o­
rzu , k tó re  roziszaiałe, p ien iąc  s ię  i rycząc , p och ła ­
n ia ło  wszystko- w  sw oje  -objęcia.

T o  b y ł ty lk o  począ tek  d z ie ła  zn iszczen ia . W  n ie­
d łu g im  czas ie  na  z iem ię  poczę ły  się w a lić  ca łe  m asy 
meteorów-, a -wreszcie i k s iężyc  ru n ą ł n a  -nią z- s w o ­
je j  w ysok ośc i. Z ie m ia  pod w p ły w e m  n ieb yw a łego

ciężaru , w y p ro w a d zo n a  .z rów now ag i', poczę ła  się 
z n ie zm ie rn ą  szybkośc ią  -oddalać ó d  słońca. Ce-ego 
o g ień  i w o d a  jeszcze  n ie  zn iszczy ły , te g o  -dokonał 
s tra s z liw y  pęd  -powietrz-a. C iem n ośc i ■ o g a rn ę ły  st-aru- 
s-zfcę z iem ię . P o d  w p ły w e m  steas-z-iiwych.m rozów- ro z ­
p a lon y  g lo b  .ziem ski po-oząl stygnąć, aby  .si-ę s tać 
m artw ą  i .zim ną b ry łą . -W ody i m-orza gd z ie ś  się 
u-Łotniły i w y p a ro w a ły  w  p rzestw orza . P o w ie trze  -po­
zo s ta ło  gd z ie ś  w  n ie zm ie rzon ych  przestriz-eńia-ch, a sa ­
m a z im n a  bry ła , naszej .ziemi lec ia ła  i l-eciąła, aż na­
tr a fiła  n-a jedin-o z -o lbrzym ich  słońc, unosizące -się 
w  -przestw orzach  i w p a d ła  w  je g o  ro zpa lon e  -ii roztoipio- 
ne jąd ro , znikają-c naizaiwsae bez śladu. ./. Kunda.

AA A ł ł ł t t ł t ł ł  l A ł ł A t -  t A iA jJ

Spuszczanie okrętu na morze.

M a ło -k tó ry  z naszy-ch C zy te ln ik ów  w id z ia ł i  wi-e, 
w  ja k i s-po-sób bu du je  -s-ię ok rę ty  i -w jak i p-ót-e-m - s<pu- 
s-z-c-z-a s-ię j-e n a  .morze. T rzeb a  -przedew-sz,ystfcie-m w ie ­
dzieć, że w ie lk ie  ofcrę-ty pos iada ją  n ie ra z  k ilk a d z ie ­
sią t m e tró w  d ługości, k ilk an aśc ie  szerokości, a k ilk a  
w ysokości. O czyw iśc ie  k o lo s ó w  ta k ich  n ie  m ożn a  bu­
dow ać n a  wodzi® , a le  mu-sd -się to  czyn ić  na  -lądż-i-e 
sta łym , w  tak  -zwanych dokach. T u  :na o t o z y ic h  s z y ­
nach, ja k ie  w i-dzim y na naszym  -obrazku, m on tu je  
się -cały kad łu b  okrętu , u rządza  jego- w n ętrze , s łow em  
w ykoń cza  -całość d-o, n a jd rob n ie jszego  szczegółu . -Kie­
d y  ju ż  j-es-t w szys tk o  gctow.e, następu je u roczysta  
ch w ila  spu szczen ia  ok rę tu  -n-a fa le  m orsk ie . W  .-do­
kach  i  n a  w yb rzeżu  g rom a d zą  się 'tys iące pu b liczn o­
ści, k tó rą  n a  naszym  ob ra zk u  w id z im y  ja k b y  jak ieś

mp-rzo k w ia tów , po tężn e d źw ig a ry  u jm u ją  w  sw e  
m ocarn e  ręce  o lbrzym iego- ko losa , podnoszą  g o  
z -s-zyn, sk ręca ją  si-ę ku  w o d z ie  i  d ź w ig a ją  g-o- ponad 
nią. K ie d y  ju ż  -okręt zn a jd z ie  s-ię. ponad w o d ą  w  m ie j­
scu, gdzie- je-st odpow iedn i-a  g łębokość, -dźw igary  op u ­
szcza ją  go- p o w o li na je j p ow ierzch n ię , zw a ln ia ją  
z sw ych  -objęć, a  ok rę t -poczyna się kołys-ać n a  spo­
k o jn ych  fa la ch  w ody . T e ra z  p o c zyn a ją  -działać m a ­
szyny, -które w p ra w ia ją  ca ły  ok rę t -w ruch , a b y  o d ­
tąd  -pruł, -póki n ie  zosta-mie u-szkodzony, pobl-i-ski-e f-ąle 
m-oa'za i  dal-efcie p rzes trzen ie  -oceanu.

leże li; o k rę t  -zostanie us-zk-odzony lub z . ja k ie g o ­
k o lw iek  pow odu  po trzebu je  n ap raw y , m-usi -om w  ten 
sam  sposób powrócić-.-na -szyny w  -dokach i  w.-ten -sani 
s-po-sób p-o n a p ra w ie  p ow róc ić  znów  n-a f-a-le w odne.
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Wiosenka.
Hej., wiosenne- dzionki 
Przyszły  w  im ię Boże 
Już nucą sk-owromkii., 
Już i roln ik orze!

Ś w ięta , św ięta , św ię ta  i  ju z  po św iętach . B y ły , 
prze-s-ły i ju z  ich  n iem a  i  n ic  z  n ich  n ie  zosta ło , in o  
u n i-których b o len ie  bir.zucha. I  to  ta k ie  k ry zy so w e  
b o len ie  n a  idizień, n a  dw a , a  n ie  ta k  ja k  d a w n ie j, 
p rzed  w o jn ę , k ie d y  to  p rzez  d w a  a lb o  i  trz.y ty g o d n ie  
b idn e i  sp racow an e zo ło o d cy sk o  uspoko ić  s ię  inie m o ­
gło. A  te ra z  co|  L e d w ie  p ó ł k o p y  ja jk ó w , d w a  łokc ie  
k ie łbasy , tro ch ę  p la ck ó w  n a  ś ty ry  d o jr za łe  osoby, to 
tatk, ja k  d la  psa m ucha w  -m ajową n ied z ie lę . C iek  se 
bez ca łe  s ied em  tygodm iów  u k łada ł, j-aką to  będzie  
m ia ł uciechę n a  W ietgan-oc, p rzyc ią ga ł i  p-opuscał 
pasa, a p rzys ła  sa m a  W deigan oc , t o  s ię  in o  oM iza i, 
zębam i p a rę  r a z y  k łap n ą ł i  kuriiec. A  -potem przy-sły 
ta k ie  ró żn e  sm utne m yśli, z.e ja z  s ię  p łak ać  chcia ło.

M o ja  gosp od yn i -choć ta m  b rzu ch ow i k a to lic k ie ­
m u  n i ©bardzo chcę -dogadzać, to  -la o k a  ni-cego n ie  
ża łu ję . L a te g o  te z  coby  n am  św ięcon e  ja jk a  lep ie j 
sm ak ow a ły , to  jed n e  p om a low a li na żó łto , in kse  h a  
cerw ono, a n a  n łk ióry-ch  p o p isa li ró żn e  k-ryślaki, -jak 
j-ak-i u rzęd n ik  w  'm in is ters tw ie  ośw ia ty . J-ak c iek  po­
p a trzy ł In a  ta k ie  k ra śn e  ja ju sk o , to  si-ę m u  w id z ia ło , 
ze le ż y  -przed m im,ma ta la rk u  jak-asik m ia s to w a  d z ie ­
w ica  i p a trzy  -się h a  nieg-o- -s-woją u m a lo w a n ę  buzię . 
Z ja k iem s ik  s trach em  i szacunk iem  b ra ł to  cłe-k d o  
ręk i, -pooglądał n a  wszyć-kłe s tron y  i  p rask  o- stół... 
P opęka ła , o d la z ła  skórka, a. p-od m ię tro ch ę  b ia łe g o  
k u rzego  ści-rwa i -w śr-odku zółtk-o, m erusieńce, j-ak 
u m ia s tow e j -dziew ice. W z ią ł  t o  c łow iek  w  pa liee , ści­
sną ł zębam i, m ajidnęł pa rę  ra z y  o zo rem  i  -juz ja jk o  
-przepadło- n a  zaw se. To , -co coś -wartało, po-s-ło odp-o- 
cęć w e  w n ętrzn ośc ia ch , a to-, -co najpiękni-ej-se trzeba  
b y ło  w y rzu c ić  n-a g ó j, ja k o  n ik o m u  ma ni-c n ie  p rz y ­
datne. G d ym  ta k  w su w a ł w  s ieb ie  -jajko za  ja jk iem , 
p rzyp om n ia ły  m i się o w e  m a low a n e  m ia s tow e  n ie ­
w iasty . -Z w irz-chu -cacko, a w e w n ę tr z  ino -to, co k ie ­
dyś gró-barz w  p iasku  zak op ie  i ro b a k i z jedzą .

Al-bo- i te  -k-i-elbas-y św-iętec-n-e! C y -to- rzeźn-iki zna- 
ję  choć swo-je 'rzemiosło!'? R o b ię  w szyćko . tak , aby  im  
posł-o to w a ru  j-ak n a jw ię ce j. L e d w ie  c łek  w sa d z i -do 
g ęb y  tatkę -św iętecnę d e lika tn ość , a ju ;z 'jej n iem a  
W -śliżn ie S ię -przez -gardziel, jak  ś lim a k  i an i je j n ie ­
m a casu  -zębami- -przytrzym ać. Jesce ja k  się t r a f i  ma 
uóciwego- rzeżni-arę, to  wyrych-t-uje ta k ą  k iełbasę, ze 
się je j  -ciek choć maje -porządnie. A le  te ra z  -ludzi ta ­
k ich  n ie w ie le  -i rzeźni-ki- p ra w ie  w s-zyćk ie r o b ię  ta ­
k ie  mi-krutme kiełba-sy, -coby j-e i d w u d n io w e  -dziec-ko 
zg ryz ło , choć jes-ce zęb ów  ni- ma.

A  -teraz i  sam o św ięcone, zm iłu j się B oże ! D rze ­
w ie j, j-ak pada li gospodarz, to  -kuz-da g o sp o d yn i na- 
g o to w a ła  d w ie  albo- t r z y  k o p y  ja jk ó w , to  b y ło  o-d rama 
do  w ie c o ra  co je ś ć  a -i -w -nocy, ja k  isi-ę c łek  obudził, 
m ożn a  b y ło  co  p rze trąc ić . A  dzisi-aj co?  D rzew ie j za 
szóstkę do-stał 10 ja jk ó w , a  d z iś  trzeba  -zapłacić 6, 7

i  os iem  grosów , to  ku-zd-a babą w o l i  ten  kurz-y o w o c  
.sprzedać, jak  dać g o  n a  pozywie-nie. u ćc iw em u  k a to ­
lik ow i.

D rzew ie j p ra w ie  -kuzdien go sp od a rz  za tłu k  se n a  
w ła sn y  u żytek  ja k ie g o  ta k ie go  p ro s ia k a  na św ięta , -to 
se m óg ł i  sob ie  sm alcem  uóci-wie k ich y  w y sm a ro w a ć  . 
i ce-ladniko-wi a n i k ie łb as isk a , aini spyry  -nie załow-ał. 
A  d z iś  -co? Jak tam  -kto i  uchow a ja k ie g o  ta k ie g o  
św iń sk iego  -wnuk-a, to  radb-y g o  -sprzedać, bo p in ięd zy  
triza n-a jed en  ze stu  dw udziestu  -podatków, ja k ie  d-o 
zap ła cen ia  n a  -k-uzd-ego- śm ie rte ln ik a  ceka ją . A  na. 
oświięt -w szyćko si-ę m u si ku p ić . K u p ić  nie śtuka, a le  
wi-ęksa śtu-ka, za co ?  A le  jak  trza, t o  trza , w ię c  św ię ­
cone h-yć musi. b ob y  ina-ce-j Ponieiz-us n ie  zm a r tw y c h ­
w sta ł i  n ie  b y ło b y  k ró le s tw a  n ieb iesk aw ego . A le  -za- 
to, ja k  p r z y jd z ie  d z ie le n ie  te g o  św ięconego , to- kuzda 
gospodyn i mało- -se p a lu ch ów  nie po-ukrawywa, bo po 
ta k ie j m a łe j o c iu p in ce  -dzieli.

Je-s-ce -chwała B ogu , ze chle-busi-a i haszeyku  n ie  
skąp ią , -bo ż y ta  n ie  trza  kup ić, -to się -tam -temu i o w e ­
m u  iprzez św ię ta  ż y w o t  n ap raw i, bo  i-nacej n aw et na  
W ieil-ganoc b y ło b y  -dokońcemi-e w-ie-l-g i-ego postu, a  p r z e ­
cie ś ty rd ziieśc i-dn i i- śty-rdz-ieś-ci. no-cy -postu -to- -dosyć. 
Ś ty rd z ie ś c i -a śtyirdzieści, j-a-k m-i- w yra ch ow a ł/  p ro fe ­
sur, to- razem  -osimidz-iesiąt, a to- -chyba -d-ość, aby -się 
z-ołądcysiko na  ó-s-emkę s-kręci ki-.

J-a-k -se cłek -tak -to- wszyć-ko- p rzyp om in a , t-o- p rzy ­
chodzą  m-u -do -rozumu m yś li, cy-by -to- -nie -dobrze b y ło  
na-pisać -d-o- Oj-ca św ię tego , aby  skasow ał ta k ie  w ie lk ie  
św ięta . Cłekb-y w ie d z ia ł n a  -cem stoi. N ie  -pękałby n a  
nii-c, n ie  m y ś la ł ty g o d n ia m i, -ze -tam -kiej-siik co-sik b ę ­
dzie, a le  w ied z ia łb y , z e  n ic  nie bę-d-zi-e. A  -tak -to m yś li 
i -myśli, a  -z t-e-go m yś len ia  -guziik. -Dadzą -ni to . ni- o-wo 
tak , ze n im  -cłowi-ek za cą ł -j-eść, ju z  jed zen ie  skońcyi. 
a  p o tem  znow-u ceka j -rok, aby  si-ę -doeekał tego-, cego 
-nie -dostanies.'

^ orze!
O-rz-e- zie-imi-ę ciz&rną 
Wolkami- po-wo-li,.
Garścią rzu-ca ziia-rn-o 
Na ojczystej- rfold..

W  poicie czoła o-r-ze 
I piosenki nuic-i,.
Doblogoisterwi B-o-żie,
Niech mu p-lon się w róc i!

Hej, bło-go-sław -z jniieba,
Bo-ż-e- czarną rolę-,
By nie- b-rakło- Chleba,
Nilko-m-u na sto-l-e!-...

A nton i St. Szijm.ańsld.



K O L A

i o f e i o i  PO DftUEMICN KRAJACH.
Na wyspie Sancyan.

P o  w ie lu  la tach  s tarań  i  za b iegów  udało się p e ł­
n om ocn ik ow i F ra n c ji w y je d n a ć  u rzą d p  ch iń sk iego  
d a row izn ę  te g o  k a w a łk a  ziemi., n a  k tó ry m  św, F ran -

Kosciół św. Franciszka na wyspie Sancyan.

c iszek  K sa w e ry  .zakończył sw e życ ie . N ie  b y ło  to  bez 
trudności. S p raw y  dyp łon ratyczm e w ik ła ły  s ię  d o  te g o  
stopnia, że r zą d  ch iń sk i b y ł  ju ż  b lis k im  co fn ięc ia  z r o ­
b ionej ra z  'darow izny . W  ty ch  ok o lic zn ośc ia ch  n a ­
leża ło  n a tych m ia s t w z ią ść  s ię  d o  d z ie ła  i p rzysp ie ­
szyć b u dow ę k ośc io ła  n a  m ie jscu  śm ierc i w ie lk ie g o  
m isjonarza . A le  i w  Lem b y ła  n iem a ła  trudność.. 
T rzeba  b y ło  b o w iem  .sprowadzać o. 50. k ilo m e tró w  
w szystk ie  m a te r ia ły  'budow lane, b o r z e  n is z c zy ły  n ie ­
raz  ro zp oczę te  ipraca, a p rzy tem  i  k o rsa rze  m orscy  
n iep ok o ili n ie ra z  w y b rze że  Sancyanu . T rzeb a  b y ło  
nakon iec  zn aczn ych  n a  ten  cel fu ndu szów , k tó ry ch  
m ia ły  d os ta rczyć  sk ła d k i w ie rn y ch  w  E u rop ie  
i w  A z ji.

M im o  ty ch  tru d n ośc i zd o łan o  w  p rzec iągu  k ilk u  
lat {1!867— (L870) zbu dow ać n ie ty lk o  k ośc ió ł :ku  czci 
św. F ra n c is zk a  w  m ie jscu  jego  śm ierc i1 tak i, jaki. w i ­
d z im y  n a  n aszym  p ie rw szym  obrazku, a le  jeszcze 
i inny k o śc ió ł w  d o lin ie  i  w  p ob liżu  w io sk i 
w raz  ze. s zk o łą  i d om em  m isy jn ym , w id o c z n y  
na n aszym  'd ru gim  ob razku , a n ak on iec  p ira ­
m idę, na  k tó r e j m ia ł. stanąć k rzy ż , w id o c zn y  
zda leka  n a  m orzu , ab y  p rzyp o m in a ł panow an ie  
k rzyża  n ad  ca łym  św ia tem .

K o śc ió ł św . F ran c iszk a  zbu dow an o  z  g ra ­
n itu  i  c e g ły  w  s ty lu  gotyck im .; m a  on  20 m e ­
trów  d łu gośc i i  10 m e tró w  szerokości, .zdobi g o  
zaś p iękna w ie ża , o  w y so k o śc i 24 m etrów . W n ę ­
trze k ośc io ła  o d p o w ia d a  o k a za ło śc i zew n ę trzn e j1: 
posadzka w y ło żo n a  jes t p ły ta m i m arm u row e- 
mi, okna ró żn ob a rw n e  rzu ca ją  c za ru ją ce  św ia ­
tło na  t r z y  p iękne, g o ty c k ie  o łta rze , z  k tó rych  
g łów n y  p rzed s ta w ia  w ize ru n ek  św. F ran c iszka . 
Środek k o śc io ła  -jest w ła śn ie  tem  m ie jscem , na 
k tórem  u m a rł św. F ran c iszek . O k ry w a  je  ten 
sam k a m ień  g ra n ito w y , k tó r y  w  roku  1639 p o ­
łożono na  g rob ie  zm arłego ', a  zn a jdu je  s ię  na  
nim  jes zcze  p ie rw o tn y  nap is p o  ch ińsku  i p o . 
portugalsku. P o  po lsku  b rzm i ori: „T u  b y ł po­
chow any św. F ran c iszek  K saw ery , apostoł. 
W schodu. T en  p o m n ik  w y  s ta  w ioń  o m u  w  ro ­
ku  1639“ .

P o św ię c en ie  k o śc io ła  o d b y ło  się 25 k w ie tn ia  1869 
roku. 'D wustu  A n g lik ó w , p rzy b y ły ch  parow cem , w z ię ­
ło  u d z ia ł w  u roczystośc i. G ubernator portu ga lsk ie j 
p os iad łośc i w  M akao  w y s ła ł ta k że  s ta tek  dw u m aszto - 
w y  z  za łogą , b y  ta  w  je g o  im ie n iu  p rz y łą c zy ła  s ię  d o  
radosn ego  obchodu . A le  co c iekaw sze, i ż  w  te j ch rze ­
śc ija ń sk ie j u roczystośc i b ra li ró w n ie ż  u d z ia ł liczn i 
pogan ie, p rzyn oszą c  ze sobą  lic zn e  d a ry  d la  k s ięd za  
biskupa, k tó r y  k o śc ió ł ów  pośw ięca ł.

O dtąd  k ośc ió ł .św .. F ra n c is zk a  na . S a n cya n ie  stał 
s ię m ie jscem  częs ty ch  p ie lg rzy m ek , k tó re  p od e jm u ją  
ch rze śc ija n ie  n a w e t z  o d leg ły ch  k ra jów . C zasam i 
p ie lg rzym k i: te  p rzy b ie ra ją  n aw et w iększe  ro zm ia ry ,
a. 'n iem a p ra w ie  w yp ad k u , aby  k toś  z  p rzyb y ły ch  n ie  
d ozn a ł n a  m ie jscu  śm ierc i św. F ran c iszk a  ja k ie ­
goś  cudu.

J a k k o lw iek  n a  ob ra zk u  kośció ł ten  w yg lą d a  p rze ­
ś liczn ie , to  p rze c ie ż  w  r ze c zyw is to śc i p rzed s ta w ia  s ię  
zn aczn ie  sm u tn ie j. D w ie  rz e c zy  w p ły w a ją  na  to. Po- 
p ierw sze, jak  to w id z im y  n a  obrazku , s to i on  u pod ­
nóża gó ry , w sk u tek  czego  w o d a  p od s iąk a  n ieu stan ­
n ie p od  je g o  m u ry  i  w ie le  trzeb a  zachodów , aby 
u trzym ać  g o  w  n a le ż y ty m  stan ie  i n ie  d opu ścić  do 
zu pe łn ego  zn iszczen ia . D ru gą  p lagą  d la  ow ego, ko ­
śc io ła  są n ie z lic zo n e  ilo ś c i m rów ek . T ys ią ce  ich  z a ­
k ła d a  sw e gn ia zd a  w  każde j szcze lin ce  m u ru  i  po- 
p rostu  ro zp ych a  go. W a lk a  s iln ych  lu d z i z te  m i m a- 
tem i s tw o rzon k a m i jest bardzo  trudna, a w y tęp ien ie  
ich  zu pełne jes t n iem oż liw e .

M n ie j n a ra żon a  n a  te w p ły w y  jes t d ru ga  św ią ­
tyn ia  św ię tego  F ran c iszka , zb u d ow an a  ju ż  da le j' od  
zbocza  gó rsk iego , w sk u tek  c zego  ła tw ie j  w o d y  od. n ie j 
odp row adzić . P r z y  t e j  też  św ią tyn i kon cen tru je  się 
ca ła  d z ia ła ln o ść  m is y jn a  k s ię ż y  k a to lick ich  ,i  tu  jest 
g łó w n a  s ied z ib a  s ta c ji m is y jn e j na  w y s p ie  .Saocyan.

D zia ła ln ość  m is jon a rsk a  k s ię ży  k a to lic k ich  na 
D a lek im  W ischodizie n ie  usta je, zysk u jąc  coraz, s ze r ­
sze k r ę g i w y zn a w c ó w  n a u k i Jezusa, Chrystusa. Alle 
p raca  to  żm u dn a  i  p ow o ln a , a .może p ow o ln ie js za , a n i­
że li w ś ró d  m u rz y n ó w  a frykań sk ich . T u  bow iem  n a j­
ro zm a its i k a p ła n i b u d d y jscy  w y s ila ją  ca ły  sw ó j 
um ysł, aby p racę  m is jo n a rzy  k a to lick ich  spara iiżo -

Kościiół m isy jny .na wyspie Sancyan.
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wać, g d y ż  zw ięk sza ją ca  s ię  llcaba. w y zn a w có w  p ra w ­
d z iw e j srelSgji' odb iera  im  dochody, ja k ie ' czerpię, 
z  sw ych  p ra k ty k  r e lig ijn y c h  i  sztuczek  c za ro d z ie j­
skich . A le  m im o  t o  g o r l iw i  ci p ra cow n icy  w  zab ie ­
ga ch  sw o ich  n ie  u s t a j ę  i zd ob yw a ją  coraz w ięce j 
dusz d la  w ia r y  p ra w d z iw e j.

(Ciąg dalszy nastąpi).
aaDmaananaiccMicianDanBaBaatciaiaouaaDDaDCiaDaciDaaaDaDDapaacscaaDaPD

J M O K R ZYC K I.

TRUCI CI ELKI.
Pow ieść k ry m in a ln a  z 18 s tu lec ia .

(Ciąg dalszy). (Przedruk wzbroniony).

—  W  sam  czas w p a d ła  w  m o je  ręce —  rzek ła .
—  C óż m yślisz, z «nią z rob ić?  —  za p y ta ła  m atka . 

,. —  Hm... co zrob ić?  P r z e c ie ż  n a w et dziś , ch oc ia ż 
jes tem  n iem a l p ew n ą , 'że W ła d y s ła w  n ie  ży je , nie 
m ogę  je j  zostaw ić w o lną , g d y ż  u p om in a łab y  s ię  o sw e  
p ra w a  doi p o zos ta łego  m a ją tk u  i  z p ew n ośc ią  ja k o  
bądź co' b ądź p raw n e j je g o  żon ie  p rzy zn a ćb y  jedn ak  
m u sian o  choćby n ie w  całości, t o  p rzyn a jm n ie j 
w  części. Ja jed n ak  an i c ząs teczk i popuścić n ie  m ogę. 
Z resztą  jest ona n ieb ezp ieczn a  tak że  i  innych  
w zg lęd ów .

—  A ch , m o ja  d roga , n ie  m ożesz je j p o ra ź  d ru g i 
m ordow ać. N ie , n ie ! N ie  chcę n a w e t o  tem, słyszeć.

—  N o  to  c o  m a m a  w ła ś c iw ie  chce! —  za w o ła ła  
E lfr y d a  n ie c ie rp liw ie  z w y ra źn ą  n iech ęc ią  w  g łos ie . —  
C zy  m a m a  chce, b y  on a  zosta ła  p a n ią  zam ku ?

—  T o  n ie ! —  za p rzeczy ła  -matka. —- le c z  n ie  n io- 
gę  dopu śc ić  do m ord u  n a  n ie j p o ra ź  d ru g i. M oże 
zn a jd z ie  s ię  jak ieś  w y jś c ie , że s ię  ją  i b ez  te j1 osta ­
teczn ośc i usunie-.

—  A  w ię c  n iech  imama p od a  ten  -sposób —  o zw a ła  
się n iech ę tn ie  E lfryd a . —  Jednak trzeba  d z ia ła ć  bez 
zw łok i.

—  Ot, nasunęła  m i s ię  n a g le  taka  m y ś l —  rzek ła  
po ch w ilc e  b aron ow a . —  Jeśli tw ie rd z is z , że W ła d y ­
s ław  aide ży je , co i ja  ró w n ie ż  p rzypu szczam 1, -nie jest 
on a  d la  nas -już ta k  n ieb ezp ieczn ą  -chociażby d z ień  
czy  dwa, tu  w  zam k u  pozosta ła . ■Pow iem y jej. n ap rzy - 
k lad , ż e  W ła d y s ła w  w ie  iż  on a  ży je , le c z  że  s ię  
zn a jd u je  np. gd z ieś  w  AmJeryce czy B r a zy l j i  i tam  
p o jech a ł j.ej szukać. R ęczę  za  to., że- ta  g łu p ia  gęś  n a ­
ty ch m ias t z ą  n im  p o jed z ie  d w  ten  sposób pozbęd z ie ­
m y  s ię  j-ej b ez trudów...

—  W c a le  d ob ra  m yś l —  od rzek ła , p rze ryw a ją c  E l­
fr y d a  —  le c z  n ie  ze  wszystkiem ". K tó ż  n am  b ow iem  
zaręczy , że 'Objechawszy. Braz-ylję czy  A m ery k ę  i n ie 
zn a la z łs zy  ta m  W ła d y s ła w a , n ie  zechce spaść nam  
zn ów  ńa k a rk  i  to  w  n a jg o rs ze j chw ili.

—  P o m y ś la ła m  i - o  tem , m o je  d z iecko  —  zaw o­
ła ła  z o ż y w ie n ie m  ba ron ow a . —  Jeśli p o jed z ie , to  po­
s taram  s ię  o  c z łow iek a , k tó r y  się zaop iek u je  n ią  w  ten  
sp osób ,. że j u ż . n ie  w ró c i n igd y . W p ra w d z ie -  to  n ie  
będzie  zb y t s z la ch e tn a  sp raw a , lecz w  k a żd ym  ra z ie  
coś lep szego  od  m ordu , do k tó rego  czu ję  d z iw n y , n ie ­
p rze zw yc ię żo n y  w stręt.

„ :— M oże to ii n ie z ły  pom ys ł —  rzek ła  p o  n am yś le  
E lfryd a . —  Ja ze sw e j s tron y  w o la ła b y m  u żyć m o je j 
flaszeck-i, le c z  je ś l i  im am a tak  k on ieczn ie  chce o szczę ­
d z ić  je j życ ie , t o  'm ech m a m a  zre s z tą  spróbu je. N ie  
m am  "n ic .przeciw  te ni u. .

—  Z ostań  w ię c  fu , ja  .pójdę sarna, od szu kam  ją  
i m oże  uda m i  s-ię p o  d ob rem u  ż  n ią  ro zm ó w ić . .M nie 
p ręd ze j u w ierzy , n iż  tobie.

P o zo s ta w iw s zy  E lfr y d ę  -samą, u da ła  s ię  barono­
w a  d o  a p a rta m en tów  W ła d y s ła w a  i za s ta ła  Irenę

w  syp ia ln i, s ied zącą  n a  sofie:, .pogrążoną  -w zadumie:..
Iren a  b ow iem , zb u d z iw szy  s ię  p rzed  w ieczo rem , 

op u śc iła  -swe le g o w is k o  w  stogu  s ło m y  i  b o ją c  się 
w ra ca ć  do lasu, p osz ła  d o  zam k u  w  n ad z ie i, iż d o ­
stan ie  się wresiZicie do  W ła d y s ła w a . Gidy w  k o ry ta ­
rzu  za m k ow ym  sp o tk a ła  s ię  ,z p ok o jów k ą , k tó ra  p ra ­
w ie  ż e  sk am ien ia ła  ze  strachu, u c ie s zy ła  s ię  tem  
mocno', że ją  za  u p io ra  b io rą , g d y ż  będzie- m ia ła  do. 
.męża ła tw ie js z y  dostęp , p o n iew a ż  u p io ro w i n ikt. n ie  
p o w a ży  s ię  ja k ic h k o lw ie k  staw iać  p rzeszkód . R a ź ­
n ie js zym  ju ż  k ro k iem  ru szy ła  do. p oko i m ęża , lecz 
zas ta ła  je  n ie s te ty  puste.. P r z e b ie g ła  w s zy s tk ie  -po- 
kojie, a  n ie  zn a la z łs zy  ży w e j du szy , p ow róc iła  do  s y ­
p ia ln i i p o s ta n o w iła  czekać tu  na  m ęża . W  z a m y ­
ś len iu  n ie  s ły s za ła  k ro k ó w  baronowej., a ż  g d y  ta  od - 
k rząk ła , z e rw a ła  s ię  Iren a  na b o g i m ocn o  zm ieszana .

—■ iN ie b ó j s ię, d z ie c k o ! —  zaw oła ła- b a rd zo  ła ­
god n ym  gło-sem. —  N ie  'bój się; n ie  p rzych od zę  tu  
do  c ieb ie  w  z ły m  .zam iarze. D ow ied z ia łam  s ię  od1 -mo­
je j p o k o jó w k i o tw e j tu  obecności, i p rzysz ła m  do 
cieb ie , aby s ię  ro zm ów ić .

Ir e n a  s p o jr za ła  w  o c zy  ba ron ow ej i  spostrzeg ła  
w  n ich  łagodność, dobroć, a  n a w e t szczerość, że  zdzi­
w iła  s-ię tem u  m ocno. W sza k  n ied a w n o  ta sarna k o ­
b ie ta  g o d z iła  s ię  na  j e j  śm ierć, d z iś  wyraz, je j -twa­
r z y  n ie  zd rad za  żadneji zb rodn iczośc i, żadnej chęci 
zem sty . >Co m o g ło  w p ły n ą ć  na tą  zm ia n ę?  W p ra w ­
d z ie  ju ż w ó w cza s  s łysza ła , iż  b a ron ow a  od rad za ła  
córce  sp e łn ien ia  ma n ie j -ponownej zb rodn i, lecz 
w k oń cu  zgo d z iła  s ię  z  tem , i -sarna p o d ję ła  s ię  ją  
w yk on ać . P o s ta n o w iła  jedn ak  tr z y m a ć  s ię  ostrożn ie, 
p om im o  ta k  u jm u ją cego  g ło su  i  w y ra zu  tw a r z y  ba ­
ron ow e j. N ie  w ie r z y ła  je j.

—  N ie  'Ufasz m i —  od ezw a ła  s ię  baron ow a , zga ­
du jąc  je j  m yś li.  —  M asz zresztą  p ra w o  m i n ie  ufać, 
lecz  w ie rz  m i, ż e  chcę ty lk o  tw o je g o  dobra. N ie  chcę 
m leć tw e g o  ż y c ia  n a  sum ien iu , d la te go  za w s ze  cię 
p rzed  m o ją  có rką  bron ię. Chcę cię w ię c  ostrzec , byś 
n ie  w padła , w  j-ej ręce, g d y ż  obecn ie  w  n ieobecności 
m ęża, jes t oma w y łą c zn ą  pan ią  na  zam ku. G d yb y  on 
b y ł obecny, sam  ab ym  g o  o  tw e m  p rzy b y c iu  za w ia ­
d om iła  i  ra zb y s ię  to  w s zy s tk o  skończyło , gdyż- taki' 
etan  d łu że j trw a ć  n ie 'm o ż e .  T ru d n o ! M u szę  uznać, 
że twoje- p ra w o  je s t  .pierwsze, ' p om im b  iż  przez to: 
m uszę zam ek  opuścić . K ie d y k o lw ie k  jedn ak  m usi 
ta  nastąp ić, a  im  p ręd ze j tem  lep ie j. Jednakże teraz 
rad zę  ci z  zam ku  u chodzić  i ukryć ś lę  -tymczasem 
bezp ieczn ie , g d y ż  m o ja  córka  hi-e d a  sob ie  w y tłu m a ­
czyć, że m u si u stąp ić  i  m o g ła b y  s ię  ta rgn ą ć  na  twe 
życie, czem u  m oże ja  n ie  p o tra fiła b y m  zapobiegnąć, 
a -za n ic  nie- chcę pa trzeć  ju ż  na n ow ą  zb rodn ię .

;■ —  N ie ! n ie ! —  za p re zc zy ła  ż y w o  Iren a . —  A n i ha 
k rok  ju ż  s tąd  n ie  ustąp ię . Tu  jes t m o je  m ie jsce  i  ch y ­
ba śm ierć  p o tra fi runie s tąd  usunąć. •

' —  Ja c i ty lk o  radzę, że ta k  b y ło b y  le p ie j, lecz  nie 
.w zb ran iam  ci pozostać. M usisz jed n ak że  d łu g o  na 
je g o  p o w ró t czekać, .zatem  -staraj się, b y  cię tu  k to  
n ie  zobaczy ł, a  zw ła szcza  m o ja  có rka , k tó ra , chociaż 
p r z y k ro  m i to p ow ied z ieć , jes t ba rdzo  n ied ob ra  i  gdy 
o  je j d o b ro  chodzi, n ie  za w a h a ła b y  -s:ię podn ieść  ręk i 
na m n ie , m im o  ż e  je s tem  je j m a tk ą  G dyby  cię tu 
dostrzeg ła , n ie  m og łab yś  u jść  'jej ręk i. Ja ju ż mam 
dość te g o  w szys tk iego , w o lę  ż y ć  w  ubóstw ie, n iż  pa­
trzeć na  c o ra z  to  n ow e  zb rodn ie . •

’ S łow a  te  w y m ó w iła  b a ro n o w a  ta k im  g łosem , tak 
św ie tn ie  o d eg ra ła  kornedj-ę, że... b iednej Iren ie  ani , 
p rzez  m yś l n ie  p rzeszło , by  w  ty ch  s łow a ch  zn a jdo­
w a ło  s ię  bodaj' tro szk ę  ob łu dy . D a ła  s ię  w ię c  w ziąć , 
na w ęd k ę  i  z a p y ta ła :

. . . - m.
. '
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T-. G d z ie z  jes t w ię c  m ój' m ąż?
B aron ow a  czeka ła  tylk-o na  to  pytan ie , by d a ć  je j 

p o łkn ąć  w ęd k ę  Ido reszty. 'U c ieszy ła  się m ocno, g d y ż
0 to, c o  je j cli c ia ła  pow ied z ieć , życzy ła  sob ie  b yć  aa- 

, pytaną, p o n iew a ż  w  ten  sposób lepszą  sp od z iew a ła
s ię  zna leźć  w ia rę .

—  W ła d y s ła w  —  od rzek ła  po k ró tk ie j pauzie  —
. d ow ied z ia ł się, iż  zosta łaś z g rob ow ca  u w o ln ion ą
1 k toś m u  p ow ied z ia ł, że  w y w ie z io n o  cię d o  A m eryk i, 
w ięc  u da ł s ię  d z is ia j ran o  w  pod róż  do  N ew  Y o rk u  
n a  p oszu k iw an ie  za  tobą. T a k a  podróż m u si p o trw ać  
p rzyn a jm n ie j k ilk a  m iesięcy . T ym cza sem  musiisz 
czekać...

—  W  ta k im  ra z ie  p o jad ę  za n im ! —  za w o ła ła  I r e ­
na —  i zapob iegnę da rem n em u  poszuk iw an iu . P o ­
jadę, pojadę, choćby d z is ia j jeszcze. N ie  m o gę  czekać ' 
tak  d łu g o  je g o  powrotu ...

W ię c  w ęd k a  zosta ła  po łkn iętą . B a ron ow a  c ie s zy ­
ła s ię  w .du szy ,, iż  je j się tak  w szys tk o  udaje, u daw a­
ła jednak , że s ię  nad  tem  g łęboko  zastan aw ia , w re ­
s zc ie  r z e k ła :

—• M o ja  d roga ! 'Czy zd a jesz  sobie -sprawę, co to  
za tru d y  czek a ją  cię w  ta k ie j p od ró ży?  A  czy, na­
w e t  gd yb yś  s ię  d o  N e w  Y o rk u  d os ta ła  •szczęśliw ie, 
p o tra fisz  odna leźć  g o  w  n iep rze lic zon y  c li tłum ach , 
ja k ie  u lic e  te g o  m ia s ta  za lega ją ?

-s-' N ic  m n ie  n ie p o w s trzy m a ! —  za w o ła ła  g w a ł­
tow n ie Irena. —  P o ja d ę  i  m uszę g o  odna leźć , choćby 

. m n ie  to  n ie  w ie m  co m ia ło  kosztow ać. N ie  m ogę  
pozw olić , b y  m n ie  ta m  m ies ią cam i .bezskuteczn ie 
•szukał.

B aronow a, z,daw ała s ię  nam yśleć . S ied z ia ła  
w  m ięk k im  fo te lu , n ie ru ch om o p raw ie , bębn iąc t y l ­
k o  czasem  p a lca m i po m a ły m  m a h on iow ym  s to li­
czku. W z ro k  u tk w iła  w  jed en  ja k iś  p u n k t su fitu , jak - 
gdythy sp od z iew a ła  się znaleźć- tam  jakąś  radę, jakąś  
odpow iedź.

—  M asz słuszność, d ro g ie  d z ieck o  —  zaczę ła  po- 
ch w ili. —  W ie r z ę , że  je ś li  g o  n ap raw dę kochasz, to  
choćby n a  sk rzyd łach  p ta k a  p o le c ia ła b yś  d o  niego, 
a n a w e t p ośw ięc iłab yś  dla niego- -wszystko. Jedna­
kow oż n ie  możes-z s ię  sam a puszczać w  d ro g ę  tak  
daleką, d o  n iezn an ego  sob ie  zupełn ie  kra ju . G d yb ym  
m ogła  c i -dopomóc —  lecz cóż ja  ci w  moj-ern poło­
żen iu  dopom ogę . iN ie mogię o tw a rc ie  d z ia ła ć  p rze c iw  
w łasn em u  d z iecku , to  sam a m ożesz ro-zumleć.

—  L ecz  m oże zna jdę -sposób —  d o d a ła  po  ch w i­
li  —  że d op om ogę  ci cośko lw iek . D ok tó r H ubert, m ó j 
lekarz p rzyboczny , w y b ie ra  się za o-cean, m oże p o tra ­
fię  g o  sk łon ić, by  zaop iek ow a ł 'się tob ą  p rzy n a jm n ie j 
w drodze. N ie  w iem  ty lko , czy  p o tra fię  gb  sk łon ić  
do w cześn ie js zego  w y ja zd u , gdyż, o ile  m i wiadomo-, 
w yb iera  s ię  w  d ro g ę  dopiero- w  p rzysz łym  m iesiącu . 
M oże m i s ię  jedn ak  uda, g d y ż  jes t to c z łow iek  d o ­
broduszny i  m n ie  ca łk o w ic ie  oddany, a p rzy tem  d y ­
skretny, n ie  ma-m za tem  obaw y, by m n ie przed córką  
zcłrądził.

—- '0 ! ja k a  p a n i d ob ra ! —  zaw o ła ła  -ze łzam i 
w  oczach, u jm u ją c  ręce  b a ron ow e j. —  D-o- śm ierc i -bę­
dę pan i W dzięczną.

—  Co tam , co tam  —  b ron iła  -się n iby. —  G dyby  
ty lko  -doktór zechciał- ;się zgodzić . M u sia łabyś jednak  
parę d n i poczekać, a, tym czasem  rad zę  c i n ie  p oka ­
zyw ać s ię  ,na -o-czy n ikom u . P o k o jó w k a , k tó ra  c ię  tu 
przed ch w ilą  zobaczy ła , pew ną jest, że w id z ia ła  -du­
cha, -Bądź za tem  du ch em  —  d-odała z u śm iechem  —  
dopóki n ap raw d ę  n ie  zm artw ych w stan iesz , p o w ró c i­
w szy s zc zęś liw ie  w  to w a rzy s tw ie -m ę ża  z za oceanu.

A  n ie za p o m n ij w ów czas* że b a ron ow a  yo n  W eygąn  
ż y c zy ła  c i za w sze  -dobrze.

—•: N ie  zapom n ę n ig d y  p-ani b a ron ow o ! —  o d rze ­
k ła , ca łu jąc j.ej rękę, lecz  do tkn ąw szy  ustam i ręki 
od czu ła  odrazę.

B a ron ow a  p ow  s ia ł a i opu ściła  pokój. U d a ła  się 
n a ty ch m ias t d o  E lfry d y , b y  zidać j-ej -sprawę z -tego, 
co zrob iła . B y ła  bardzo  zad ow o lon a  z s ieb ie  i- za c ie ­
ra ła  rę c e  z radośc i, że -jej s ię  tak  Iren a  da ła  w yw ieść  
w  polo.

—  N ie  m ó w iła m  c i !  —  zaw o ła ła , -wchodząc do 
.p-ok-o.ju E lfry d y . —  N ie  m ów iła m  ci, że- p o tra fię  sobie 
z n ią  poradzić , ż e  zn ik n ie  -stąd ra z  n a  zaw sze  i niie 
b ęd z iem y  m ia ły  w ię c e j je j s ię  -co obaw iać .

I  p o w tó rzy ła  córce dok ładn ie  c a łą  ro zm ow ę 
z Iren ą , o ra z  jej- g o tow ość  d ę  -wyjazdu, -dodając p rzy ­
tem , ż e  ju ż  daw n iej- o- tem . m yś la ła  i H u bert go tó w  
w  k a żd e j ch w ili w y je c h a ć *  a on  p o tra fi ją  ju ż  w  ta- 
kie-m u m ieśc ić  m ie jscu , że s tam tąd  w ię ce j n ie  p o ­
w róc i.

—  M arna jest, mdśtrżytidą —  o d rzek ła  z -zadcwó- 
leindęm E lfryd a . —  S p od z iew am  się, że s ię  t o  m usi 
udać, le c z  je j m am a  m u sT d o b rze  a z  d o  od ja zdu  p il­
now ać, b y  je j ten  ło t r  nan-owo- n ie  w yk ra d ł.

—  B ądź o to  lup-ełmie sp ok o jn ą  —  od rzek ła .-b a ­
ro n o w a  —  ju ż  ijta w ię c e j -nie p ozw o lę , b y  m i  .s ię tein 
p taszek  w ym k n ą ł, zresztą o- i le  Hub er ł b ęd z ie  g o to ­
w y  -d-o d ro g i, jutro* -się je j  pozbędziem y.

— N iech  m an ia  idizie spocząć, ja  tym cza sem  o b ­
s ta w ię  straże, by  ten  ło tr  nie, .w krad ł się -dó dw oru , 
i. zresztą  m am  jeszcze  g d z ie ś  w y jech ać .

—  Jak to ! w y jechać... te ra z?  —  za w o ła ła  .zdziw io­
na, p oczem  Czoło zach m u rzy ło  -się j.ej nieco-. —  Już 
w iem , chcesz jech ać do S ch w arzw a ld u . D ałabyś so­
b ie  w re s zc ie  ra z  sp ok ó j z tym  S zw ed em .. To- m c  d la  
c ieb ie  partja . Z a w sze  ci -to m ów ię , lecz  w id zę , n ic  c i 
to  n ie  p om aga .

—  .N iech  m arna d a  sp ok ó j z  w y m ó w k a m i. Jestem  
p e łn o le tn ią  i w iem , co- robię. Jest m i on potrzebny, ’ 
w ię c  'do. n ie g o  jadę, g d y  m i -przestanie być potrzeb ­
n ym , -puszczę g o  z k w itk iem , jak  ty łu  innych .

•Po ty ch  s łow ach  w yszła .
N as tęp n ego  .dlnia Irena , -zakryta gęs tą  wo-alką, 

w  to w a rzy s tw ie  H u b erta  od je ch a ła  w  stronę, p rzy ­
s tan i morskie-j.

IX .

Z esz ło  parę  dni, C od z ien n ie  czyniono, p oszu k iw a ­
n ia  za  W ła d y s ła w em , lecz b ezsku teczn ie . N ie  szukano 
ju ż  ż y w ego , g d y ż  w e  w szy s tk ich  u tw ie rd z iło  się to  
p rzekonan ie, i ż  zosta ł zam ord ow an y , a tru p a  m or­
derca  p o tra fił  d ob rze  ukryć.

M ieszk a ń cy  a to li zam k u  E allenburgu  .tw ierdzili, 
ż e  w  .każdą n oc  d-u-ch pana  d z ied z ica  przychodzi: d o  
za m k u  i p-lącże -się po kom n atach  i k o ry ta rza ch , jak - 
g d y b y  za  czem ś szukał. S trażn icy , jak  i lok a je  tw ie r ­
d z il i  .jednozgodnie, ż e  z ja w ia  się, -znika ta k  prędko, 
iż  n ie  -można m u  s-ię d ob rze  p rzy jrzeć , ro zw iew a  się 
n ib y  m g ła . C a la  s łu żba  ch od z iła  w ystraszon a , z b ie ­
ra ła  s ię  w  kupk i, i  -om a w ia ła .żyw o  z ja w ia ją c e  s ię  -wi­
dm o, k tó re  po* paru -dniach w  -w yobraźn i służby-, w z r o ­
s ło  do p o tw orn ych  ro zm ia rów . Jeden ze s tra żn ik ów  
u trzym yw a ł, że pop rzed n ie j nocy. na  w łasn e  o c z y  w i­
d zia ł w id m o , prze-wyższaj-ące o- g ło w ę  n a jw y żs zą  s o ­
snę w  puszczy . I  zabobonną, trw o g a  -ogarniała serca  
•tych p rostaków , że j.uż po- p-a-ru d n ia ch  znaczna  i-ch 
-część zd ecyd ow an ą  b y ła  za m ek  p o ta jem n ie  opuścić, 
zw ła s zc za  że  w  -żarniku ro zp o c zę ły  s ię  n ow e rządy, 
k tó re  dl,a łu d z i p rzy zw y c za jo n y ch  do  ła god n ego  ob ­
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chodzen ia  s ię  -z -niemi B rzesk ich , n ie  w ró ż y ły  d la  n ich  
n ic  -dobrego.

E lfr y d a  w ra z  iz m a tk ą  zn a ły  dobrze tego- „d u ch a ", 
lecz n ie  s ta ra ły  s-ię b y n a jm n ie j zapo-z-na-ć g o  :ze -służbą, 
g d y ż  -dla n ich  by ło  to leipi-ej i b ezp ieczn ie j, a lb o w iem  
z  „d u ch a m i" n ik t z a  -nic w  św iec ie  ni-e ch c ia łb y  si-ę 
■rozmówić. Spodzie-wał-a się, że cza tu jąc  n a  niego-,* po­
tra fi g o  u po low ać, a wów-c-za-s, g d y  ju ż  będzie- truip, 
p okaże  s łu żb ie  m n iem a n ego  d u ch a  i o-drazu ws-zeliki 
s trach  -wypędzi. W ied-zi-ała -doskonale, że  „d u ch em "

tym  jes t T om ek , k tó ry  n ie  pi-zestawa-ł p oszu k iw ać  za 
tremą. J edn akow oż p r e z z . paa'ę d n i zrz-ęd.u ca łą  n oc  
po łow a  la, jed n ak że  b ez  rez-ultatu.

Z ch w ilą  g d y  w e  w szy s tk ich  u tw ie rd z iło  s ię  p rze ­
kon an ie , ż-e W ła d y s ła w  n ie  ży je , N-i-l-s s ta l  się -co­
d z ien n ym  goś-c-iem E lfry d y , pomimo-, iż  b a ron ow a  
sp rzec iw ia ła  s ię  tem u . E-lfryd-a n ie  ro b iła  sob ie  n ić  
z w y m ó w e k  m a tk i i  czyn iła , co  je j -si.ę ż yw n ie  po­
dobało.

(C iąg dalszy nastąpi).

Piękna Ajsza, córka Kalifa.
G órk i g en era ła  a n g ie lsk iego , s ta c jon u ją cego  

w  B agdadzie , -skracały -sobie n u żą cy  p ob y t w  d a w n e j 
s to lic y  k a l i fa  zw iedzaniem - -okolicy. . K o n n o  lub  na 
w ie lb łąd ach  z  -kodaki-em- u  bok u  zap u szcza ły  -się -poza 
d o lin ę  E-ufra-tu, a to w a rzy s zy ł im  -stale m ło d y  poru- 
-ciznik Lee.

N a  j-edhej z ta k ich  -wycieczek n-a d z ied z iń cu  r u i­
n y  p ew n ego  m eczetu  nad  d ro g ą  do- K u t-e l-A m a ra  
pan ien k i o d k ry ły  l-e-żący w  trawi-e biu-st.

—  Jaka p ięk n a ! —  za ch w yca ła  -się M abel.

—  'C udow na! —  p o tw ie rd z iła  V a lly  —  to  pew n ie 
posąg' ja k ie j bog in i, p oru czn iku ?

— ■ N ie zu p e łn ie  —  o d p o w ied z ia ł p o ru czn ik  Le-e. 
Jest to  -biust p ew n e j k s iężn iczk i. P y ta łe m  o- to  s ta­
rego  m ah om etan in a . Im ię  je j b y ło  Ajs-za.

—  Szkoda, że -leży w  tra w ie  —  w es tch n ę ła  M abel.

—  A  tak  —  od p ow ied z ia ł poru czn ik  —  upad ła  
przed, w ie lu , w ie lu  laty. In fo rm a to r  m ó j op ow ied z ia ł 
m i o  tem  b a rd zo  c iek a w ą  -historj-ę.

—  Mu-si -na-m ją  pan  k on ie c zn ie  o p o w ie d z ie ć ! —  
za w o ła ły  ob ie  panny.

—  T ego  n ies te ty  m im o  n a js zc ze rs zych  chęc i u czy ­
n ić  ni-e m ogę  —  w zb ra n ia ł s ię poruczn ik .

—  M oże  pa.il, m-usi pan, d ro g i po ru czn iku  —  pro­
s iły  pan n y, a  pro-siły tak  go rąco , że  -porucznik wkoń- 
cu u leg ł -i za czą ł o p o w ia d a ć :

—  K s ię żn ic zk a  Aj-sza b y ła  .córką o s ta tn ie g o  w ład ­
cy  z  d y n a s t ji Abas-s-ydów, ro zm iło w a n ego  w  przepy­
chu k a l i fa  Abu-al-Raszi-d-a. B y ła  u lu b ien icą  -dworu 
i narodu . N ie  b y ło  -dnia, b-y o- w zg lę d y  i  r ęk ę  pięknej 
Aj-s-zy n ie  u b iega ł s-ię w ła d ca  k tó regoś  z państw 
w sch odn ich . ,

T ro sk a ł się -starzejący j-uż Ahu, k tó ry  córkę ko­
chał jak  źren icę  o k a  sw ego  i k tó rem u  A lla h  n ie  dał 
m ęsk iego  potom ka.

—  S łońce w o d y  s reb rzyste j —  b łaga ł sw ą  có rk ę  — 
zdacyd-u-j s-ię! P o w ie d z  m i, j-ak m a  w y g lą d a ć  - t e n , -któ­
r y  w zru s zy  serce  tw o je , byś zos-tala jego- m ałżonką 
i  pań stw o  m o je  -obdarzyła -dziedzicem-! -Pow iedz, a nie 
zan iedbam  niczego-, aby  spełn ić  ży czen ie  tw o je .

—  O jcze  z Łaski A lia h a  —  -odpow iedzia ła  Aj-sza, 
w s ty d liw ie  zap łon ion a  —  p y ta sz  ,ja k im  p ow in ien  być 
m ó j n a jd ro ższy?  M am  n a  -to -jedną od p ow ied ź : w i­
n ien  być  zu p e łn ie  tak  samo- p iękny , jak  ja.

I  od  w a ru n k u  te go  n ie odstąp iła . L a ta  m ijały- 
D a rem n ie  porusz-amo -cały w-schód, -darem nie iiieśkoń- 
ęz-enie d łu g ie  k a ra w a n y  k ro c z y ły  do- B agdadu , w io z ą c  
cenne p od a rk i o-d u b iega  j-ący-eh się o- rękę  pięknej -

.

Nowe mundury armji ju­
gosłowiańskiej.

W o js k o  k a ż d e g o  p a ń s t w a  
p o s i a d a  o d m ie n n e  u m u n ­
d u r o w a n i e  t a k ,  ż e  p o  n ie m  
m o ż n a  p o z n a ć  d o  j a k i e g o  
p a ń s t w a  d a n y  ż o łn i e r z  n a ­
le ż y .  D o t y c z y  to  p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  m u n d u r ó w  
p a r a d n y c h ,  k t ó r e  w  n i e ­
k t ó r y c h  p a ń s t w a c h  p r z e d ­
s t a w i a j ą  s ię  b a r d z o  w s p a ­
n i a l e .  N a t o m i a s t  m u n d u ­
r y  d o  c o d z i e n n e g o  u ż y tk u  
s ą  n i e m a l  w s z ę d z i e  s k r o ­
m n e ,  k t ó r e  c z y n i ą  p r a w ­
d z iw ie  s z a r e g o  ż o łn ie r z a .  
N a  o b r a z k u  n a s z y m  w i­
d z im y  n o w e  u m u n d u r o ­
w a n i e  ż o łn i e t z y  j u g o s ł o ­
w i a ń s k i c h ,  r e k r u t u j ą c y c h  
s ię  z  p o m ię d z y  S e r b ó w , 
K r o a t o w  i  S ło w e ń c ó w ,  
k t ó r z y  w r a z  z  B u ł g a r a ­
m i  t w o r z ą  l a k  z w a n y c h  
p o w s z e c h n i e  p o ł u d n io ­
w y c h  S ło w ia n .
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g o  z  b rudem  za ra zk i i> g rz y b k i fe rm en tu ją ce  b a rd zo  

s zk o d liw ie  d z ia ła ją  na ca ły  p rzew ód  pokarm ow y.

A  za tem  w szy s tk ie  k o ry ta , ż łoby  i inne naczyn ia , 

p rzeznaczone d o  k a rm ien ia  naszych  zw ie rzą t, po ­

w in n y  być b ezw zg lęd n ie  choc iaż co -tydzień w y s zo ­

row a n e  -gorącą w o d ą  -z -sodą i potem  w yb ie lon e ; w  ten ' 

sposób zap ob iegn iem y  n ie jed n e j ch orob ie  sw oi cli 

zw ie rzą t. ż .  Olszańslń. lekarz 'w e-terynarj-i.

Poradnik gospodarczy.
O czystości koryt i żłobów.

(U w a g i p r a k ty c z n e ) .

Od czystośc i k ory t, ż łob ów  a tak że  i in n ych  n a ­

czyń, w  k tó rych  p od a jem y  -pokarm n aszym  -zw ierzę­

tom  —  -bardzo zal-e-ży ich  zd ro w ie ; w ie-le ch orób  -po­

w sta je  w ła śn ie  z  -powodu n ie w ła ś c iw e g o  i  niehdgjie- 

n icm ego  u trzym yw a n ia  ty ch  p rzed m io tów . M u s im y 

pam iętać o  tem , że n ie  wystarc-za ja k ie k o lw ie k  poda­

nie -zw ierzęciu  pokarm u , lecz  m u si b yć  on  podan y 

. w n aczyn iu  czy-s-tem, -ponieważ brudne n aczyn ia  za ­

n ieczyszcza ją  poka rm  i c zyn ią  g o  s zk o d liw ym  d-la 

zdrowia, w y w o łu ją c  n ie ra z  i ch oroby  zakaźne.

N ieM g j.en iczn em i i n ieod p ow ied n iem i biędą .także 

żłoby luib k o ry ta , -które za trzym u ją  w  sob ie  resztk i 

pokarmu, po-siadają szpary , s zcze lin y  i  lic zn e  pory, 

które -stają się s ied lisk iem  różn ego  rodzaj-u n ieb ez­

piecznych za ra zk ów  ch orobotw órczych . N a p rzyk ła d  

pojenie c ie lą t z brudnego- n aczyn ia , a zw łaszcza  

z drew n ianego , powoduj-e niera-z u p a rtą  i c iężką  -bie­

gunkę; je ż e li -karm im y trzodę ch lew n ą  z 'koryt n ie ­

m ytych i  ni ©szorow any cli sodą, to - ła tw o  św in ie  d o ­

stają ró żn ych  p asoży tów  -żo łądkow ych  i je litow ych .

Na-wet -karm ienie d rob iu  z  n aczyń  za rd zew ia łych , 

zabrudzonych —  w ie lc e  -przyczyn ia się do- zapadan ia  

drobiu n a  cho lerę  -lub pom ór. R ó w n ie ż  często s ię  -wi­

dzi, że jed zen ie  -dla psów  -bywa podaw an e w  tak  b ru ­

dnych naczyn iach , ż-e w s trę t pa trzeć ; a w ięc  to 

wszystko n ie  p ow in n o  m ieć  m ie jsca , n ie  powinno- się 

postępować w  ten  sposób  z e  'zw ierżę-tam i, p on iew aż 

ich żo łądek  tak  -samo j-est w y ś c ie lo n y  b łon ą  ś lu zow ą  

jak i  żo łądek  ludz-ki i w s ze lk ie  w p row ad zon e  -do n ie-

Krajowe zioła lecznicze 
i ich zastosowanie w chorobach ludzkich i zwierzęcych

Len (L in u m  usitatissim um ) poch odz i z  W sch odu , - 
u n as  "u p ra w ia n y  przede-w szystk iem  d la  cen n ego  
w łókn a . R oś lin a  jednoroczna , -dochodząca do- 60 c-m. 
o  łod yd ze  prostej, u g ó ry  ro zga łęz ion e j, liś c ia ch  b ez-

o g o n k o w y c h ,  l a n c e t o -  
. w a t y c h ,  k w i a t a c h  z e -  

b r a n y c h  w  w i e c h y ,  n i e ­
b i e s k i c h ,  n i e k i e d y  b i a ­
ły c h ,  n a s i o n a c h  j a j o ­
w a t y c h ,  ś c i e ś n i o n y c h ,  
p o ł y s k u j ą c y c h ,  k a s z t a ­
n o w o  b r u n a t n y c h .  N a ­
s i o n a ,  n a z y w a n e  s i e ­
m ie n i e m  l n i a n e m  z a ­
w i e r a j ą  b a r d z o  d u ż o  
t ł u s t e g o  o le ju ,  ś lu z u ,  
g u m y ,  b i a ł k a  i n i e c o  
ż y w ic y .  Z m i e lo n e  d a ­
j ą  m ą k ę  l n i a n ą ,  w y ­
c i ś n i ę t e  d a j ą  o le j  l n i a ­
n y .  P o z o s t a ł e  p o  w y ­
c i ś n i ę c i u  t. z w . m a k u ­
c h y  s ł u ż ą  z a  p o k a r m  
d l a  d o m o w y a h  z w ie ­
r z ą t  i n a w ó z .

-W yw ar z p rze  tłuczonego- n ieco  s iem ien ia  ln ia n e ­
go  m a w ła sn ośc i o-dm iękczające, ła god zące  i  -chłodzą­
ce, u żyw a  się g o  w  -uporczyw ych  kaszlach , zabu rze­
n iach  żo łą d k ow ych  i k iszk ow ych , w  t-rudnem m ocze­
n iu  i  p ie rw szym  ok res ie  rzeżączk i.

Z ew n ętrzn ie  u żyw a  się utłuczoneg-o na m ąkę s ie ­
m ien ia  i 'zagotow-aniego- w  -wodzie- ja k o  n a jsk u tec zn ie j­
szych  O k ładów  ro zm ięk cza ją cych , w  zapa ln ych  -obrzę­
kach, gu zach  i w rzodach .

D r m ed. Stanisław Breyer, K rak ów , W o lsk a  36.

a- dum nej k s ię żn ic zk i. Żaden  ze s ta ra ją cy ch  s ię  nie 
zyska ł w zg lęd ów , żad en  n ie  od p ow iad a ł -bowiem te- 
m.u w aru n k ow i.

.Zestarzał s ię k a lif, al-e i Aj-sza b y ła  ju ż p rze j­
rza łą  n ie co  p iękn ośc ią  o ob fity ch  kszta łtach . W te d y  
nareszcie -i po  w ie lu  la ta ch  p rzyb y ł d o  k ra ju  m ło d z ie ­
niec n ie zw y k łe j u ro d y . Oc-zy m ia ł -niebieskie, ja k  -wo­
dy Bosforu , -cerę b ia łą , -jak śn ieg. B y ł jak b y  sz-częśli- 
wem  połączen iem  de lika tn ego , u śm iech n ię tego  typ-u 
kob iecego, z s z lach etn ą  m ęskością . A  prócz te g o  —  
dzdiw nad d-z-iwy —  podo-bny b y ł -do- p ięk n e j A js zy , 
jak  rod-zony brat.

—  To był je j b ra t! —  p-rezrwała m iss -Mabe-1.
A  poruczn ik  L e e  o p o w ia d a ł d a le j : ,
—  Ab-u na ko lanach  -długo d z ięk ow a ła  A lla h o w i 

i Prorokowi-.

■—  C órko  m o ja  —  m ó w ił do  A js z y  a łzy  radośc i 
płynę-ły po  j-ego siw-ej> b rodzie . —  A l la ł i  w ys łu ch a ł 
mni-e-: m łod z ien iec  ten  podobny j-est d o  c ieb ie , jak  
j-edna k rop la  w o d y  podobna  jest do- -drugiej-. M u sisz 
g o  poślub ić córko  m o ja !

—  O jcze, to  n iem o ż liw e  —  o d p o w ied z ia ła  Ajszia —  
poślub ić g o  n ie  m ogę. A le  p ragn ien ie  tw e n iech a j s ię 
spełn i. Dowied-z się —  m ó w ię  to w  cźitery o c zy  —  ze  
m asz ju ż  d-zge-dizi-ca twego- tronu. T en  m łod z ien iec  
je-st —  m o im  synem ...

—  Shokin-g! —  za w o ła ły  ob ie  panny, z ry w a ją c  s ię  
z m ie jsc , —  A le  Mabe-1 w k ró tc e  w róc iła  do- rów m ow a- 
g i  1 o b je k ty w  k od ak a  n a s ta w iła  na le żą cy  -biust. —  
P o m im o  to- w a rto  ją  -s fo togra fow ać! ,
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K R O N I K A .
Zgon ministra Boernera, Po pięciodniowej cho­

robie zmarł w  Warszawie na zapalenie płuc minister 
poczt i telegrafów Ignacy Boerner. Ś p, Boerner liczył 
zaledwie 48 lat. Ministrem poczt i telegrafów był od 
16 kwietnia 1929 roku aż do chwili śmierci.

Pogrzeb b. arcyksięcia Karola Stefana. W u- 
bieglym tygodniu odbył się w  Żywcu pogrzeb byłego 
arcyksięcia Karola Stefana. Żałobny kondukt prowadził 
ks. arcybiskup Sapieha z Krakowa, a za trumną postę­
powała wdowa po Zmarłym, Marja Teresa i synowie 
Karol Olbracht i Leon, a dalej liczni magnaci polscy, 
reprezentanci władz i wojska. Ś. p. Karol Stefan, pocho­
dzący z rodziny Habsbutgów, kochał Polskę i uważał 
się za jej syna. W  domu i poza domem używał zawsze 
języka polskiego, a synowie jego poszli w  ślady swego 
ojca. Karol Olbracht w czasie wojny z bolszewikami 
walczył w  szeregach wojsk polskich i odznaczył się na 
polu bitew.

Napad rabunkowy. Po skończonym jarmarku 
wracali do domu kupcy Wallachowie. Gdy znajdowali 
się już na szosie Kąkolówka Błażowa, wypadło nagle 
z lasu kilku osobników, którzy kupców steroryzowali 
i pobili, a następnie zabrali z wozu 100 par obuwia 
wartości 2.000 złotych i zbiegli.

Dwa wyroki śmierci w  Przemyślu. Wyrokiem 
sądu doraźnego zostali skazani w  Przemyślu na karę 
śmierci Michał Straż, Michał Ziętek i Władysław Der­
kacz. Trybunał zmienił jednak Michałowi Ziętkowi karę 
śmierci na dożywotnie więzienie. Co do dwóch pozosta­
łych obrońcy odnieśli pię z prośbą do Pana Prezydenta 
o ułaskawienie, ale Pan Prezydent z prawa łaski nie 
skorzystał, wskutek czego w  W ielki Czwartek obydwóch 
zbrodniarzy powieszono.

Krwawa walka ze złodziejami. W  Tarnawie 
w  powiecie dobromilskim rozegrała się krwawa walka 
chłopów ze złodziejami. Miejscowy gospodarz, Kiłyk, zbu­
dzony szmerami, dochodzącymi z komory, uzbroiwszy 
się w  pałkę żelazną, udał się na strych i przytrzymał 
złodzieja, którego następnie pomimo oporu zwlókł do 
mieszkania. Zaalarmowani sąsiedzi zbiegli się i poczęli 
okładać rzezimieszka kijami. W pewnej chwili wpadł do 
izby niespodziewanie towarzysz schwytanego i począł 
strzelać z rewolweru. Kiłyk, pomimo rany w  plecy, rzu­
cił się na strzelającego. Chłopi, zachęceni tem, zaatako­
wali złodzieja i obezwładnili go, ale tymczasem pierw­
szy rabuś uszedł. Ujętym okazał się Stanisław Czura. 
Za zbiegłym śledzi policja.

Dzielne kobtety. Swego czasu kilkudziesięciu bez­
robotnych z Zarzecza na Śląsku Cieszyńskim przybyło 
do Katowic do Urzędu wojewódzkiego, by szukać lekar­
stwa na dokuczającą im nędzę. Otrzymali tam przyrze­
czenie, że wkrótce otrzymają pracę. A le mijały jakoś ty­
godnie, a obiecanka została obiecanką, nędza tymczasem 
u nich wzrastała coraz bardziej. Postanowiły tedy dzia­
łać żony bezrobotnych. Pewnego dnia zjawiło się u na­
czelnika gminy 20 kobiet, żon bezrobotnych, które zmu­
siły naczelnika gminy do udania się do starostwa w Biel­
sku po pracę dla ich mężów. To pomogło, bo kilkudzie­
sięciu bezrobotnych otrzymało zajęcie. Energiczne ko­
biety zostały jednak oskarżone o przeszkadzanie naczel­
nikowi gminy w  urzędowaniu. Dostały po 7 dni aresztu 
z zawieszeniem na dwa lata. Zadowolone niewiasty wró­
ciły do domu, bo i siedzieć nie będą i mężowie ich 
mają pracę.

Pandyckie napady na Śląsku. Mała wioska Kra­
sna w  powiecie cieszyńskim była widownią zuchwałego 
napadu rabunkowego. Do mieszkania Anny Puczkowej

wpadł jakiś bandyta i zażądał 300 złotych. Puczkowa 
oświadczyła, że pieniędzy nie posiada. Wówczas bandy­
ta dobył rewolweru i strzelił do niej, raniąc ją ciężko 
w  głowę. Puczkowa padła zalana krwią ha ziemię. Ban­
dyta następnie celnym strzałem położył trupem służącą 
Puczkowej, Emilję Wacławikównę, poczem splondrował 
mieszkanie, zrabował 100 złotych i zbiegł. Stan Puczko­
wej jest beznadziejny. Również bandyckiego napadu do­
konano w  Komorowicach na przechodzącego szosą Fran­
ciszka Gajewskiego, stolarza z Komorowie. Jeden z ban­
dytów doskoczył do Gajewskiego i zranił go nożem w  rę­
kę, dwaj inni przeszukali mu kieszenie ubrania i zabrali 
148 złotych i zbiegli w  okoliczne zarośla. Żadnego ze 
sprawców tych napadów dotychczas nie ujęto.

Bogacz hersztem przemytników. W Katowicach 
aresztowano Józefa Polaczka, konduktora kolejowego, 
właściciela 3 piętrowej kamienicy, który stał na czele 
bandy przemytników. Przy aresztowaniu Polaczek zaczął 
udawać warjata, ażeby zaś udowodnić, że jest warjatem, 
pochwycił za nogi swego synka i wyrzucił go na pole 
przez okno. W  czasie rew izji znaleziono w  mieszkaniu 
Polaczka 55 kilogramów rodzynek i większą ilość zapal­
niczek. Do szajki przemytniczej należeli: Jadwiga Po- 
laczkowa, Robert Sągała, Antoni Oczkowski i Edward 
Kandzia.

S z p ie g  c z y  p r z e m y tn ik ?  W okolicy Romanowo 
pod Czarnkowem ujął wieczorem patrol straży granicz­
nej pewnego podejrzanego osobnika, błąkającego się o- 
podal granicy. Osobnik ten przekroczył nielegalnie gra1 
nicę i nie posiadał żadnych dokumentów, a nadto nie 
chciał wymienić swego nazwiska, oraz miejsca zamie­
szkania. W ciągu przesłuchania zaczął udawać warjata. 
Nasunęło się podejrzenie, że jest to jakiś ciężki prze­
stępca, a może szpieg. Wobec tego postanowiono odsta­
w ić go do komisarjatu straży granicznej w  Czarnkowie. ’ 
Rozkaz odstawienia otrzymał strażnik graniczny Szymań­
ski. W  drodze aresztant dwukrotnie usiłował zbiec.
W  pewnej chwili aresztant rzucił się na strażnika, chcąc 
go rozbroić. Wówczas wywiązała się walka na śmierć 
i życie. Aresztant zdołał w  pewnym momencie błyska­
wicznie wyciągnąć strażnikowi bagnet i ciął go kilka­
krotnie w szyję i kark. W trakcie szamotania się straż­
nik zdołał odskoczyć na kilka kroków i strzelił do prze­
ciwnika. Raniony śmiertelnie w  brzuch padł aresztant 
na ziemię, zaś po kilku minutach wyzionął ducha. Jak 
stwierdzono, był to mieszkaniec niemieckiej wioski Ra- 
dolin, nazwiskiem Szulc. Niewiadomo jednak, czy był to 
szpieg, czy zwykły przemytnik. Strażnika Szymańskiego 
odwieziono do szpitala.

Guzik wybawcą. Do mieszkania Mieczysława Wa­
gnera w  Częstochowie przyszedł jakiś jegomość, który, 
podając się za Michała Kołaczkowskiego, zażądał wy­
płacenia mu 92 złotych dla pewnego w ierzyciela z Bę­
dzina. Ponieważ Wagner nikomu pieniędzy nie był wi­
nien, więc odmówił wypłaty. Rzekomy Kołaczkowski nie 
chciał jednak mieszkania opuścić. Wówczas Wagner zła­
pał go za kark i wyrzucił za drzwi. A le w  tym mo­
mencie Kołaczkowski dobył rewolweru i dał celny strzał 
w  stronę Wagnera. Kula trafiła w  metalowy guzik, wsku­
tek czego nie uszkodziła zupełnie ciała Wagnera. Prze­
biła tylko kamizelkę i dotarła do guzika u szelek, od­
bijając na ciele Wagnera ślad guzika. Wobec tego marny 
guzik ocalił życie człowiekowi.

Elegancki oszust. Od pewnego czasu grasuje po 
prowincji jakiś oszust, który raz podaje się za hr. Po­
tockiego, drugi raz za księcia Czetwertyńskiego, odwie­
dza dwory i zaciąga pożyczki, poczem ulatnia się- 
U biedniejszych podaje się za akademika ze Lwowa, 
który idzie ze Lwowa na granicę, aby jej pilnować, by
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hitlerowcy nie przedostali się do Polski (!!). Naciągnął 
on już na rozmaite sumy kilku burmistrzów, hotelarzy 
i wójtów. Gdyby się gdzieś taki panicz pojawił, należy 
natychmiast zawiadomić o nim policję.

K r w a w y  sam osąd  w  K a lis zu . Wieśniacy, uda­
jący się rano na targ do Kalisza, usłyszeli jęki jakiegoś 
człowieka, leżącego bez przytomności nad brzegiem rze­
ki Prosny. Zbliżywszy się, ujrzeli mężczyznę, leżącego 
w kałuży krwi. Przewieziono go natychmiast do szpita­
la, gdzie lekarze skonstatowali trzy rany postrzałowe 
w głowę. Ze znalezionych przy nim dokumentów oka­
zało się, że ranny nazywa się Jan Kwieciński i pocho­
dzi z Kalisza. Policja wszczęła natychmiast śledztwo 
i stwierdziła, że Kwieciński należał przez kilka lat do 
partji komunistycznej, a przekonawszy się o zgubnej 
działalności dla państwa swych towarzyszy, postanowił 
z niej wystąpić. W  obawie przed zdradą ich poczynań 
komuniści postanowili go zgładzić ze świata. Chodzili za 
nim krok w  krok, aż wreszcie dopadli go i poranili 
śmiertelnie. Za sprawcami śledzi policja.

S am ob ó js tw o  p r z e z  p o m y łk ę . Pewien mieszka­
niec Warszawy, nazwiskiem Klitki, przypuszczał, że jest 
chory na wcale nieprzyjemną chorobę. W  tym celu udał 
się do lekarza z prośbą, aby zapomocą zbadania jego 
krwi stwierdził, czy jest rzeczywiście chory. Lekarz zba­
dał krew i wydał poświadczenie, że badanie krwi dało 
wynik ujemny. Klicki zrozumiał, że słowo ujemny zna­
czy, iż w  jego krwi znajdują się zarazki owej choroby. 
Strapiony tem udał się do kawiarni sejmowej i wystrza­
łem z rewolweru odebrał sobie życie, trzymając owo fa­
talne zaświadczenie w  lewej ręce. Nieszczęśliwy nie zro­
zumiał, że słowo ujemny w orzeczeniach lekarskich zna­
czy, iż w krwi niema żadnych zarazków, a jeżeli są, to 
lekarze oznaczają wynik jako dodatni. Aby tak tragi­
cznych niespodzianek uniknąć, należałoby, aby lekarze 
nie oznaczali wyników  nie wszystkim znanemi słowami, 
ale wypisywali orzeczenie zrozumiale dla każdego.

P o k o jó w k a  h e rs z te m  b a n d y tó w . 26 letnia po­
kojówka z Warszawy, nazwiskiem Helena Pszczoła, po 
przeczytaniu kilku kryminalnych powieści postanowiła 
zorganizować szajkę bandytów i dokonywać rabunków 
i kradzieży. Zamiar swój wkrótce wprowadziła w  czyn. 
Na czele bandytów w  przebraniu męskiem wtargnęła do 
majątku Stanisława Gajca w  Ujazdowie pod Mińskiem 
Mazowieckim. Bandyci porozbijali szafy, szukając pie­
niędzy. Zaalarmowana policja zarządziła obławę, ale bez­
skutecznie. W  lesie znaleziono tylko ubranie męskie, 
z czego wnoszono, że jakaś kobieta tam się przebrała, 
aby ujść dalej w  stroju niewieścim. A le to był tylko 
jedyny ślad, który jednak naprowadził na sprawczynią 
napadu. Kiedy w  pociągu, zdążającym z Warszawy do 
Wilna, zauważono jakiegoś mężczyznę, wiozącego trzy 
kożuchy, aresztowano go pod zarzutem kradzieży. Za­
rzut okazał się słusznym, gdyż kożuchy te pochodziły 
właśnie z rabunku w  Ujazdowie. Aresztowany w  ogniu 
krzyżowych pytań przyznał się do rabunku. Zeznał, że 
nazywa się Jerzy Wierzbicki, a pomagali mu Antoni 
Kuchta, Jan Piekarz i Stefan Marczyk. O bandytce nie 
wspomniał ani słowem. Gdy mu jednak powiedziano o 
znalezionem ubraniu w  lesie i wymieniono inne poszla­
ki, wyśpiewał wszystko, zeznając, że właśnie całą ban­
dę zorganizowała owa Halusia Pszczoła, obmyśliła plan 
napadu i poprowadziła bandytów na miejsce czynu. Po­
magała jej w  tem wydatnie jej siostra Janina. Całą ban­
dę schwytano i osadzono w  więzieniu.

Z a o p a trz e n ie  o f ia r  k a ta s tro fy . Jak to pisaliśmy 
swojego czasu, w  Warszawie zawaliła się kamienica, na­
leżąca do firm y Haberbusch i Schiele, przygniatając so­
bą mały domek, a w  nim kilka osób. Pomiędzy innymi

ponieśli śmierć niejacy Dadejowie, po których została 
przy życiu jedynie 6 letnia dziewczynka. Wszystkie po­
szkodowane osoby otrzymały od wspomnianej firm y od­
powiednie odszkodowania. Obecnie na podstawie dobro­
wolnej umowy pomiędzy adwokatem małej Dadejównej 
a firmą i ta ostatnia ofiara katastrofy uzyskała też od­
szkodowanie, a mianowicie 7.500 złotych, które zostały 
złożone w  kasie na jej imię i po 50 złotych miesięcznie 
aż do dojścia jej do pełnoletności. Wobec tego mała sie­
rotka ma przyszłość zapewnioną.

B u d o w la n a  b ó jk a . W  Wilnie prowadził budowę 
„Domu Dziecka" imienia marszałka Piłsudskiego inży­
nier Maksymowicz. W pracy pomagał pomocnik techni­
czny Szugajło. Kiedy na budowie inżynier zażądał zło­
żenia rachunków od technika, Szugajło wydobył rewol­
wer i chciał oddać strzał do Maksymowicza. A le rewol­
wer zaciął się i nie wystrzelił. Wówczas Maksymowicz 
kolbą rewolweru zaczął zadawać Szugajle ciosy w gło­
wę. Wywiązała się zażarta bójka, którą dopiero z tru­
dem zlikwidowała policja. Szugąjłę aresztowano.

S zc zu ry  p o ż a r ły  d z ie c k o . W e wsi Rutkowszczy- 
zna na W ileńszczyźnie w  stodole Michaliny Juglewiczó- 
wej, wdowy, znaleziono pod słomą czaszkę noworodka. 
Dochodzenie wykazało, że Juglewiczowa w  marcu bie­
żącego roku powiła nieślubne dziecko i ukryła je w  sto­
dole pod słomą. Oczywiście dziecko, przykryte grubą 
warstwą słomy, udusiło się. Następnie do trupka dobra­
ły się szczury i obgryzły zupełnie ciało, pozostawiając 
tylko szkielet. Wyrodną matkę aresztowano.

Śmierć bandyty w  płomieniach. We wsi Niemir 
na Wołyniu dwóch policjantów natknęło się na dwóch 
nieznanych a podejrzanych osobników. Osobnicy ci na 
widok policji zaczęli uciekać i wpadli do mieszkania Jó­
zefy Malarbyczowej. Tu pod grozą rewolwerów zmusili 
mieszkańców domu do opuszczenia mieszkania, a zata­
rasowawszy się w chacie, zaczęli ostrzeliwać policjantów. 
Wkrótce przybyła policjantom pomoc z okolicznych po­
sterunków. Kryjówkę bandytów otoczono. Na wezwanie 
policji do poddania się bandyci odpowiedzieli przekleń­
stwami i strzałami. W trakcie regularnego oblężenia je­
den z bandytów zdołał wydostać się z chaty, wbiegł do 
stajni, a wyprowadziwszy konia, usiłował zbiec. Posy­
pały się za nim strzały. Ranny zwalił się z konia. Oka­
zało się, że jest to niejaki Klimczuk, mieszkaniec Szczu­
czyna. Ponieważ drugi bandyta, zabarykadowany w  cha­
cie, strzelał dalej, w ięc policja rzuciła do mieszkania 
granat ręczny. Powstał od niego pożar, w  czasie które 
go poczęły wewnątrz domu eksplodować naboje i poci­
ski, które posiadali z sobą bandyci. Pożar wnet zniszczył' 
chatę. W  piwnicy- znaleziono zwłoki drugiego bandyty, 
który się tam udusił dymem w  czasie pożaru. Pochodził- 
on z Butynia na Polesiu. Klimczuk również zmarł wkrót­
ce wskutek odniesionych ran. W  ten sposób równocze­
śnie stracili życie dwaj groźni bandyci wołyńscy.

Chłopi przeciw bezbożnikom. Bolszewicy przed 
świętami rozesłali po wsiach agitatorów, aby nakłaniali 
chłopów do nieświętowania w  czasie Wielkanocy. W  nie 
których wsiach chłopi słuchali cierpliwie tych agitato­
rów, a gdy ci odeszli, święcili święta, jak za dawniej­
szych czasów. A le zdarzało się często i inaczej. Oto jak 
donoszą gazety rosyjskie, do wsi Iwanówka przybyli rów ­
nież tacy bezbożnicy, którzy rozpoczęli wśród chłopów 
taką agitację religijną. W ygłosiwszy parę przemówień, 
zażądali jedzenia i wódki. W  czasie tej przekąski za­
częli agitatorzy bluźnić przeciw Bogu. Jeden z chłopów 
nazwiskiem Kraszyn począł im tłomaczyć, że nie mają 
słuszności, występując przeciw religji, ale wówczas agi­
tatorzy obrzucili Pana Boga stekiem najordynarniejszych 
słów. Oburzony chłop wyszedł wówczas do sieni, skąd,
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wróciwszy z siekierą, zarąbał nią dwóch bezbożników. 
Reszta jednak rzuciła się na Kraszyna i zastrzeliła go. 
We wsi Sokołów koło Kijowa również zjawili się bez­
bożnicy, a gdy zaczęli występować przeciw Bogu 70 le­
tni starzec Kopaneńko rzucił się na nich i pobił ich ki­
jem. Zastrzelono go jednak na miejscu. Podobne wypad­
ki miały miejsce również w  wielu innych miejscowo­
ściach, ale gazety rosyjskie ich nie przytaczają, obawia­
jąc się zemsty ze strony bolszewików.

Mrozy 1 śniegi w  Rumunji. Kiedy u nas ubiegły 
tydzień był względnie ciep y, a jedynie chłodne wiatry 
nieco dokuczały, to w- Rumunji temperatura spadła do 
8 stopni poniżej zera, a ponadto spadł duży śnieg, który 
w wielu miejscach zatamował komunikację.

Walką Niemców z żydami i... Polakami. Jak 
to już pisaliśmy, hitlerowcy rozpoczęli w Niemczech wal­
kę z żydami, organizując w  dniu 1 b. m. zupełny boj­
kot żydów. Wprawdzie po jednym dniu tego bojkotu 
oficjalnie zaprzestali zabraniać kupowania w  sklepach 
żydowskich, ale cichy bojkot trwa dalej. Lekarze, adwo­
kaci i inni funcjonarjusze żydowscy nie mogą i dalej 
wykonywać swych prac, bo żaden Niemiec do nich nie 
pójdzie, a zresztą n. p. w  sądach adwokatów żydów do 
obrony nie dopuszczą. Równocześnie z prześladowaniem 
żydów zaczęli hitlerowcy prześladować i Polaków. Nie 
dozwalają oni w  pierwszym rzędzie na sprzedaż gazet 
polskich w  Niemczech, gdzie mogą, napadają i biją P o ­
laków i t. p. Wskutek tego w  wielu miastach polskich 
jak Katowice, Łódź, Częstochowa i inne urządzono od­
wet na gazetach niemieckich. A mianowicie pozabiera­
no księgarzom i sprzedawcom gazety niemieckie i pu­
blicznie je spalono. Wielu kupców tak w  Polsce, jak 
i innych krajach całego świata zaprzestało sprowadzać 
i sprzedawać towary niemieckie. Jeżeli bojkot towarów 
niemieckich potrwa w świecie dłużej, to źle oni na tem 
wyjdą.

Spadek marki niemieckiej. Wskutek niepewnej 
sytuacji w Niemczech marka niemiecka straciła znacznie 
na wartości. Przed przyjściem do władzy hitlerowców za 
markę niemiecką płacono w  Polsce 2 złote 12 groszy, 
obecnie płacą za nią tylko 2 złote 6 groszy, a nabywa­
ją je tylko ci, którzy mają terminowe płatności w  mar­
kach niemieckich.

Zabawna strzelanina zazdrosnej żony. W Li- 
moges we Francji pewien młody pan poślubił uroczą 
panienkę, ale niedługo po ślubie musiał udać się na 
ćwiczenia wojskowe, jako porucznik. Był on na tyle o- 
strożny, iż nie powiedział swej małżonce, w  którem mie­
ście będzie odbywał ćwiczenia, zwłaszcza, że miał za­
miar w  czasie wolnych chwil od ćwiczeń zabawić się 
w nowem miejscu pobytu. Wnet też wyszukał sobie a- 
roczą osóbkę, z którą przepędzał rozkoszne chwile. Opu­
szczona małżonka była jakoś niepewna wierności swego 
męża, w ięc postanowiła go odszukać i przekonać się, 
jakie i z kim on ćwiczenia odbywa. Po dość długich 
poszukiwaniach odnalazła go w  Lyonie i przekonała się, 
że podejrzenia jej nie były niesłuszne. Zrozpaczona po­
szła do składu broni, kupiła rewolwer i zaczaiła się na 
męża. Ten wkrótce wyszedł z koszar, a wówczas zdra­
dzona kobieta zasypała go gradem strzałów. Ale zaata­
kowany nie przejął się tem zbytnio; zasalutował tylko 
żoneczce i oddalił się spokojnie z uśmiechem. Okazało 
się, że kupiec, sprzedający rewolwer, w idząc zdenerwo­
wanie niewiasty, naładował go ślepemi nabojami. Ko­
bieta, nie dokonawszy zamierzonej zemsty, udała się do 
innego sklepu po naboje. Otrzymawszy je, udała się do 
mieszkania swojego niewiernego małżonka i znowu u- 
rządziła kanonadę. I tym razem jednakowoż zamach się 
nie udał, gdyż przezorny rusznikarz, uprzedzony najwi­

doczniej przez swego kolegę, znowu podsunął rozwście­
czonej kobiecie ślepe naboje. Mąż tak „strasznie* miłu­
jącej go wystosował prośbę do swych władz przełożo­
nych, aby pozostawiły go na stałe w wojsku i wysłały 
do Marokka, gdyż woli on walczyć z dzikim i Riffenami, 
niż powracać na łono czulej małżonki. Tak to bywa, jak 
kobieta ma męża, to robi wszystko, aby go od siebie 
jak najdalej odsunąć, a gdy go traci, to wówczas warjuje.

Burmistrz w  spódnicy. I piękność czasem coś 
znaczy. Przekonali się o tem mieszkańcy miasta Cludad 
Real w  Hiszpanji, którzy sobie merem, tyle co u nas 
burmistrzem, wybrali piękną niewiastę. Mieszkańcy tej 
miejscowości od dawna starali się u rządu hiszpańskie­
go o oczyszczenie kanału, ale nic nie mogli uzyskać. 
Wysłali w ięc do Madrytu dolegację z pięknym merem 
na czele, aby ta osobiście wyjednała załatwienie sprawy. 
Gdy delegacja zjawiła się w  ninisterstwie, zrobiła na u- 
rzędnikach niezwykłe w rażen ie; wszyscy na wyścigi 
starali się przypodobać pięknemu merowi, a w  rezulta­
cie oświadczyli, że uczynią wszystko dla takiej gminy, 
która posiada tak ślicznego mera. W dzięki kobiece spra­
w iły  więcej, aniżeli słuszność sprawy.

Potworne praktyki znachorki. W  hiszpańskiej 
miejscowości Soalhaes pewna chora wieśniaczka wezwa­
ła do siebie znachorkę. Zuachorka oświadczyła, że cho­
robę wywołała sąsiadka chorej, niejaka Armina de Jesu, 
której mąż znajduje się w Brazylji, a która posiada „djabła 
w  sobie*. Tego djabła trzeba koniecznie wypędzić, aby 
chora mogła wyzdrowieć. Pięciu mężczyzn, należących 
do rodziny znachorki, postanowiło spełnić jej polecenie. 
Udali oni się do Armindy, związali ją i zaczęli palić 
żywcem na ogniu tak długo, aż nieszczęśliwa kobieta 
spaliła się na węgiel. Przez cały czas tego strasznego 
obrzędu oprawcy odmawiali zaklęcia. Wszystkich pięciu 
morderców aresztowano.

Mokra Ameryka. Już||w pierwszych dniach po 
zniesieniu zakazu sprzedaży wina i piwa w Ameryce 
dały się zauważyć skutki tego zarządzenia. Jak to wi­
dzimy na naszym obrazku, na ulicach, przy tramwajach, 
pociągach można zauważyć podchmielonych Ameryka­
nów, którzy niejednokrotnie do swych domów o własnych

siłach dojść nie mogą. Jak spragnieni byli Amerykanie 
piwa, świadczy fakt, że w  pierwszym dniu po zniesie­
niu prohibicji w  10 stanach Północnej Ameryki wypito 
„tylko* półtora miljona beczek piwa. Wypitoby jeszcze 
więcej, ale browary nie mogły go dostarczyć w  dosta­
tecznej ilości, gdyż na tak olbrzymi zbyt piwa nie były 
przygotowane. Jakoś i kryzys nie przeszkodził w  piciu.

Katastrofalna powódź w  Argentynie. Połu­
dniowa Argentyna nawiedzona została przez katastro­
falną powódź. Wylała rzeka Rio Negro, odcinając 3.000 
ludzi zupełnie od świata.
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RZECZY CIEKAWE.
Zeppeliny" na szynach..

' N ar w z ó r  o lb rzy m ich  -sterowuów, zw an ych  Zeppe- 
IdiKEUmi cfd n a zw isk a  sw ego  w y n a la zc y  tur. Zeppelina , 
w- k tó ry ch  m o że  p od ró żow a ć  w  -pow ietrzu i  k ilk a d z ie ­
siąt osób, sp o rzą d z ili ob ecn ie  N iem cy  tak  zw an e Z ep ­
pe lin y  na szynach . Są. to' p ew n ego  r-odzaju woizy m o ­
torowe, k tó rych  zew n ę trzn y  w y g lą d  p rzyp om in a  -owe 
sławne s ta tk i p ow ie trzn e . O czyw iśc ie  w ew nętrzn ie 
urządzenie jest 'zupełn ie inne, a le  zew n ą trz  .zachodzi 
w ie lk ie  podobieństwo'.

'P ie rw szy  ta k i Z ep p e lin  n a  szynach , k tó re g o  po­
dobiznę w id z im y  n a  naiszym  obrazku , zosta ł u rucho­
m iony p o m ięd zy  B er lin em  a H an n ow erem . Jak 'do­
noszą g a ze ty  n iem ieck ie , p rzeb ie ga  on  zn aczn e  p rz e ­
strzenie z  n a d zw y c za jn ą  szybkośc ią . G zy jedn ak  o k a ­
że się p ra k tyczn ym , to' in n a  rzecz. N ie ch b y  ty lk o  na 
szynach 'znalazła  s ię  ja k a k o lw iek  p rzeszkoda, .to an i 
chybi, że w ó z  ta k i w y le c ia łb y  z  n ich  % tak  w ie lk ą  
szybkością, z  ja k ą  po n ich  pędzi.

O so b liw a  c h o ro b a .
Is tn ie je  c a ły  sizereg chorób i d o le g liw o ś c i ucho­

dzących za  n ieu lecza ln e  czy li tak ich , w obec k tó ry ch  
wszelkie środk i le c zn ic ze  znane d zis ie jsze j nauce m e ­
dycznej, zaw odzą .

Do rzęd u  n a jo sob liw szych , le c z  n.a szczęście rzad ­
ko ••spotykanych chorób , n a  k tó re  m ed ycyn a  n ie ty lk o  
nie -znalazła d o tąd  leku , a le  n a w e t co d o  istoty 
których n ie  zd a je  sob ie  zupełn ie  sp raw y , n a le ży  t. z w. 
>,choroba W a ren a ". Z a p a d a ją  n a  n ią  . d z iec i ju ż  od  
najwcześniejszej: m łodości, n ieo m a l w  ko lebce i u m ie ­
rają wśród; ob jaw ów , k tó re  m ożn a  zaob serw ow ać  
tylko u osób bardzo  w iek o w ych , o zu ży tym  doszczętr
nie organ izm ie.

P ew ien  ch łop iec, n a zw isk iem  Jam es Anderson , 
dotknięty w sp om n ia n ą  chorobą', -dożył la t jedenastu , 
lecz już w  trzec ie j w io śn ie  ż y c ia  był u m ys ło w o ' i fi-

- - -

zyczihie n a d zw y c za j ro zw in ię ty . Jako 6-cdoietaie 
d z iecko  u ch od z ił .za fen om en  n a tu ry  i. zd u m iew a ł 
d o jrza łośc ią  d u ch ow ą  i c ie lesną  n ie ty lk o  sw e n a j­
b liższe  o to c zen ie ,. a le  i b iadających  go  m ężów  nauk i, 
z je żd ża ją cych  się ze w szy s tk ich  s tron  św ia ta . N ag le , 
ch łopczyk  począ ł g w a łto w n ie  s iw ieć ; rów n ocześn ie  
w zrok  s łab ł c o ra z  bardziej,, n a  tw a r z y  p o ja w iły  s ię  
zm arszczk i a ch a rak te ry s ty czn e  ibrózdy, a  ch ód  je g o  
stał s ię  oc ięża łym , n ic  żem  ja k ie go ś  starca . 'N iebaw em
i. p a m ięć  za czę ła  zaw odzić , a  ju ż  w  9-tym  ro k u  życ ia  
ch łop iec b y ł c a łk o w ic ie  -zdziec inn ia łym  staru szk iem  
i um arł, a  racze j zgasł sk u tk iem  zu p e łn ego  zan iku  
w szys tk ich  s i ł  żyw otn ych .

Inny, zu pe łn ie  id en tyczn y , a n iem niej- ch a ra k te ­
ry s ty c zn y  w y p a d ek  zd a rzy ł s ię  w  an g ie lsk ie j m ie j­
scow ośc i H ackn ey . T a m  o śm io le tn i ch łop iec , d o tk n ię ­
ty  „ch orob ą  W a re n a " , zm a r ł ró w n ie ż  n a  u w łąd  sta r­
czy, p rzyczem  's e k c ja  zw ło k  u jaw n iła , że- serce, p łu ca ' 
o raz móiZg d z ie ck a  p o s ia d a ły  w szy s tk ie  cechy, zna­
m ion u ją ce  c z łow iek a , k tó r y  d o ż y ł conaj-mniej- 80 lat.

O czyw iśc ie , że  n ie  w s zy s tk ie  t. zw . „cu dow n e 
d z iec i" , p o tra fią c e  w  trze c im  ro k u  ży c ia  g ra ć  na fo r ­
tep ian ie , w  p ią ty m  w y g ła s za ć  kazan ia  lu b  w  s ió ­
d m ym  —  o d c zy ty  naukow e, uw ażać n a le ż y  -za d o ­
tk n ię te  w sp om n ia n ą  chorobą. W ięk szo ść  ich  po. p rze ­
b yc iu  k ry tyczn ego ' ok resu  „cu d o w n ego " ro zw o ju  
w  'późn ie jszych  la tach  r o z w ija  s ię  ju ż  n o rm a ln ie  
i u m ie ra  w  s ile  w iek u , a często p rzed  'w kroczen iem  
w  ok res  os ta teczn e j do jrza łośc i; m ęsk ie j.

W o jo w n ic z a  so w a .
O fia rą  n ie zw yk łego ' zd a rzen ia  s ta i się n ied aw n o  

k ro jc z y  sk óry  je d n e j z, fa b ryk  w  W im blediom ie pod 
' L on d yn em , S idn e j .Sugidein.

Sugden  p ra cow a ł w  nocy. N a d  ran em  zm ęczony, 
p ragn ąc  -odpocząć,i w y p a lić  fa jk ę , w yszed ł n a  gan ek  
fab ryczn y . K s ię życ  św ie c ił jasno-, n oc b y ła  spokojna. 
Z a p a liw s zy  fa jk ę , Sudgen  op a r ł s ię  o 'balustradę g a n ­
ku i  zap a trzy ł się w  -przestrzeń, g d y  n a g le  uczuł, że 
coś opada m u  z  sze les tem  na g łow ę , a po ch w ili 
w s trząsn ą ł n im  d o tk liw y  bó l na czo le  i c iem ien iu . 
P od n ió s łs zy  szybko  oczy , u jrza ł p rzech y lon y  łeb  d u ­
żej sow y , k tó ra  u s iad łszy  m u  na  g ło w ie  i  w p iw s z y  si-ę 
w  n ią  pazu ram i, m ierzyła- m u  d z iob em  w  oczy .

.Silmenni u d erzen iam i rą k  s-pędzdł p tak a  z g ło w y , 
sow a jed n a k  p rzed  opu szczen iem  sweij o f ia r y  po rw a ła  
je j  z  n osa  oku la ry , b io rą c  w id ,oczn ie szkła., p o łysk u ­
jące w  św ie t le  ks iężyca , z a  ś lep ia  n ieb ezp ieczn ego  
w sp ó łzaw od n ik a  w  ło w a ch  nocnych .

.Pazu ry  s o w y  p o zo s ta w iły  g łębok ie , s iln ie  k rw a ­
w ią c e  -rany n a  c iem ien iu  Sugdena  i na je g o  czole, tu ż 
nad oczym a .

H is to r ja  z e g a rk ó w .
K a żd y  z nas p os łu gu je  s ię  ze ga rk iem , n ie  w s z y ­

scy  jedn ak  w ied zą , jak  dawno, c z łow iek  urnie m ie ­
rzy ć  czas. P ie rw s ze  h is to ryczn e  p r zy rzą d y  do- m ie ­
rzen ia  ró w n ych  częśc i czasu  b y ły  to' k lep syd ry  —  1 
zega ry  w odne.

K le p s y d ry  p os iad a ły  m ech an izm  poru szan y  przez 
p rzep ływ a ją cą  c iecz i  -znane b y ły  w  s ta ro ży tn ym  
E g ip c ie ; w  B a b ilon ie  stosowano- z ega ry  zw ane g n o ­
m o n a m i. -W 'G rec ji w  240 ła t  p rzed  C hrystusem  w y ­
n a lez ion o  z ega ry  p iaskow e,

B ab lilończycy  podzielił': d-zień na 12 rów n ych  
części, G recy  u w zg lęd n ili ten  podzia ł.

R zy m ia n ie  zn a li ju ż  ze ga ry  s łon eczn e  i  k lep syd ry  
za c za sów  S-cipiona N asica .

'P ro to typ  d z is ie js zy ch  zega ró w  poruszanych  przez 
szereg  k ó łek  zęba tych  zbudow ano' w  14-tym  w ieku  
w  m ieśc ie  G aza  w  'Pa lestyn ie . Z ega r  .poruszany p rzeto ; 
c iw w a gą  w y n a le z io n o  996 roku.
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1325 t , zhudb-wano izngar m ie jsk i iw Lor,dyn ie , 
w  1344 w  P a d w ie , 1380 w  /Paryżu ;i w  ten  sposób 
u m oż liw ion o  córa/, s ze rs zym  (kręgom  lu d zk ośc i aa- 
p om ać  się Iz miemz.einłeim czasu.

. ,W  rok u  1401 k a ted ra  s ew ilsk a  (w  H iszpan j i) zao ­
pa trzy ła  się w  w ie lk i  .zegar' s łoneczny, w  a-. 1404 Serb  
L a za re  izjbudował podobn y  z e g a r  w  M oskw ie ,, w  ro k u  
1573 zbu dow an o  pderwsize z e ga ry  istrasiburskiie, k tóre  
p rze trw a ły  w ie k i i k tó re  od n ow ion o  w  ir. 1842.

IPowoiR z e g a ry  poczynają , s ię  ro zp ow szech n iać  
i p rze s ta ję  b y ć  w y łą c zn ą  W łasn ośc ię  m iast, w ła ś c i­
c ie li żarników i k la szto rów .

Z e g a rk i k ie s zo n k o w e  zbudow ano ' w  14 w ieku .
D op iero  zastoisoiwianie zw in ię te j' s iprężyny p rzy -, 

c zyn iło  się do szerok iego ' r o z pow s z e ćhn len i a z e g a r ­
ków . M eichanizm  s ta ł s ię  m a ły m  i  dość p ew n ym . H u y- 
gems zastoso'waił w  1657 ro k u  w ah ad ło  i sp rężynę r a ­
zem, bud u jęć  pow szech n ie  s tosow an y  po  dziś  'dzień 
zegar śc ienny.

'D okładność te g o  z e g a r  u p o zw a ła  na m ierzen ie  
ju ż n ie ty lk o  m inu t, a le  i  sekund, dzielą/c w  ten  spo­
sób d z ień  n a  ró w n e  36.400 części.

P e w ie n  ze g a rm is tr z  gd a ń sk i zb u d ow a ł w  18-tym  
w iek u  z e g a r  m orsk i, k tó r y  w y zn a c za ł d ługość g e o ­
gra fic zn ą .

D z is ie js z y  pjrzeimysł zegarow y, zapoczątkow ano ' 
w  końcu  19-go w ie k u  i  ro zw in ą ł się on  g łó w n ie  
w  Szw ajca irji. S tan y  Z jed n oczon e  r o b ię  r ó w n ie ż  w ie l-  
k ę  ilo ść  z e g a rk ó w  m etodą fab ryk ac ji' tan ie j —  m a ­
sow ej. S ę  orne < b u d ow an e  w  paru  ro d za ja ch  i pod 
w zg lęd em  d ob roc i 'p ozos taw ia ją  w ie le  d o  życzen ia . 
Jeśli ch o d z i O' aęw ftk ji lu k su sow e  lub ty lk o  pew ne 
i d ok ładn e , to  p ie rw s ze  m ie js c e  za jm u je  b ezsp rze ­
czn ie  Szwajcarj.a .

O D P O W IE D Z I R E D A K C JI.

Pip.: J a n  S o jk a  w  N„: Jeżeli sąsiad chce Panu sprze­
dać teraz ró j pszczół bez ula na sześciu ramkach z czer­
w iem  i  m iodem  zia 45 złotych, to nie jeist to cena wysoka, 
ale raczej niska. O ile  jest m atka młoda,, to rój taki na 
czas pożytku przyjdzie, do należytej s iły  i może daić miodu 
w ięcej, aniżeli za 45 ■ złotych.,; Rój pszczół w  łipcu, ważący 
1 k ilogram  bez czerwiu i  m iodu kosztuje 25 złotych, a rój 
taki na zimę się nie obrobi, lecz trzeba g'o dobrze podkar- 
mdać. W  kw ietniu  i  do potowy maja -matki pszczelnej, 
w  Polsce kupić nie można, aż dopiero w  drugiej połowie, 
m aja lub :w czerwcai. A  sama matka w tym  czasie dobrej 
rasy kosztuje 15 złotych. Raczej zapłacić drożej za dobre 
pszczoły, n iż tanio za lichotę. —  S ta n i s ła w  J u c h a :  W ier­
szyk p. t.: „U zbrojony potęgą ducha" n ie udał się. Psuje 
go m iędzy inmemi nip. takie porównanie: „.Chcę bojować 
we święcie,, jak  ryba na lodzie". Ryba na lodzie ginie, 
a nie ibój.uje. Pozostałe t r z y  'zachowujemy. —  H a n k a  M ile w ­
s k a  w U.: w odpowiedzi na l is t  Maciuś powiada: „.Żenił­
bym się, żenił, choć iza, rocak jescę, .brzydkich. panien 
niima, ,a. ja  ładnej nie chce". — K a r o l  K n a p ik  w  M,: w  li­
tworach Pańskich m ać  polot, są- -myśli ładne, ale forma 
jeszcze nie w yrob iona.! A b y 'ją  opanować, trzeba czytać 
dużo, wskutek czego nabierze Pan ogłady stylu, przejm ie 
się nim i  zastosuje go ;w  swoich utworach. (lliw itowem i 
niepowodzeniami nie trzeba isię zrażać, wszak wiadomo^ 
że nie odrazu Kraków  zbudowano. —  L u d w ik a  K a r c z ó w n a  
w T„: Smutne ...to, że u was niema sadów, n iem a -ogródków 
kwiatowych, a .ziemię koto dom ów zarastają chwasty i. 
pokrzywy. A le  gdy  sąsiedzi zobaczą u Pani i w łasne ja ­
błuszka, i kwdatlći własne, a  w stoikach latem  m iód sło­
dziutki, to. może. n iejeden uz-azdrości i -pójdzie w, ślady 

•Pani. Młodej, gosposi życzym y w  tak pięknej praicy 
„iSizczęść Bożć". Oby było jak najw ięcej 'naśladowczym, a 
będzie-'lepiej w  Poilsce, —  J a n  B ik  w L.: Z ą  życzliwość: -
serdecznie jesteśmy wdzięczni. — J .  K . w M .:.N ie  w ydru ­
kujemy,. —  K s. F r a n c is z e k  N o w a r ą  m  'Z;: Prenumerata
zapłaconą ty lk o  na ,p ierw szy  kwartał. Ktoś w  drodze nu­
mer przeglądał i czek wyrzucił, bo był dołączony. Posła­
liśm y powtórnie — M ic h a ł  L e g ie r s k i  -w K.: Poczta m ie j­
scowa nie •reklamowała Nru 5 „Roili":, -bobyśmy reklam a­
cję -otrzymali i  natychm iast numer wysiali.

r»f yyy

Zagadki do nagrody.
1. Łam ig łów k a .

(U łożył H. T a d a n ie r  z L.).

☆ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ i ☆ ☆ ☆ * ☆ i
☆ i
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☆

☆

☆

☆

☆ ,
Z n aczen ie  w y razó w ; 1. W yraz szu k a n y .

2. P u s te ln ik . 3. Rzei z p o sp o lita . 4. W łasno­
rę cz n y  zapis. 5. P rzed sięb io rs tw o . 6. Na-

Termiin nadsyłania -rozwiązań upływa dn ia  28 bm. 
Znaczenie zagadek z Nru 15 „R o li" : 1. Logogryf, Ko­

ściuszko. 2. Szarady: I. Panorama. I-I. Okręt. 3, Układanki 
geograficzne: 'Wanta— Gdyni®—‘Okocim—Osaka—iBsitcnja. 
4. Łam igłów ka 'geograficzna: W arszawa — H im alaje —
A  tl antyk—/Karolin y .,

zw a w ie lk ie j p lan e ty . 7 , K w ia t św ię ty  
w  In d jach . 8. Z jed n o czen ie  9. Z aim ek . 10. 
L ite ra  fo n e ty c zn a  11. S p ó łg łoska .

L ite ry  c z y ta n e  w  m ie jscu  gw iazd ek  d a ­
dzą  n a m  im ię  i  n azw isk o  re fo rm a to ra .

2. Szarady .
(U łożył W ojc iech  L o ren c  z Ł.).

L u b isz  o d g a d n ą ć  sza rad ę , lecz  g d y  je s t  
[dość ła tw ą , 

W ięc sp ró b u j, gdyż d ru g ą  zna  n a w e t i dzia- 
[ tw a,

J e s t  ro ś lin ą , a le  ja k ą ,  to  n ie  p o w ie m  P an ie , 
W stecz  ją  z n ajdziesz  „ W p u s ty n i  i p uszczy  “ 

[to ła d n e  czy tan ie , 
P ó ł d ru g ie j, p ó ł trze c ie j w iesz  co zno w u  

[c z e k a ?  ..
D ość ła d n e  im ię , a le  p sa  n ie  c z łe k a ;  
W eźm  p ie rw szą  p ó ł d ru g ie j i k re sk ę  u a d  

[niego,
O trzy m asz  zw ierzę , k o lo ru  m oże czarnego , 
W siadaj n a ń , lecz n ie  m ó w  a n i sło w a ,
I jed ź  po  całości, ch o ćb y  do K rak o w a.

3. Z agad k a .
(U łożył S ta n is ła w  Ł ę to w sk i z C ).

Mocz sp ó łg ło sk ę  d n ie m  i n o cą  
Aż z p o d  n ie  rzem ien ie  w yskoczą.

4. Uk ładank i geogra ficzne.

(U łożył J a n  S m aza  z Z ).

C h o ro b a  =  R zeka.
R yba -(- z a im ek  w sp ak  +  bóg  e g ip sk i — 

W yspa .
S p ó łg ło sk a  +  im ię  żeń sk ie  =  M iasto  we 

W łoszech .
Ł ad n y  p o k o ik  -f- s a m o g ło sk a  =  M iasto 

n a  B a łk a n ie .
C zęść c ia ła  - j-sp ó łg ło sk a  =  D op ływ  W isły

4. K w ad ra t  m agiczny .

(U łożył L eo p o ld  W ołek z B .).

Im ię  żeńsk ie .

Im ię  żeń sk ie  ru sk ie  zdrob.

S iln y  n a p ó j.

R o ślin a  p o ln a  1. m noga.

W m ie jsce  k ra te k  w p isa ć  lite ry , ab y  da­
ły  z n aczen ie  o b o k  p o d an e .

Z a  d o b re  ro zw iązan ie  p o w y ższy ch  zaga­
d e k  p rz ez n ac za m y  d w ie  k s iążk i..

W  oznaczonym czasie rozw iązania nadesłali pp.: Fe­
liks Popielarćzyk z S., Leon Nowakowski z K., M arja Ku- 
foielas z L., Jan Gara z W., K. Działa z Gz., P io tr Bibro- 
z Ml, Karol Otma z S„ Andrzej Honkisz z K

Nagrody otrzym ają pp.: P io tr Bibro z M. i Leon. No­
wakowski .z K,

W y d a w c a :  F e l ik s  K o w a lc z y k . O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k t o r :  A n to n i  S t. B a s s a r a ,
W  d r u k a r n i  „ C z a su "  w  K ra k o w ie  p o d  z a r z a d e m  L e o p o ld a  W ó jc ik a ,



Z nocnych zemm&w.
— Cej ty  robisz?
—- Szukam mieszkania.
—  0  te j po rze?
—  P rz e c ie ż  ja  s w o je g o  m ieszk an ia  szukam .

Sseasdry,

Ż o n a :  D a j md, proiszę dziiesdęć dolarów. Idę dać 
•się updęksKyć.

M ą ż i: T a k ?  T o  m a sz  tu  d w ad z ieśc ia  d o lc ó w .

Przyczyna.
Ja m ó w ię  ty lk o  to  co w ie m  napew no. 
Acfe to d la te go  jesteś  to k  m a ło m ó w n y !

Podziękow anie.
W ielm ożny Pan M ichał Popow 

W ytw órn ia  przyborów  pszczelrniozych, oraz pracownia 
blacharska,, Kraków, ul. św. Tomasza 1. 2.

Jako początkujący pszczelarz mam już zaufanie 
i  przekonanie, że węza sztuczna, którą u W Pana kupiłem  
zeszłego roku jest najlepszą węzą sztuczną dila pszczół. 
Dowodzi to, że węzę iSztuczną dałem  pszczołom bardzo 
późno, a jednak potra fiły  ją  dorobić i  przezim ować ną 
miej, oczywiście dzięki tylko W Panu  ża, dobry i  czysty 
wośk no i  dobre wykonanie.

I radizę, aby wszyscy początkujący pszczelarze kupo­
wali węzę sztuczną ty lk o  u W Pana, która słynie a jako ­
ści, dobroci i  taniości.

Jednocześnie proszę uprzejm ie o przysłanie m i 3 kg. 
węzy sztucznej słow iańskiej.

Kreślę się z poważaniem — Lubera.
Lubera Wojciech,, K ro  domu 732, poczta Niepołomice.

Pszczelarze!

. . p te fM w  ro fts ie g y tó
a dnis 14 kwietnia h. r.

P«s»siiaa 30*50— 31*00 Słoma długa 4*50— 5’00
ly ts  . 19 00— 19*25 Ziemniaki stoi, 0*00— 0*00
Owies . . 18*50— 14*00 Koniczyna na-
Jęesaaień . 16*<30— 16*25 zienn. czer. 110*00— 115*08
fasola biała 20*00— 22*00 Mąka żytnia 31*50— -31*50 
Groch swyk, 27*00-29*00 Mąkapszen. 6100— 62*00 
Siano słodk. 6*50— 7*00 Otręby pszen. 8*75— 9*25 
Lubin żółty 12*00— 12*50 Otręby żytnie 8*60— 9*25 
lo n ic z  pastew. 7*50— 8*00 Mąka czerw. 11*75— 12*50 
C@sy rozumiają się sa_ towar średnlaj handl. jakości sa 100 kg

Oeny byd ła  i n ie r c g a t iin y  na k ra k o v ik le |  t e r ie w to s  
w dnia 14 kwietnia <s. t.

Płacono sa jsden kilogram żywej wagi I. klasy:
Bukata od 0-60 do 0*72 t l  Jałownlk od 0*60 do 0*70 8$
Woły . . od 0*60 do 0*68 ił. Cielęta . od 1*00 do 1*16 Si
Krowy . od 0*55 do 0*63 zł. Kozy i barany 0*00 do 0*00 ai.
Iloseg&eiza? 1*00 do 1*20 zł. Iltragsiiug titij sagi od 1*40 dol*58

Miodarki, podkurzacze, 
maski na twarz, sita do 

______________________________miodu, węzę sztuczną
x  najg tębszem i k o m ó rk am i pod g w aran c ją  z czystego 
pszczelnego W osku, k u p u je  w osk, p rze ra b iam  na węzę i  za ­
m ieniam  za przybory , oraz wszelkie inne' przybory poleca 
n a jtan ie j M ichał Popow  (dawniej W ład. Gawor) P ierw sza 
K rakow ska W y tw ó rn ia  P rzyborów  Pszczelniczych oraz P ra ­
cow nia M echaniczno - B lach arsk o  - B udow lano  - G alan te­
ry jna  i  Robót W odociągow ych, K raków , n l. św. T om asza 
1 2. w podwórzu. W yk o n u je  wszelkie roboty w  zakres bla- 
ch arstw a wchodzące, jak k ry c ie  dachów , w ież kościołów  
11- P- oraz uskutecznia n ap ra w y  tychże tak w  m ie jscu  jak 
i n a  p ro w in c ji C enn ik i w ysyłam  darmo. O ferty i porada 
  fachowa bezpłatnie. —  U w aga n a  adres!

dla każdego gospodar­
stwa, Rościszewskiego

podręcznik 'k o n s e r w o w a n ia  zapasów 
spożywczych, w y r ó b  konfitur, powidła, marmelad,
k o n se rw , m a s ła ;  s e ro w m ic tw o , m a s a r s tw o ,  w ę ­
d zen ie , w y r ó b  o c t ó w ,  m u s z ta r d  y  i  t . p . z  20 

r y s u n k a m i.
■Wysyłam iza n ades łan iem  z ł. 1.20 Hub w płatą , na  
konto P . :K. o . N r. 411.175 fra n co  d o  w szys tk ich  

m ie jscow ośc i. Z a  za lic zk ą  n ie  w ysy ła m .
M- Taffeta następ,. Księgarnia, Kraków ul. Szpitalna 8.

Witaminowi" Janiny Breyerowej
«  wstępem; „Jak się odżywiać należy” —  do nabycia
w Administr. „R o li“ . Cena z przesyłką pocztową 4 zl.

Najwydajniejszew a p n o
do b ie lon ia , b u d o w y  i  n aw o zu  zakup isz  

W  W a p i e n n i k u  miejskim ul. Wielicka 1.57

W  WmfMWŚmwm. miejskiej ul. Zwierzyniecka 38 
lu b  w  C en tra li f irm y :

Miejskie Zakłady Ceramiczne
Slrilx6w, ul. Bassfiowa &» lO.

Telefon N r. 114-72.
T am że w szelk ie  in n e  m a te r ja ły  budow lana.

J e d y n y  n a j i t a r s z y  I n s j t a A s e y  w  P o ls c e

I g n a c y  C y p r e s
SSraleSws u l. gs®«sysf!sa Łc *8S K o l .
w y s y ła  m a n d o l in y  w ło s k ie  p o  19 d o  30 z ł, 
s k r z y p c e  s z k o ln e  z e  s m y c z k ie m  19 z ł., 
H a r m o n je  z  w y s ó w k a m i  25 z ł., w ie d e ń ­
s k ie  1 - r z ę d o w e  35 z ł., d w u r z ę d o w e  50  z ł., 

k l a r n e t y  8 k l a p .  32 z ł., lsO k l a p .  40 zł.,, 12 k ł a p .  45 z ł.  N i­
k lo w y  „Gr® R o s k o p "  p a t e n t  z  ł a ń c u s z k ie m  9  z ł., n ik lo w y  
p ł a s k i  z e g a r e k  s ły ń .  m a r k i  E n ig n a  20 z ł., b r z y tw y  p o  0 
i 10 z ł., m a s z y n k i ;  d o  w ło isó w  8 ii 10 z ło ty c h .  W y s y łk a  z a  
p o b r a n ie m .  C e n n ik  i l u s t r o w a n y  z e g a r k ó w  i  i n s t r u m e n t ó w  

m u z y c z n y c h  d a r m o  i o p ła tn i® .

Księgarnia „Wiedza i Sztuka"
Kraków, ul. Gołębia 10/R.

poleca
FR. K EHREN  D r m e d .:  „ W  c z te r y ' o c z y “ s z k o ła  m a łż e ń ­

s k i e j  m iło ś c i  19 k o lo r o w y c h  i  c z a r n y c h  r y c in  —  zł. 7. 
W ołow ski ST. „ M a g ja  i C z a ry " . B ib l jo te k a  „ I z y d a "  z ł. 2.50. 
STAŚKO PA W EŁ. „ S a b a th  Ż y c ia "  2 1. w  j e d n e j  p o w . z ł. 4—.

— „ R o m a n s  A u to r a  z B o h a te r k ą  P o w ie ś c i"  p o w . zł. 2.50.
— „W  r a j s k im  o g ro d z ie " ,  p o w ie ś ć  . . . . . z ł. 150 .
— „ R u m ie c  D u sz y " , p o w . w s p ó łc z e s n a  . . . z ł. 2.— .
— „ S z a lo n a  S ie la n k a "  p o w i e ś ć ..................................z ł. 2.— .
— „ O b łę d n y  Ś m ie c h "  n o w e le  z  w o jn y  . . . . zł. 0.75.
— „ N ie ś m ie r te ln e  S z a le ń s tw o " ,  p o w ie ś ć  . . . zŁ 2.— .
— „ D z ie w c z y n a  z J a s n e g o  B rz e g u " ,  p o w ie ś ć  . zł. 2.— .
— „ L n k s o w y  G rz e c h " , p o w i e ś ć ..................................zł. 2.— .

TETM AJER KAZ. „ Z a tr a c e n ie " ,  r o m a n s  . . . .  z Ł 5 .— .
—  „ A n io ł  Ś m ie r c i" ,  p o w i e ś ć ....................................... z ł. 4.—.

SEM BENELL „ U c z ta  s z y d e rc ó w " ,  t łu m .  M ira r i-
d o la , d r a m a t  w  3 -c h  a k te e h  . . . . ■ ■ • z ł - 1-20..



Najm ilszą i najkorzystniejszą rozrywką na długie w le s is ry  
zimowe jest czytanie ciekawych książek, które sprzedaje

Księgarnia „Wiedza i Sztuka"
KRAKÓW, ul. Gołąbią 10/R.

W y s y łk a  p o  o t r z y m a n i u  p ie n ię d z y  -zgóry. P r z y  k u p n i e  d o  
5 zł. z a łą c z y ć  t a k ż e  n a  k o s z ta  w y s y łk i  60 g r ., p r z y  k u p n ie  
pom ad 5 zł. n a  k o s z ta  w y s y łk i  z a łą c z y ć  zł. 1.30 g o tó w k ą  

lu b  w  z n a c z k a c h  p o c z to w y c h .
KAZIM IERZA MAJERANOW SKSEGO N o w e  s z tu k i  t e a ­

t r a l n e  — m ia n o w ic ie :
OBYW ATELKA Z KROWODRZY — w o d e w il  ze ś p ie w a  

m i, k u p le t a m i  i t a ń c a m i  w  c z te r e c h  a k ta c h ,  z  m u z y k ą  
J ó z e fa  M a te c z k a , z i lu s t r .

MUCHY K LEPA R SK IE — , w o d e w i l  ze  ś p ie w a m i ,  k u p l e ­
ta m i ,  t a ń c a m i  i  w e s e le m  k r a k o w s k i m  —  w  c z te re c h  
a k ta c h ,  z m u z y k ą  p ro f .  M ic h a ła  Ś W ie rz y ń s k ie g o . 

„ZMORY", s z tu k a  lu d o w a  w  4 a k ta c h ,  ze Śp iew am i;, k u ­
p le ta m i  i m u z y k ą  E m s k ie g o .

GDZIE D JA BEŁ N IE MOŻE, c z y li  NASZE SŁUGI — 
w o d e w il  ze Ś p ie w a m i, k u p le t a m i  i t a ń c a m i ,  o s n u ty  n a  
t le  ż y c ia  k o le ja r z y ,  w  5 a k ta c h ,  z m u z y k ą  S t . E k ie r a .  
P o w y ż s z e  w s z y s tk ie  s z tu k i ,  ś p ie w y  i k u p le ty  s ą  z a o p a ­
tr z o n e  n u t a m i  n a  j e d e n  g ło s  z p o d k ła d e m  s łó w  i k o m p le ­
t n ą  m u z y k ą  n a  f o r t e p i a n .  — C e n a  po  4 zł, z a  e g z e m p l. 

K. KRUM ŁOW SKI: B iałe  fa rtu sz k i, w o d e w il  w  4 a k t a c h  
z t a ń c a m i ,  m u z y k a  S t. E k ie r a  2 z ł. „K rólow a P rzed ­
m ieścia", w o d e w il  w  5 a k t a ć h  z t a ń c a m i  i m u z y k ą .  
2 zł. „Śluby ryback ie" , w o d e w il  w  4 a k t a c h ,  m u z y k a  
Z. G ó rz y ń s k ie g o  2 zł. P rzew odn ik  ta trz a ń sk i, w o d e w il  
w 4 a k ta c h ,  m u z y k a  J. T e s a r z ik a  2 z ł Zbiór kom edy jek  
(sześć ) r a z e m  80 g r . NOWOŚÓI „W olne M iasto", s z tu k a  
h i  s to r y  c z n o - lu d o w a  w  7 o b r a z a c h  z i l u s t r a c j a m i ,  (W y ­
p ę d z e n ie  A u s t r j a k ó w  z K r a k o w a )  p ię k n e  w y d a n ie ,  s t r .  
190 —  zł. 6.— . B osa K ró lew na (D ziew czyna w  P e rk a -  
liku), w o d e w il  w  4 a k t a c h  ze  ś p ie w a m i ,  k u p le t a m i  
i t a ń c a m i ;  z i l u s t r a c j a m i ,  m u z y k a  E k ie r t a  zł. 5.— . 

W esoły D rużba, p i e ś n i  w e s e ln e ,  -zw y cza je  w ie js k ie ,  1.—  zł. 
P ieśn i W eselne 90 g r .  — Ś piew nik  M iłosny 60 gir. — 
M azury 1 'w yrw asy , ś p ie w k i  p a s t e r s k i e  60 g r . —- S ta ro ­
daw ne śp iew k i w ie jsk ie  60 g r .  —  P iosenk i, K u jaw ia k i 
i O bertasy  60 g r . —  100 P ie śn i i  P io senek  r z e m ie ś ln i ­
c z y c h  d la  r ó ż n y c h  s ta n ó w  80 g r .  — Śpiew ki p rzy  ta ń cu  
n a  z a b a w ie  i. w  to w a r z y s tw ie  60 g r . —  „K rakow iaki", 
p io s e n k i  w e s o łe  d o w c ip n e  60 g r .

S ta ro s ta  w eselny. P r z e m ó w ie n ia ,  O ra c je ,  T o a s ty ,  Z w y ­
c z a je , c e n a  1.— zł.

Koncewicz Dr P r o t  N o w y  S ło w n ik  p o d r ę c z n y  Ł a c iń s k o -  
P o lsk a . Zł., 5.— .

W ęclew skl Zyg. W ie lk i  S ło w n ik  G r e c k o - P o ls k i . Z ł. 15.—■. 
Ochorowicz - M onatow a M. U n iw e r s a ln a  k s i ą ż k a  K u c h a r ­

s k a ,  w y d . p o w ię k s z o n e  z i l u s t r a c j a m i ,  z  k o l-o ro w em i 
t a b l i c a m i  w  o p r a w ie .  C e n a  z ł. 15.— .

K rzyszkow ski D. Inż. B u d o w n ic tw o ,  p o d r ę c z n ik  p o p u l a r ­
n y  -zasad  k o n s tru k c y - j  b u d o w la n y c h  d l a  s a m o u k ó w ,  —  
484 r y c in ,  w y d . 2 -g ie  n a jn o w s z e .  Z ł. 20.— .

Łoś prof. W ię k s z y  p o d r ę c z n ik  O r to g r a f j i  P o l s k ie j  i  S ło w ­
n i k  o r to g r a f ic z n y ,  r o k  1931. Z ł. 3.80.

R om er, prof. A tla s  P o l s k i  W sp ó ło z ., w y d . t r z e c ie .  Z ł. 10.— . 
S cb ińsk i St. prof. G e o g ra f  j a  P o l s k i .  ZŁ  6.40.
S u m iń sk i H r. A. H o d o w la  g o łęb iia  r a s o w e g o  z i l u s t r a ­

c ja m i.  Z ł. 1.60.
W eil R. Dr P o d r ę c z n ik  a n a l i z y  m o c z u , w y k ła d  p o p u l a r ­

n y . Z ł. 1.5C
B irn b au m  M. Dr i  A lb rech t F . Dr. U p ła w y  i  ic h  le c z e n ie  

Z ł. 1..50.
C ollins M. Dz. B e-zb o lesn y  P o r ó d  o  .z a b ie g a c h  p rz e c iw  

z a p ło d n ie n iu .  Z ł. 2.50,
&AKENSCHMIDT. „ S i ła " ,  j a k  z o s ta ć  s i ln y m  i z d ro w y m , 

z 40 r y c in a m i ,  Z ł. 2.— .
SZYLLER-SZKOLNIK. A s tr o lo g ja  K a b a l i s ty c z n a .  Z ł. 2.— . 
® żYLLER-SZKOLNIK : H y p n o ty z m . „ S i ła  n a s z a  w e w n ą t r z  

n a s “ . S u g e s t ja .  T e le p a t ja .  Z d ro w ie . M iło ść . B o g a c tw o . 
Z a d o w o le n ie  m o r a ln e ,  w ie lk i  p o d r ę c z n ik  p r a k t .  Z ł. 8.— . 

POREL AUGUST: Z a g a d n ie n ia  S e k s u a ln e .  2  to m y . Z ł. 5.— . 
GRALEW SKI ST.: 500 z a g a d e k  i ty le ż  r o z w ią z a ń .  Z ł. 1.50. 
SZYLLER-SZKOLNIK: T a je m n ic e  P o w o d z e n ia :  j a k  ż y ć  

i p o s tę p o w a ć  w  ż y c iu . C e n a  Z ł. 1.— .
W EIN IN G ER OTTO: T a je m n ic e  K o b ie t  i  M ę ż cz y zn . Z ł. 1. 
PRA W D ZIW Y  OGNISTY SMOK, w ła d z a  n a d  d u c h a m i .  Z l. 3. 
W OTOW SKI ST.: T a je m n ic a  Ż y c ia  i  Ś m ie rc i .  Z ł. 1.50.
W OTOW SKI ST.: Ż y c ie  i M i ło s tk i  im p e r a to r o w e j  K ata ­

r z y n y  II . i- je j  w ie lc y  k o c h a n k o w ie .  Zł. 1.60.
NOWOŚĆ! 1) PRO F. EM IL W YROBEK: „C horoby W ene­
ryczne", ic h  s k u tk i ,  z n a c z e n ie  w  ż y c iu  j e d n o s tk i  i s p o ­
łe c z e ń s tw a ,  tu d z ie ż  s p o s o b y  le c z e n ia  i z a p o b ie g a n ia ,  w y ­
d a n ie  IV -'te p rz e r o b io n e  i  p o w ię k s z o n e  z 22 r y c in a m i ,  ro k  
1930, s t r .  200, c e n a  z ł. 6.— .

2) C h o ro b y  N e r w o w a  i  U m y s ło w e . P a r a l i ż  p o s tę p o w y , 
w iąd. r d z e n ia ,  m e la n c h o l ja ,  p s y c h o z y  m a n j a k a l n o -d e p r e - 
a y jn e , s p a c z e n ie  u m y s ł u  z u r o j e n i a m i ,  r o z p a d  m y ś l i ,  id io ­
ty z m  i g łu p o ta  m o r a ln a .  O n a n iz m . N e u r a s te n j a .  H i s t e r j a  
1 e p i l e p s ja .  S t r .  162 i lu s t r . ,  c e n a  zł. 4.— .

3) A lkoholizm  i P ro s ty tu c ja , o b łę d  o p ilc z y , u p o je n i e  
p a to lo g ic z n e ,  d i s p o m a n ja ,  .a lk o h o l i z m  w ro d z o n y , n e r a s t e -  
n j a  i s a m o b ó js tw o .  M o r f in iz m  i k o k a in iz m .  K u l t  r o z p u s ty .  
R e g la m e n ta c ja  i a b o lic j-o n iz m . S t r .  225 i lu s t r o w a n e .  Z ł. 4.— . 
W IEDERMANN B.: „ Y o g a" . T a j e m n a  W ie d z a  I n d j i  — zł. 3. 
W IELKI A RA BSRO -SG IPSK I SENNIK, z w ie lo m a  i l u ­

s t r a c j a m i ,  w e d łu g  d a w n y c h  ź r ó d e ł  w ie d z y  t a j e m n e j ,  
z  u w z g lę d n ie n ie m  n a jn o w s z y c h  o d k r y ć  w  te j  d z ie d z i­
n ie ,  o p r a c o w a ł  F . M ir a n d o la ,  o s t a tn i e  w y d a n ie*  zł. 5.— .

KOŚC1SŻEW SKI: T a je m n ic z e  S i ły  w M iło śc i. P o r a d n i k  
d la  P a ń  i P a n ó w ,  zł. 1.80.

JAK W INSZOW AĆ? —  w ie lk i  z b ió r  p o w in s z o w a ć  im ie ­
n in o w y c h ,  n o w o r o c z n y c h  i o k o l ic z n o ś c io w y c h  —  3 zł. 

NAJNOW SZY F L IR T  SALONOW Y c z y li  t a j e m n a  r o z m o ­
w a  k w ia tó w  z  44 k a r t a m i  —  50 g r ., i p o  1.20 z ł.

TANGEY KUNT PR O F. DR.; Z b o c z e n ia  p łc io w e  —  80 g r .  
M ICINSKI Dr. m ed.: N e rw o w o ś ć , h i s t e r j a ,  n e u r a s t e n i a  

i h ip o c h o n d r j a  —  zł. 1.50,
SR . KAZIłKL RA DW AN-PRASŁOW SKL S potęgow anie 

w o li  i e n e r g j i .  4 to m ik i  Z ł. 1.20.
SR. CZ. PENDO: „ P o r a d n ik  d l a  m ło d y c h  m ę ż a te k .  M a ł­

ż e ń s tw o , c ią ż a ,  p ło d n o ś ć ,  p o r ó d .  S e k r e tn a  s p o s o b y  m a ł ­
ż e ń s k ie ,  p ie lę g n o w a n ie  n ie m o w lą t" .  Z ł. 1.60. 

SZYLLER-SZKOLNIK: „ M n e m o n ik a " .  S z t u k a  w y r o b ie n ia  
d o s k o n a łe j  p a m ię c i .  U s u w a n ie  r o z ta r g n ie n i a ,  w zraa© - 
n i a n i e  z d o ln o ś c i  u m y s ło w y c h .  Z ł. 2 .— .

DR. M ISIEW IC Z: „ S a m o g w a ł t  u m ę ż c z y z n  i k o b ie t" .  Jaga 
s k u tk i  i ś r o d k i  w y le c z e n ia .  Z ł. 2.—.

KRUM ŁOW SKIEGO: S to  ty s i ę c y  ż a r tó w , d o w c ip ó w  i m o ­
n o lo g ó w  — 50 g r .

DR. MED. E. JOZAN: „ Ż y c ie  p łc io w e  k o b ie ty " .  Z n a c z e n ia  
s to s u n k ó w  p łc io w y c h .  C ią ż a . R ozw ój- p ło d u .  P o r ó d .  C en ­
n e  r a d y  i w s k a z ó w k i .  Z ł. 1.50.

DR A. KORAB KO RA BIEW ICZ: „ C h o ro b y  w e n e r y c z n e " ,  
U le c z a ln o ś ć  s y f i l i s u  i  in n y c h  c h o ró b . Z ł. 1.— . 

SZYLLER-SZKOLNIK: „ Z w y c ię s tw o  w  m iło ś c i" !  —  J a k  
z d o b y ć  m iło ś ć  u k o c h a n e j  o s o b y .  C z a ry ,  a m u l e ty  i tali*-., 
m a n y .  Z ł. 2.— .

ST. A. W OTOW SKI: „ W ie lk a  k s ię g a  c u d ó w  i ta je m n ic " ' 
„ C z a r n a  i B ia ł a  M a g ja " .  T a je m n e  p r a k t y k i ,  z a k lę c ia  
i  r e c e p ty ,  z  w ie lu  i l u s t r a c j a m i .  Z ł. 4.— ,

T. KUTZ: „ D o ś w ia d c z e n ia  s p i r y ty s ty c z n e  —  s to l ik i  w iru ?  
jiące". J a k  u r z ą d z a ć  s e a n s s  s p i r y ty s ty c z n e .  —  Z ja w is k a ,  
e k s p e r y m e n ty  i d o św iad czem i-a . S ło w n ik  t e r m in ó w  o k u l ­
ty s ty c z n y c h .  Z ł. 2.— . s

PR. SZH U RŁO : „Z e ś w i a t a  t a j e m n ic " .—  S p i r y ty z m ,  O k u p  
ty z m . M e ta p s y c h - ik a . K o m u n ik a ty  z a ś w ia to w e .  E w o k a -  
c je  z m a r ły c h .  T e le p a t ja .  L e c z n ic tw o  m e d ia ln e .  M a g n a - 
ty z m . Z d o ln o ś c i .  P o w o d z e n ie  w  m iło ś c i .  L e c z e n ie  w s z e b  
k ic h  n a ło g ó w . J a s n o w id z e n ie .  Z ł. 3.-— . 

SZYLLER-SZKOLNIK: P o z n a j  S ie b ie . P r a k t y c z n y  p o d r ę ­
c z n ik  C h i r o m a n c j i  ( l in je  r ą k ) ,  f i z jo g n o m ik a  ( r y s y  tw a ­
rz y ) , a s t r o lo g j a  ( n a u k a  w p ły w u  g w ia z d  n a  lo sy ), 
z  i l u s t r .  Z ł. 3.—

SZY LLER -SZK O LN IK : „Spotęgowanie Energii woli".
J a k  -zostać  -s iln y m  i  w y z w o lo n y m  c z ło w ie k ie m . Z ł. 1.50. 

SZYLLER-SZKOLNIK. Z k im  s ię  o ż e n ić . J a k  p o z n a ć  p rz y ­
s z łą  ż o n ę ?  Z ł. 1.— .

SZYLLER-SZKOLNIK. Z a  k o g o  w y jś ć  zam ąż? Zł. 1.— . 
SCH R EIB ER  M. P r z e w o d n ik  S to l a r s k i ,  w ia d o m o ś c i  zwy­

c z a jn e g o  i z b y tk o w n e g o  m a t e r j a ł u  i t e c h n o lo g j i  m e c h a ­
n ic z n e j  z 146 i l u s t r a c j a m i .  B a r w ie n ie ,  Z d o b n ic tw o *  p ię ­
k n ie  o p r a w n e ,  Z ł. 7.—.

ORLEANS: W  s z p o n a c h  n a ło g u ,  s p o w ie d ź  o n a n is ty .  Z ł. 1. 
W IELK I ZBIÓR POW INSZOW AN d o  w s z y s tk ic h  o k o lic z ­

n o ś c i  z a s to s o w a n y c h .  1 Z ł.
M IŁOCIŃSKI SZCZĘSNY. W ie lk i  z b ió r  to a s tó w , n a d a j ą c y  

s ię  d o  w y g ła s z a n ia  m ó w  n a  w s z e lk ic h  u r o c z y s to ś c ia c h ,  
t. j. c h rz c in a c h ,  w e s e la c h ,  z a b a w a c h  i o b c h o d a c h  p a ­
tr io ty c z n y c h - . Z ł. 2.— .

L IL JE , OSTY I  STOKRÓTKI, p ię k n e  w ie r s z y k i  ś p ie w e k  
m ą d r y c h  i  p r-zy s ló w  d o  p a m ię tn -iik ó w  i  d o  l i s tó w  0.80 gr. 

ZBIÓR N A JPIĘK N IEJSZY C H  LISTÓW  MIŁOSNYCR 
i o k o l ic z n o ś c io w y c h , Z ł. 1.20 i p o  60 gr.

1) Szósta i  s iódm a księga  M ojżesza, c z y li  m a g ic z n o  - sy m ­
p a ty c z n y  s k a r b i e c ,  j e s t  t o  m a g ic z n a  c z a r o d z ie js k a  ta ­
j e m n ic a  — w  o p r a w ie  10.—  zł.

2) ó sm a  i d z iew ią ta  k s ię g a  M ojżesza, cz y li  w a ż n e  zw ie­
r z e n i a  e g ip s k ie ,  k s ię g a  o-dwie-oznej m -ag ji w r a z  z m&- 
g ic .zn em  c-udo-tw ó-rstw em  -d u c h ó w  — w  o p r a w ie  10.—  zł.

A lb ertu s  M agnus, e g ip s k ie  t a j e m n ic e  d l a  lu d z i  i b y d ła  — j 
w  o p r a w ie  10.—  izł.

D r Q ueyrat: „ M iło ść  i m a łż e ń s tw o " .  U w o d z ic ie le .  S b a ń -  
b iione d z ie w c z ę ta .  H a n d e l  ż y w y m  to w a r e m .  Z w ią z k i 
n ie ś lu b n e .  D z iec i -z n i e p r a w e g o  ło-żia. S u te n e r s tw o .  P ro ­
s ty tu c j a .  P o li-c ja  o -b y c za jo w a . Z ł. 1.50.
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O p ła ta
p o c z to w a

u is z c z o n a

r y c z a łt e m .

N o w i n y  W y d a w n i c z e
z L i t e r a t u r y ,  N a u k i  i P l a s t y k i

Nr K w  i e c i e n 1933

Z w y c i ę s t w o  dobr e j  ks i ąż k i
które zapowiadaliśmy w ostatnim numerze „Nowin Wydawniczych” , stało się 
w  krótkim czasie kilku miesięcy faktem dokonanym. W  okresie najdotkliw­
szego kryzysu, kiedy najmniej się tego można było spodziewać, poważne 
i śmiałe przedsięwzięcia wydawnicze doznały niezwykłego powodzenia. Suk­
ces dzieł o najwyższym poziomie, przeznaczonych dla wyjątkowego czytel­
nika, jak „Poezye wybrane" Norwida; radość, z jaką powitany został głos 
Żeromskiego, przemawiający z ostatnio wydanego „Dziennika podróży"; 
niebywały entuzjazm najszerszych sfer czytelniczych w stosunku do cyklu 
powieściowego Marji Dąbrowskiej; poważny oddźwięk na twórczość nauko­
wą i popularyzatorską prof. Zielińskiego; rozprzedanie nowego tomu poe- 
zyj Tuwima — wszystko to są fakty, które podnoszą na duchu i przemawiają, 
jako realizacja haseł, przyświecających działalności ideowego wydawnictwa.

Tajemnica niezwykłego sukcesu powieści M a rji Dąbrowskiej: „Noce i dnie“
w o ś w i e t l e n i u  n a j w y b i t n i e j s z y c h  & r y  t y  lę ó w p o l s k i c h

E m i l  S k i  w s k i :  .Z n a c z e n ie  te j  k s ią ż k i  
w y k ra c z a  p o z a  s p ra w y  c z y s to  l i t e r a c k ie ,  
m a m y  tu  du. c z y n ie n ia  z c ze m ś . g łę b sz e m , 
w a żn ie jsze m , w c h o d z ą c e m  w n a s z e  ż y c ie  
ja k o  c z y n n ik  n o w y  i i s to tn y " .

S t a n i s ł a w  A d a m c z e w s k i :  „ D z ie ło  
to  w y p e łn ia  w ie lk ie  i t ru d n e  z a d a n ie  p r a w ­
d z iw ej s z tu k i  i  u m a c n ia  w ia rę  w se n s  ż y c ia " .

K a r o l  Z a  W o d z i ń s k i :  „ S u k c e s  r z e ­
c z y w is ty ,  b e z  z w y k ły c h  c h w y tó w  r e k la m o ­
w y c h , a fiszó w , fo to g ra f i j ,  w y w iad ó w . P r z e ­
c z y ta n ie  te j  k s ią ż k i  n a rz u c iło  s ię  k a ż d e m u  
P o la k o w i z w a rs tw  k u l tu r a ln y c h  ja k o  o b o ­
w ią ze k ... Z w y c ię s tw o  p i s a r k i ,  r o z p o c z y n a ­
ją c e j  n o w ą  e p o k ę  ..“

L e o n  P i w i ń s k i :  „O to p o w ie ść , w k tó ­
re j m ó w i s ię  ty lk o  o te m , co  b y ło  n a p r a w ­
dę i ty lk o  d la te g o , że t a k  b y ło  n a p ra w d ę . 
W  m o je m  m n ie m a n iu  j e s t  to  n a jw y ż s z a  
p o c h w a ła ,  j a k ą  m o ż n a  o d d a ć  d z ie łu  s z tu k i  
p o w ie ś c io p is a r s k ie j" .

S t a n i s ł a w  P i a s e c k i :  „To je d n o  
j e s t  p e w n e , że p o w ie ść  ta  j e s t  z ja w isk ie m

o t rw a łe m  i  n ie p r z e m i ja ją e e m  z n a c z e n iu  
d la  n a s z e j  l i t e r a tu r y .  D ą b ro w s k a  m a  w n a j ­
w y ż sz y m  s to p n iu  ro z w in ię te  p o c z u c ie  o d ­
p o w ie d z ia ln o ś c i  m o ra ln e j  z a  s w o ją  tw ó r ­
c zo ść . J e s t  w „ N o c a c h  i d n ia c h "  p io n  e ty c z ­
n y , o k o ło  k tó re g o  k r y s ta l i z u je  s ię  tw ó r ­
c z o ść  a u to r k i  i  k tó r y  tk w i  w b o h a te r a c h  
p o w ie ś c i" .

C z e s ł a w  J a s t r z ę b i e  c - K o z ł  o w-  
s k i :  „ P o w ie ść  D ą b ro w s k ie j  n ie o m a l d o sk o ­
n a ł a  p o d  w z g lęd e m  l i t e r a c k im ,  j e s t  n a m  
d ro g a  i b l is k a  ró w n ie ż  p o z a  i p o n a d - l i t e -  
ra c k o . M is trz o w sk o  w y tr z y m a n y  „ to n “ n a r ­
r a c j i ,  s u b te ln y  s e n s  o f  h u m o u r ,  k o p a ln ia  
w y b i tn y c h  p o d p a t r z e ń — to  w s z y s tk o  s p r a ­
w ia , że  n ie  c z y ta m y  ty c h  lu d z i, lecz  ż y j e ­
m y  w śró d  n ic h .  Co w s z a k ż e  d a le k o  w ię c e j ,  
to ,  że  a u to r k a  n ie  p o z w a la  n a m  t y lk o  ż y ć , 
ty lk o  s tw ie rd z a ć  j a k  j e s t — a le  ką.że n a m  
z a s ta n a w ia ć  s ię  tw ó rc z o , j a k  b y ć  p o ­
w i n n o .  I w  te m  w z n io s łe m  z n a c z e n iu  je j  
p o w ie ść , o s to  m il d a le k a  od m o r a l i z a ­
t o r s t w a ,  j e s t  d z i e ł e m  m o r a l n e  m.

Marja Dąbrowska: N o c e  i d n i e  (Ostatnio ukazał się tom I I  I-ci: '<■ Miłość^)

Tom I Bogumił i Barbara Wyd. II stron 396 cena zł. 10.— w  opr. 14.— .
Tom II Wieczne zmartwienie W yd. II stron 380 cena zł. 10.—  w  opr. 14.—
Tom  III Miłość Część pierwsza stron 552 cena zł. 13.—  w opr. 17 —

W  druku: Miłość Część druga. W  przygotowaniu tom IV: Wiatr w oczy.
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G ł o s y  f y r y t y Ą t i  o  o s t a t n i c h  w y d a w n i c t w a c h  

Towarzystwa Wydawniczego /. Mort^owicza w Warszawie
Stefan Żeromski D Z I E N N IK  P O D R Ó Ż Y . 
Przygotowała do druku Hanna Mortkouiiczótcna 

Cena z ł. 4 — w  opr. z ł. 7. -
„W  tych kartkach, notatkach podróż­

niczych staje znowu przed nami Żerom­
ski — bardzo wielki i mocny, upajają­
cy jak wiatr wiosenny, może większy niż 
kiedykolwiek. —  Cały artyzm. Że­
romskiego bucha na nas poprostu w for­
mie najhezpośredniejszej z tych kilkudzie­
sięciu stroniczek. Książeczka, najhar­
dziej intymna jego książeczka, świadczy - o 
nieprzerwalności tej atmosfery, którą ten 
święty człowiek dyszał na corizień...

(J . Iwaszkiewicz u> Wiad. Liter.)
„Nieznany. Żeromski! Zdawałoby się, że 

wszystko co napisał, zostało już wydru­
kowane, że cała twórczość wielkiego pisa­
rza jest już oddawna dostępna dla. czyta­
jącej publiczności. Tymczasem otrzymuje 
ona obecnie tekst, który stanowi jaknaj'- 
bardziej bezpośrednie wprowadzenie w psy­
chikę pisarza...

Dla miłośnika twórczości Żeromskiego 
uchwycenie genetyki jpgo tworzywa arty­
stycznego w autentycznem ujęciu pisarza— 
może być wręcz bezcenne To też kultural­
ny czytelnik będzie szczerze wdzięczny p.
H. Mortkowiczównie, że mu to umożliwiła. 
Ową możliwość wydawczyni maksymalnie 
wyeksponowała w.swem opracowaniu-, da­
jąc w „przypisach11 pełny wyraz tego, co 
stać się miało następnie motywacją arty­
styczną w twórczości Żeromskiego".

(K urjer Warszawski)

Oypryana Norwida P O E Z J E  W Y B R A -  
■NE. Z całej odszukanej po dziś dzień pu­

ścizny poety, ułożył i przypisami opatrzył 
Miriam. Str. 650. Cena z ł.  12.—  w  opr. 16.—  

na w e lin ie  z ł. 18.—  w  opr. 23.—  
na b ibu łce z ł. 20 .—  w  opr. 25.—

„Księga ukazuje nam utwory najcharak- 
terystyczniejsze dla duchowości Norwida, 
niejako więc podręcznik naszej w iedzy w 
zakresie tego fenomenu, jakim w piśmien­
nictwie polskiem był twórca „Quidąm“ . 
„Poezje wybrane" to podstawa, której nie 
można nie znać, jeże li się chce mieć wy­
obrażenie o Norwidowej jakości poetyckiej. 
W iem y to dobrze: jeże li Norwid zaważył 
tak dojmująco na umysłowości naszego stu­
lecia, jeże li tylu ma gorących wyznawców, 
to przedewszystkiem zasługa w tem Miria- 
roa. Razem ze sobą sprzęgnięte te wiersze, z 
których niejeden jest arcydziełem i te przy­
p isy to całość, która literaturze naszej bie­
żącej zaszczyt przynosi.

A  Grzymała-Siedlecki io Kurj. Warsz.
Tadeusz Zieliński. Ś W IA T  A N T Y C Z N Y .  

Grecja niepodległa. Z 14 ilustracjami.
Cena z ł. 14-— w  opr. 19.—

„Takiej opowieści dla m łodzieży n cało­
kształcie kultury greckiej nie posiada żad­
na .inna literatura, może dlatego, że żaden 
z wielkich hellenistów (a prof. Zieliński 
jest do dziś po śmierci W illamowitza Moel- 
lendorffa największym na świecie) nie ra­
czy ł zstąpić z wysokości swej nauki aż do 
pokoju dziecinnego... A rtysta polski opo­
wiada legendy z ’ dziejów greckich w książ­
ce, która nie chce i nie może zastąpić 
szkolnego podręcznika hisforji greckiej, 
ale powinna wzbudzić w sercach m łodzie­
ży entuzjazm do Grecji..

Prof. T  Sinko w I. K. C.

O S T A T N I E  N O W O Ś C I !
A rcyd z ie ło  literatury wszechśw iatow ej w  zna­

kom itym  p rzek ład z ie  d r Edw arda Boye

Don Kichot Cewantesa
Tom  I monumentalnego luksusowego 
wydania z doskonałemi drzeworytami 
St. Mrożewskiego, został ukończony 
i sprzedaje się, jako oddzielna całość. 
Str. 570, w pięknej płóciennej oprawie 

Cena 75 zł.

N ow e tomy zbiorowego wydania DZIE-L

Leopolda Staffa
O sta tn io  u k a z a ły  s ię :

T . X  Uśmiechy godzin zł. 5.—- w  opr. 8 .— 
T . X I W  cieniu miecza' z ł 5.50 „ 8.50

w  druku t. X II — „T o  samo"

Czesław Straszewicz:

Wystawa bogów
Cena z ł. 6.*^

„Literatura zyskuje w  Straszewiczu talent 
św ieży i rzetelny, w  rzemiośle pisarskiem nad 
podziw  pew ny i oryginalny... W  barwnym fil­
m ie szybko podróżujemy: Azja, A fryka, W ło ­
chy. Hiszpanja i W ęgry przesuwają przed nami, 
mnóstwo obcych w idoków  i twarzy1, różnych 
wątków, lecz w iecznie te same m otywy cier­
pienia, nienasyconej żądzy... i nieznanej nie­
w iadom ej praw dy" Gqz. WaTSz.

„ W  debjucie tym spotykamy się z nowym  
talentem nawskroś oryginalnym... zwraca prze­
dewszystkiem uwagę świetna zdolność obrazo­
wania i kapitalne op isy" A  fiąr W Radjo Krak.
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T A N I  T Y D Z I E Ń  K S I Ą Ż K I
urządza zwyczajem dorocznym W  dniach od 27 kwietnia do 10 maja
T O W A R Z Y S T W O  W Y D A W N IC Z E  J. MORTKOWICZA

w Warszawie, Mazowiecka 12, tel. 244-14

Ze względu na coraz bardziej ograniczone środki materjalne 
nabywców, ceny wydawnictw własnych zostały obniżone 

tak znacznie, jak nigdy dotąd.

K ata log  w ydaw n ictw  z podaniem  cen norm alnych i zn iżonych  zam ieszczam y 
obok. D la  zam ów ień  p rzezn aczam y kupon na 7 - mej stronicy. Kupon 
n a leży  w yciąć i p rzesłać pod adresem  księgarni. Zam ów ien ia  pozam iejscow e 

w ykonyw ane będą do dnia 15 maja.

Sortym ent księgarni J. M ortkow icza  sprzedaw ać będzie  po cenach zn iżonych  książki 
polskie ze  wszystkich dziedzin . W ie lk i w ybór książek  literack ich , artystycznych i nauko­
wych w  językach  francuskim, n iem ieckim  i angielskim  po cenach n iebyw ale  niskich.

Książki zdefektowane i uszkodzone za bezcen.

Księgarnia Towarzystwa Wydawniczego
J. Mortkowicza w Warszawie, Mazowiecka 12 

sp rzedaw ać  będzie  p rzez ca ły  czas trw an ia

„ T A N I E G O  T Y G O D N I A  K S I Ą Ż K I ”
sw o je  znane z w ysok iego  poziom u  artystycznego  J E D Y N E  

W  P O L S C E  reprodukcje i w ydaw n ictw a  artystyczne ze  zn iżką  

o 5 0 % , 4 0 %  i 3 0 % . 

N ieb yw a ła  oka z ja  najp iękn ie jszego  ozdob ien ia  ścian dom u, szko ły  

św ietlicy, kasyna d zie łam i sztuki o trw a łe j n iep rzem ija jące j wartości.

OSTATNIA NOWOŚĆ  N o w y  cykl

Z cyklu M A L A R S T W O  POLSKIE Z O F J I S T R Y J E Ń S K IE J

M O N O G R A FJA  A R TY STY C ZN A  P  I  T C  17 A  C l /  A  Y Y 7 T  A  \ T

L U D O M IR A  Ś L E N D Z IŃ S K IE G O  ^  ^ , f
Najlepsze dzieło malarki

T EK ST  M. W A LLISA
Dotychczas ukazało się 6 plansz:

4 przepiękne kolorowe plansze cało- ,) Dąb Światowida, 
stronicowe według najwybitniejszych 2) Topienie Chochoła, 

dzieł artysty. 3) Śmigus.
4) Wianki.
5) Sobótka
6) Oczepin

Cena zł. 12.— Cena każdej planszy zł. 6.-

Najefektowniejszy podarek! Oraepiny;



K a t a l o g  w y d a w n i c t w  w ł a s n y c h  i  o b c y c h

z cenami zniżonemi na „ T a n i  t y d z i e ń  k s i ą ż k i "  27.I V — 10.V  1933 r.

PO WI EŚCI  -  N O W E L E
cen a  cena 
n o rm . zniż.

1.20 
1 — 

-7 0  
1,90 
1,50 
1— 

-,70 
1,40 
3,15 

-5 5  
1,20 
2 ,- 
1,—

2,90
2.50 
1 -  
2 -
4.50

Bandrowski J. Bitwa pod Konarami 2.40 
Wakacje jnoich dzieci 2 —

Brodowski F. Drzewa 1,20
Dąbrowska M. U.północnych sąsiadów 3,80 
Istrati Panait. Kyra Kyralina. Powieść 
Jur P. Wiosenne dni.
Korczak J. Bezwstydne krótkie 

„ Dziecko salonu. Powieść
„ Kiedy znów będę mały
„ Sam na sam z Bogiem —80 

Kuncewiczowa M. Przymierze z dzieckiem 2,—
„ Twarz mężczyzny. 5,—

Lagerloff S. Wspomnienia.
Martin du Gard R. Dzieje jednego ro­

du. (Les Thibault) I Szary zeszyt 
II Pokuta 

Mortkowiczówna H. Gorycz wiośniana 
Nalepiński T. Kazia. Powieść 
Naglerowa H. Motyw księżyca 

„ Zawalidroga
Nałkowska Z. Hrabia Emil.

„ Lodowe pola
Nowalis. Henryk Ofterdingen.
Poe E Arabski. 2 tomy 
Rolland P. Piotr i Łucja 
Rymkiewicz, Prawo do miłości 
Siedlecki M Opowieści malajskie 
Strug A. Chimera 

„ Dzieje jednego pocisku
„ Fortuna kasjera Śpiewankie

wicza 
„ Jutro...
„ ' Klucz otchłani
„ Kronika świeciechowska
„ Ludzie podziemni
„ Mogiła nieznanego żołnie­

rza.
„  Odznaka za wierną służbę
„ Ojcowie nasi
„ Pieniądz

Pokolenie Marka Świdy 
„ Portret
„ W twardej służbie
„ Ze wspomnień starego sym­

patyka 6,
Sżelburg E. Dokąd? 2,—

„ Dziewczyna z zimorodkiem 5,— 
de Ńoragine Jakób Błogosławiony.

Złotń legenda. Przeł. L. Staff 2,20 
Wassermann, Krzysztof Kolumb 10,— 
Wołoszynowski J. O Twardowskim, sy­

nu ziemiąnki. 2 tomy 4,—
Zabojecka M. Powieść o duszy polskiej 2,— 
Żeromski St. Aryman mści się. Godzina 2,— 

„ Charitas. Powieść. 6,—
„ Duma o hetmanie 3,20
„ Dzieje grzechu. Powieść 2 tomy 12,—

Echa leśne -,75
„ Elegje i inne.pisma literackie 12,—. 
„ Inter arma 1,80
„ Ludzie bezdomni. 2 tomy 10,—

Międzymorze. Wyd. zwykłe 2,50

2,-

2,90
4 ,—
5.50 
2 -  
3 ,-  
7,-\
1.50 1 
2,-
1.50 ■ 
6,20
1.50
6.50
5 ,-  

10,—
6,-

7 -
3 ,-
7 -
6 -
6,-

5 -
8 -

10,—
7,50
8 ,-
'5,4.

- , 5 0
- , 5 0
3 -

- , 7 5

1 -
4 . 4  

1 -  
— 7.5 
—,50
3.4 
L -  
. 3 -  
3 -  
7 , -
4 .2 0

4 .90  
2,10
4 .9 0
4 .2 0
4 .20

5 .60
3 .50
5 .60  
7 , -  
5 ,25
5 .6 0
3 .50

4 .20  
1,—
2 -

- , 7 5
5 -

1.50  
- , 7 5

1.60 
4 .80
2.50
9 .60  

- . 5 0
9 .6 0  
1,45  

8 -  
2,-

cena
n o rm .

cena
zniż.

Żeromski St. Międzymorze.Wyd. wytw. 5 - 4 -
» Mogiła 3 , - 2 ,40
31 Nawracanie Judasza. 6 ,- 4 ,80

Opowiadania 4 ,20 3 ,30

13 Pomyłki 3 - .2 ,4 0
»» Popioły. Powieść historyczna

3 .tomy 1 8 , - 14 ,40

31 Powieść o Udałym Walgierzu 1,60 1 ,30
33 Promień. Powieść 3,20 2 .50
11 Przedwiośnie. Powieść 7.50 6 . -

łl Puszcza jodłowa - , 8 0 - , 6 0
33 Rozdziobią nas kruki, wrony 5 -

2 .50
4 ,—

Sen o szpadzie i sen o chlebie 2 . -
33 Słowo o bandosie - , 5 0 - , 4 0
33 Syzyfowe prace. Powieść 5 ,50 4 ,40
„ Uroda życia. Powieść 2 tomy 10,— 8 -
33 Utwory powieściowe 5 - 4 , -

Wczoraj i dziś Serja I Ta­
bu—Ananke—Doktór Piotr—
Siłaczka—Kara). Nowele 1,-------,70

„ Wczoraj i dziś. Serja II
(Zmierzch — Cokolwiek się 
zdarzy — Na pokładzie — •
O żołnierzu tułaczu) Nowele 1,------- .70

„ Wiatr od morza. 5,— 4 , -
„ Wierna rzeka 4,— 3,20
„ Wisła 1,20 -.90
„ W sidłach niedoli 1,60 1,20
„ Wszystko i nic. „Popiołów”

sprawa druga. 1,20 —,90
„ Zamieć. Powieść. (Walka z

szatanem, część druga) 5,— 4 ,—

P O E Z J A  I D R A M A T
POD ZN AK IEM  POETÓW. Serja pierwsza.
Brzozowski-Korab W. Dusza mówiąca 1,20 —,75
Brzozowski-Korab St. Nim serce ucichło 1,20 —,75
Dębicki Z. Oglądam się na siebie 1,20 —,75
Jedlicz J. Nieznanemu Bogu 1,20 —,75
Krasiński Z. Poezje wybrane 1,20 —,75
Liryka francuska. Serja I. Przekład

B. Ostrowskiej 1,20 —,75
Liryka francuska. Serja II. przekład

B. Ostrowskiej 1.20 —,75
Ostrowska B. Chusty ofiarne 1,20 —,75
Słowacki J. Pisma mistyczne 2,- 1,40

„ Utwory liryczne 1,20 —,75
Szczęsny Al. To, co się stało 1,20 —,75

POD ZN AK IEM  POETÓW. Serja nowa.
Baliński Stan. Wieczór na wschodzie 2,50 1,50
Iłłakowicz Kaz. Zwierciadło nocy 3,50 2,50
Lechoń Jan. Karmazynowy poemat 2,— 1,50

„ Srebrne i czarne 2,— 1,50
Staff L. Ucho igielne 4 , -  3,-
Tuwim J. Czyhanie na Boga 4,50 3,—

„ Siódma jesień 3,— 2,—
„ Sokrates tańczący 4 ; - '  3,—

Wierzyński K. Laur olimpijski 2,— 1,50
„ Pieśni fanatyczne 3,— 1,50
„ Rozmowa z puszczą 3,— 1,50
„ Wiosna i wino 3,— 2,—
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Wittlin J. Hymny 
Wołoszynowski J. Potęga snu

PANTEON.
Demokryt Myśli w opr.
Bpiktet Encheiridion ■ „
Epikur. Myśli kart.
Heraklit. Myśli w opr.
Kwiatki Św. Franciszka z Asyżu kart. 
Leonardo da Vinci. 0 malarstwie „ 
Maechiavelli M. Myśli o ludziach ,, 
Mickiewicz A. Księgi narodu polskiego 

i pielgrzymstwa polskiego „ 
Norwid C. Krakus. Książe nieznany 

„ Milczenie „
Pascal. Modlitwy, i rozmyślania „ 
Salomon. Pieśń nad pieśniami 
Słowacki J. Genezis z ducha „ 
Sofiści greccy.
Spinoza. Myśli w opr.

cen a  cena 
n o rm . zniż.

3,3 2,3 
3,50 2 ,-

cena cena

3 — 1,50 
3 ,-  1,50 
1 .- -,50 
3 ,- 1,50 
1 - , 5 0
1.20 -,50
1.20 -,50

1 -  
1,20 
i,3  
i -  
i -  
i -  
i , -  
3 -

Baudelaire K. Kwiaty grzechu 
Chiakunin-Izszu (Czyli ze stu poetów 

po jednej pieśni). Zebrał i prze­
łożył R. Kwiatkowski 

Dante Alighieri. Yita Nuowa. (Nowe- 
życie). Przełożył A. Górski 

Dywan wsckodDi. Antologja poetów 
wschodnich. Ułożył A. Lange 

Fletnia chińska. Przeł. L. Staff 
Hertz B. Bajki minionych dni 
Homer. Iljada. Odysseja. Oprać.

A. Boleski 
Homer. Odysseja przekł. Wittlina 
Iłłakowicz Kazimiera Trzy struny 
Klejnoty : poezji staropolskiej. Anto­

logja. Ułożył G. B. Baumfeld 
Leonardo da Vinci. Bajki (Favole) 

Przeł. L. Staff
kart.

Louys P. Pieśni Bilitis. Przekład 
L. Staffa

Michał Anioł Bounarotti. Poezje. 
Przeł. L. Staff

wydanie ilustrowane opr. 
Nowaczyński A. Smocze gniazdo, albo 

wybawienie djabla z szlachec­
kiej opresji.

wyd. lepsze 
Ogród pieszczot. Przeł. L. Staff 
Pieśń o Nalu i Damajanti.

Przeł. J. A. Lange kart.
Rilke E. M. Pieśń o miłości i śmierci 

Korneta Krzysztofa Rilke. kart. 
Rostworowski R. H. Straszne dzieci.

Dramat. Ilustr. J. Mehoffera 
Staff L. Pieśń o skowronku kart.

„ Sady
•„ Ścieżki polne „

Tagore Rabindranath. Owoeobranie. 
Przeł. L. Staff

kart.
Tuwimówna J. 24 wiersze 
U poetów. Poezje francuskie, belgijskie 

i włoskie XIX w. Przeł. Mirjam 
Zawistowska K. Poezje. Wstęp Stan. 

Wyrzykowskiego.

-,50
-,60
-,50
-,50
-,50
-,50
—,50
1,50

2 -

ij|

1,60

3 -  
2,50'

-,50

4,50 
14,- —,8 
— ,65 -,40

1,20 -,90

-,50

i -

1.50 
1,~

-,25

3.50

2.50

1.50

4.50 
16,—

1,20
2.50
1.50

3.20

1.20

5,3
5 -
3 -

5 ,-

Iiorni. zmz.
Zegadłowicz E. Dziewanny. Poemat 20,— 10,—

Oddzielne księgi „Dziewann":
Gody _ pasterskie 
Noc Świętojańska 
Rezurekcje 
Wiatr wiosenny 
Wielka nowina 

■ Zmysły 
Żeromski S. Biała rękawiczka. Sztuka 

w 3 aktach
Ponad śnieg bielszym się stanę 
Dramat w 3 aktach 3,50
Róża. Dramat nieseeniczny 5,—
Sułkowski. Tragedja 4,20
Turoń. Dramat w 3 aktach 3,20
Uciekła mi przepióreczka... Ko- 
medja w 3 aktach 3,50

2.50
2.50 
2 -
1.50
2.50
2.50

1,50 1,

2,80
4 -
3,40
2,50

2,80

1,50
3 -

,50

4 ,-
1,80

-7 5

3,—

-,60
1,75

-,75

1,60

-,75

KSIĄŻKI DLA DZIECI I MŁODZIEŻY

Andersen. Baśnie. Wydauie zbiorowe
6 tomów całość 24,-. 15,—

Bezmaski H. Wspomnienia dzieciń­
stwa 2,— 1 —

Bobińska H. O ̂ szczęśliwym chłopcu,
kart. 6,- 4,— 

„ Stach sobie-pan. Historja 
prawdziwa. Z ilustracjami 

kart.
„ Tajemnica Romka 

Candeze E. Przygody świerszcza. Po­
wieść. Przekład dr. W. Haber- 
kantówny 3 części po

Choromański L. Dziwne przygody.
Bajki dla małych dzieci. Ilu­
stracjami P. Ostrowskiego, kart. 

Dyhczyński T. Wpoprzek Sybiru. Po­
wieść podróżnicza. 5 części po 

Ernst. O. Historja młodego życia.
Przekład J. Mortkowiczowej 

Gąsiorowska N. Książę Józef. Żarys, 
historyczny kart.

Geijerstam G. Moi chłopcy. Opowia­
danie. Przekład J. Mortkowi- 
czowej. Z ilustr. kart

Grzelak Wł. Na wodach Narwi i Pi­
licy. Wędrówki wioślarskie.
,Z 4 ilustracjami 

Hertz B. Henryś. Powieść, 2 cz. po 
„ Przygody Magdusi. Z ilu­

stracjami Werten kart.
Iljin. Sto tysięcy „dlaczego". Tłum.

Zofją Warszawska

3.50 2 ,- 

L -  -,50 

2 -  1 -

2.50 1 -

3.50 2,80

3 ,-  2 -  
1 - 7 0

5 -  3 , -

5,— 3,50
Jak to na wsi bywa 1,60 1 -

1,50 -,75 Korczak J. Bankructwo małego Dżeka 4,50 3,15
1,80 1 - opr. 6 - 4,50
1,80 1 - » Feralny tydzień. Opowia­
2,50 1,80 » dania 2 - 1,40

kart. 3,— 2,40
1,20 -.75 ' n Józki, Jaśki i Franki. 5,— 3,50
2,20 1,60 M Król Maciuś pierwszy. 3,60

-,50 -,30 opr. 6 - 4,50
Król Maciuś na wyspie bez­

2,80 1,50 ludnej. Powieść 3,60 3 -
opr. 6 - 4.50

1,60 1 - Sława. Opowieść. kart. 3 - 2 -
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cena
no rm .

5 -
1 5 -
2 -

Korczak J. Prawidła życia. Pedagogu 
ka dla młodzieży i dor.

Lagerlof S, Cudowna podróż. Pow. opr. 
Lazarusówna F. Złoty pokoik, kart.
Molnar F. Chłopcy z placu broni.

Powieść z życia uczniów wę­
gierskich. 5,—

Mortkowiczowa J. Anulka, czyli osiem
lat życia dziewczynki. 5,—

Mortkowiczówna H. Dzień Jędrusia.
„ Ilustracje autorki 1,50

Pawełek w Ogrodzie 
Zoologicznym 3,—

Nesbit E. Poszukiwacze skarbu, kart. 4,—
„ Przygody młodych Bastablów.

2 cz. po
O Janku marynarzu. Książka z obraz. 4,20 
Orsza H. Na ziemi polskiej przed wielu

laty.Czytankihistoryczne kart. 3,50- 
Radosny dzień. Książka z obrazkami 2,— 
Rogosz-Walewska J. Mały gospodarz

kart. 2,—
Rogoszówna Z. Kolorowe bajeczki. 5 ,-  
Selmer Agot Gjems. Nad dalekim ci­

chym fjordem. Powieść. 2 cz. po i.— 
Siedlecki M. Głębiny. kart. 6,—
Słowacki J. Wybór utworów dla mło­

dzieży 1,------ ,70
Szelburg E. Bracia miesiące. Wier­

szyki dla małych dzieci. Ilustra­
cje H, Mortkowiczówny 4,—

„ Renine wierszyki. Dla małych 
dzieci. Ilustr. T.Różankowskiego 5,—

Wilde 0. Bajki. opr. 6,—
„ Prawdziwy przyjaciel (Bajki I) 1,-
„ Rybak i jego dusza. (Bajki II) 1—
„ Urodziny Infantki. (Bajki III) 1,— 

Zieliński T. Irezyona. Klechdy attyc-
kie. Serja I i II po 1,60 1,—

Żeromski St. Dla młodzieży. Wybór
z pism. Książka I i II po 2,50

Żurakowska Z. Fetysz. Opowiadanie 5,—
„ Gość. z Ameryki. Opowiadania 1,—
„ Pójdziemy w świat Powieść.

2 cz. po 1,—
„ Roman i dziewiętnastu. Powieść 4,50
„ Trzy srebrne ptaki. Opowiadania 1,—

cena
zniż.

3.50 
8 -
1.50

3.50

2.50 

1,20

1.50
2.50

70,-
2,-

■2 —

-,75
3.50

-,70
4,20

2 -

3,-

-,50
-,50
-,50

1.50
3.50 

-,50

-,50
3 ,-

50,—

K S I Ą Ż K I  N A U K O W E
(Historja literatury. Pedagogika. Filozofja. 

Historja. Książki społeczne).
Askenazy Sz. Napoleon i Polska. Cz,

III. Bonaparte a Lcgjony 4,20 2,—
Boy (Żeleński T.) Ludzie żywi 6,80 3,50
Bychowski. G. Słowacki i jego dusza 15,— 7,50 
Chwalewik B. Losy zbiorów polskich

wRos. Biblj. Publ. w Leningradzie 5,— 2,50
Zbiory polskie. Tom 1, II 50,— 25,-

Dąbrowska M. Dzieje naszej ojczyzny 
„ O zjednoczonej Polsce, jej. mie­

szkańcach i gospodarstwie 
Feldman W. Współczesna literatura 

polska cz. II
cz. 111

Garski St. dr. System filozofji t. I 
Gliwic H. Międzynarodowa współza-

1 ,- -,50

1 ,- .—,50

3 -  1 ,-, 
3 ,-  1 -  
1,20 -,50

leżność ekonomiczna a polska 
polityka gospodarcza >

Grabiec J. Akt 5 listopada a spra­
wa polska
Dzieje Polski niepodległej 

„ Dzieje porozbiorowe Narodu 
Polskiego 

„ Dzieje współczesne 1896 -  1918 
„ Ku czemu Polska pójdzie 
;; Ostatni szlachcic. Aleksander 

hrabia Wielopolski, na tle dzie­
jów cz. 1 i II 

„ Powstanie styczniowe 1863 -1864 
„ Sto lat walki o prawa Króle­

stwa Polskiego 
„ Sjonizm niepodległościowy prze­

ciw państwu polskiemu 
„ Zagadnienie sejmu niepodległe­

go Królestwa Polskiego 
Horwitz M. H. Pytania z matematyki 

elementarnej. Do użytku szkół 
średnich i dla samouków 

Hryneewicz-Talko J. prof. Człowiek 
na ziemiach naszych. Z rycin. 

Karpowicz St. Ideały i metoda wy­
chowania współczesnego 

Korczak J. Jak kochać dzieci. Cz. I. 
Dziecko w rodzinie 

„ Jak kochać dzieci. Cz. II. Inter- 
' nat—Kolonje letnie 

„ Jak kochać dzieci, Cz. III. Dom 
sierot 

„ Cz. II i III razem
opr.

„ Prawo dziecka do szacunku 
Kuncewicz. Przebudowa 
Leonardo da Vinći. Pisma wybrane, 

Z ilustr. Przeł. L. Staff. 2 tomy 
Limanowski B. Historja demokracji poi 

skiej w epoce porozbiorowej cz. I 
cz. II 

cz. III
„ Hugo Kołłątaj. Życiorys.
„ Tadeusz Kościuszko. Życiorys. 
„ Walerjan Łukasiński. Życiorys 
„ Stanisław Staszic. Życiorys. 
„ Romuald Traugutt. Życiorys. 

Minkiewicz R. O pełni życia i o ko­
munie duchowej 

Mortkowiczowa J. Ż naszej szkoły cz. II 
Mortkowiczówna1 H. Podanie o Wan­

dzie. Dzieje wątku literackiego. 
Myśl Polska. Czasopismo ukazujące 

się od 1915 do 1917 zeszyt 
Papini J. Dzieje Chrystusa. Przekł 

W. Rzymowskiego cykl. I.
U U* 
„ III.

„ Pamiętniki Pana Boga 
Polska pod rządami okupacji 
Pomirowski L. Doktryna a twórczość.

Rzecz o współczesnej krytyce 
Poradnik techniczny dla samorządów 
Przychocki G. Kultura klasyczna w 

kulturze współczesnej 
Rolland R. Beethoven. Przekł.

cena
norm .

cena
zniż.

1 0 -  5,-

-,35
1.50

1.50
2.50 

-,35

- , 2 0
1 -

1 -
1,50

-,2 0

10,—
2,50

-,35

-,35

-35,

3 -
1,-

- .2 0

- , 2 0

- , 2 0

1,50 -,75

1 -

3,60

5 ,-

-75 '

3 ,-

4 ,-  3,20

2 -
5.80
8.80 
1 -

15,—

20,—
- 1 -

2.50 
31-
1.50 
3 ,- 
3 ,-  
3 ,- 
3 -  
3 -

-,80
2,-

7.50 

-,65

2.50
2.50
2.50 
1,20

-,65

1,60
4.55
7.55 

-,60
7,50

12, -
-,70
1,75
2 -
1 -
1 -
1 -
1,-
1 -
1 -

12,—

3 ,-
1,50

-,40
L -

4,50

-,30

1 -
1 -
1 -

-,80
-,io
2,-

1,50'
1 -
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. cena  cena 
n o rm . zniż.

Rutkowski. Osiedla ludzkie 4,------ ,—
Rzymowski W. Polski.e-arcypolskie — 65 —,40 
Sempołowska St. Dla przyszłości.

Czytanki cz. II .1,20 1,—
cz. III 2 ,-  1,50

Szarlitt. Polskość Nietschego 3.— 1,50
Szeliga. Nowy kucharz doskonały 12,— 3 —
Szpótański St. Adam Mickiewicz i je­

go epoka 1.1. Racjonalizm i ro­
mantyzm 2,20 I , -
t. II. Towiąnizm 2,20 1,— '

„ t. III. Działalność polityczna 
Mickiewicza. Anneksy 3,— 1,50

Towiański A. Pisma wybrane. Wybór,
i przypisy A. Boleskiego. Tom 1.2,- 1,—

„ Pisma wybrane. Tom II. 2 ,50 1,—
Wasilewski L. Litwa i Białoruś 4,— 2,—

„ Sprawy narodowościowe w teo­
rii i w życiu 9,— 4,50

„ Ukraińska sprawa narodowa w
jej rozwoju historycznym 4,— 2,—

Zieliński T. prof. Religja hellenizmu. 5,— 3,50
„ Hellenizm a judaizm, t. II 6,— 4,—
„ Historja kultury antycznej w

zwięzłym wykładzie t. II 5,50 4.—
Zieliński T. prof. Srebrny S. prof. Li­

teratura starożytnej Grecji epo­
ki niepodległości. Cz I. Zarys 
ogólny (opr. T. Zieliński) 3,20 2,50 

opr. 6,20 5,—
■ „ Cz. II. Wzory (opr. S. Srebrny).

Dział I. Twórczość ludowa.
Epos. Liryka. 3 ,- 2,—

„■ Cz. II. Wzory (opr, S. Srebrny).
Dział II. Tragedja. Komedja 3,— 2,—

„ Cz. II. Wzory (opr. S. Srebrny).
Dział III. Historja. Filozofja.
Wymowa 5,— 3,50

Zieliński i Maykowska. Literatura
Staroż. Grecji epoki powsz. 7.50 4,— 

Żeromski St. Bicze z piasku 3,— 2,40
„ Projekt Akademji Literatury

Polskiej 1,50 1,30
opr. 4,50 4,29

„ Snobizm i postęp 4,— 3,20
opr. 7,— 6,20

Sztuka. Wydawnictwa artystyczne

Malarstwo klasyczne 
Zeszyty: 1. Leonardo da Vinci. Michał 

Anioł. Rafael. III. Velasquez,
Ribera. Murillo. po 20,— 10,—

Zeszyt IL, Francisco Goya y Lucien- 
tes. 1Y. Portreciści angielscy 
wieku XVIli. po 12,- 6,—

Sztuka ludu w Polsce 
Zeszyt I. Frankowski - t  Malowanki.

„ I I  „ —Wycinanki po 10,— 5,— 
Polskie Malarstwo Współczesne

Każdy zeszyt po 9,— 4,50
Plansza pojedyncza 3,— 1,50

S z t u k a  P o l s k a  
Zbiór plansz fascimilowych według 

dzieł Pankiewicza, Weissa, Sko­
czy łasa, Pruszkowskiego, Kislin-

cena cena 
norm , zniż,

ga, Zaka, Wyczółkowskiego 5 tek 
po 5 plansz teka po 60,—  30,—

Plansza pojedyncza 20,—  10,— 
Grecja. Album zę wstępem Zielińskiego 50,— 30,— 
Kasprowicz J. Taniec zbójnicki z ilu­

stracjami Skoczylasa ' 20,—  10 —
Malarstwo współczesne: angielskie, bel­

gijskie, skandynawskie, rosyj- ' 
kie, niemieckie, francuskie 
2 albumy po 65,— 20,—

Malarstwo klasyczne: hiszpańskie, ho­
lenderskie, flamandzkie, nie­
mieckie, włoskie 2 albumy po 80,— 25,— 

Polska Sztuka Dekoracyjna. 75,—  4 0 ,-
Słowacki. Anhelli. Ilustr. Borowskiego 20 —  12 — 

na welinie 30,— 20 —
„ Genezis z ducha

Autolitografje Siedleckiego 7 5 ,-  40,— 
Stryjeńska. Pascha. Album 5 plansz 25, -  15,— 

„ Piastowie 22 plansze 60,—  30,—
Tkanina. Ornamenty i wzory 100,—  50,—
Warszawa w obrazach Canaletta 25,—̂  18, — 
Zaboklicki. Gdynia i Morze. 8 plansz 25,—  10,— 
Żeromski. Popioły z ilustracjami Bo-

rucińskiego i Bartłomiejczyka 150,— 75,— 
„ Powieść o Udałym Walgierzu

z ilustr. Kamińskiego 20,—  10,—
„ Puszcza jodłowa z drzeworytami

Skoczylasa 20,—  10,—
„ Wisła z ilustr. Kamiński ego! 20,—  10,—

Niniejszem zamawiam następujące książki: 
Należność w  sumie zł. ________ wpłacam jednocze­

śnie na konto czekowe P. K. O. 18.645 —Proszę po­
brać za zaliczeniem pocztowem. (Na koszta przesyłki
załączam zł. _______ )
egz.

---------------- — : : : — f

Imię i nazwisko --------------------------- ------------ ———

Adres —  ----------------------------------------------------------
Niepotrzebne skreślić. P rzy  zamówieniach egz. opraw­

nych prosimy dopisać: „opr.“  lub „kart.".
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NIEZWYKŁA SPOSOBNOSC ZAOPATRZENIA BIBLJOTEK1 
W  WYDAWNICTWA SPOŁECZNO NAUKOWE.

1. B r o s z u r y  sp o łe c z n e . j
Bebel, Ruch zawodowy a partje-; polityczne —20
B. A-;. J.,' W alka o swobodę prasy w  A ng lji —20
Daszyński. O. form ach rządu —20
F. P.. Komunizm w  pierwotnem  chrześcjaństwie —10
Gorkij. Zburzpna tania. Nowela. —10
Greulich. O materjalistycznem pojmowaniu dzie jów  —20 
Jak chłopi' sycylijscy w alczyli o swą wolność —70
Jak chłopi polscy walczyli o( wolność —60
Jędrzejewski. Ruch czartystów w  A ng lji —15
Kampfinajer. Socjal-demokracja w  św ietle kultury 1. —
Kautsky. Podstawy socjalizmu —20
Kempner. Prawo do pracy —30
Lafargue. Praca umysłowa wobec maszyny —50

Rozwój własności —50
Lassale. O istocie konstytucji —20

" _ Program  robotników —20
Marx i Engels. Manifest komunistyczny —30
Męczkowska. Służące a prostytucja —30
Multatuti. Kto z was bez w iny 50
Schippel. Zmiany ekonom iczne —30
Sombart. Proletarjab —50
W ojew ódzki. Znaczenie Związków zawodowych —20
Zadek. Ośmiogodzinny dzień roboczy 30
Wysłouch. W  jaki sposób zapobiedz prostytucji —40

Razem 24 broszury, cena katalogowa zł. 8.15

S p rz e d a je m y  w  k o m p le c ie  z a  2 z ł.

2. K s ią ż k i e k o n o m .,  s p o łe d jl i fe & ^ o lf ty c z iie .
Bornstein-Winawerowa. K o b ie ta ® ^ r ż e m jile  na za-

; * 1.60 
1.20
1.— 
2 -
2 .- 
5.10 
1.60 
1.20 
1.60 
2.20 
1.20 
160 
1.60 
-9 0  
-  65 
1.50
1.20 
1.40 
140

• . •• fchpdżie !
Bucher. Szkice ekonomiczne
Fsignot. Związki zawodowe w  A n g lji
Gliwic. Ewolucja syndykatów
Jaeckh. Historja m iędzynarodowego stowarzyszenia
Kautski. Kwestja rolna 2 t.

" Zasady socjalizmu (Program  Erfurcki) 
Krauz. Demokracja w  nowoczesnym ustroju

” Portrety zmarłych socjologów 
Kurnatowski. Robotnicze zw iązki zawodowe 
Mataja. W ielk ie magazyny i drobny handel 
Pietkiewicz. S iły i  środki ludu polskiego 
Procesy polityczne w  Królestwie Polskiem 
Romański, Wolność strajków 
S. A. M., Idea w  ruchu rewolucyjnym  
Sądy wojenne w Królestw ie Polskiem 
Thomas’ Zw iązki zawodowe w  Niemczech 
Totom janc. Form y ruchu agrarnego 
Totom janc. Form y ruchu robotniczego

Lewkow icz.-Podstawowe zagadnienia filo zo ji —90
" Salomon Majmon —40
” Z filo zo fji judaizmu —50

Mahrburg. Co to 'jest nauka —40
Radliński. Na przełom ie dziejow ym  1.60

„ Spinoza 2,90
Spitzbart. O eksperymencie w  psychologji —40

Razem 12 książek, cena katalogowa zł. 12 50

S p rz e d a je m y  w  k o m p le c ie  z a  z ł .  3.—

5. K s ią ż k i p r z y ro d n ic z e .
Bordier. M ikroby i transform inizm  
Borzęcki. E tiologja 

•Gomme, Fo lk lor w etnologji 
H ryniewiecki, Nasze lasy 
Knyj, Wrażliwość w państwie roślinnem 
Lem iechow, Drzewa donicowe 
Lippert. Jak się ludzie nauczyli gotować 
Minkiewicz. Ó dysharmonji w naturze 
Pożaryski. Krótkie wskazówki z elektryczności 
Program przyrodoznawstwa dla analfabetów 
Projekt program ów nauk przyrodniczych 
Silberstein. Krótki zarys mechaniki 

” Teorja operatorów
” W ykłady zakopiańskie z fizyk i
n Zjawiska elektromagnetyczne

Tisserand. Szkice astronomiczne 
Vervorn. Kwestje zasadnicze w  naukach przyrodnicz.

” Przyrodoznawstwo 
de Yries. Nowa teorja gatunków —60

Razem 19 książek, cena katalogowa zł. 14.30

S p rz e d a je m y  w  k o m p le c ie  z a  z ł.  3. 50

6. K s ią ż k i o  k w e s t j i  ż y d o w sk ie j.
Baudouin de Courtenay. W  kwestii żydowskiej 
Bałaban Dr. Dzieje żydów  w K iakow ie t. 1 
Centnerszwer. O języku  żydów

” Stanowisko Lelew ela  w  spr. żydów.
Herzl. Mowa inaugurycyjna 
Horwitz. W  kwestji żydowskiej 
Korenfeld. Ghetowcy 
Lilientalowa. Precz z barbarzyństwem (o obrzezaniu) —20 
N ord a u, Sjonizm i jego  przeciwnicy —20
Nussbaum. Już w ie lk i czas
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2. -  
- 50 
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-60  
-8 0  
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- 6 0  
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1.20 
1.90 
-40  
-5 0

1.20
12-
-5 0
-3 0
- 2 0
1.-
—20

Razem 19 książek, cena katalogowa zł. 30.95

S p rz e d a je m y  w  k o m p le c ie  z a  z ł. 10.—

3. B ro s z u ry  h is to ry c z n e .
Dąbrowska. Powstanie 1863 r, —20
Ernst. O komunie paryskiej —50
G. A „ Powstanie Kościuszkowskie —20
Kunianiecki. L itw a a konstytucja 3-go maja —30
Nabielak. Kościuszko, Jego odezwy i  raporty 3. —
Sempołowska. Zapomniana karta —35
Szpotański. Konarszczyzna —90
Tokarz. Żołn ierze Kościuszkowcy —50
W ięckowski, Kościuszko —30
W itkowska. Kościuszko —60

” Historja zjednoczenia W łoch  —50
Zahorski. Tablica chronologiczna do dziejów  P o ls k i. 1 —

Razem 13 broszur, cena katalogowa zł. 8 35

S p rz e d a je m y  w  k o m p le c ie  z a  z ł. 2.50

4. K s ią ż k i i b r o s z u r y  f ilo z o ficz n e .
Barbanell. Rew izja etyki —50
Clifford. Szkice filozoficzne —30

, F. S., Szkice z dziejów filo zo fji 0 -90
Krusiński. Szkice ekonomiczne i filozoficzne. 1.20
Kurnatowski Zasady moralne —90

2.:
-9 0

70

Razem 19 książek, cena katalogowa zł. 16.50

S p rz e d a je m y  w  k o m p le c ie  z a  z ł. 5 -

7. W o ln o m y ślic ie ls tw o .
Buisson. Deklaracja zasad wolnej myśli —50
Frazer. Czarownik- kapłan 
Mangasarjan. Nowy katechizm 
Manzoni. Kapłan w dziejach ludzkości _
Sprawozdanie półroczne paryskiej sekcji poi. l ig i woln,—40 
Szukiewicz. O krem acji —70
Tschirn. Moralność bez Boga -  60
Wassercug. O postępie w  re lig ji —20 '.

Razem 8 książek, cena katalogowa zł. 6.10

S p rz e d a je m y  w  k o m p le c ie  z a  z ł.  2.—

8. T e o r ja  l i t e r a tu r y .
Bem. Studja i . szkice literackie 2.—.
Bez przyłbicy. Książka zbiorowa maturzystów ż posło-

w iem  J. St. Matuszewskiego. R. 1912 3.50 
Jabłonowski. Rozprawy i wrażenia literackie 3.20
Henneąuin. Zatys krytyki naukowej 1.70
Przybyszewski. O dramacie i scenie —50
Pamięci Mickiewicza. Wiązanka prac Rzym owskiego

i inn. —40
Słowackiemu—jednodniówka . 1.20
Szpotański. O pojm owaniu Mickiewicza —35

Razem 8 książek, cena katalogowa zł. 12.85 r

S p rz e d a je m y  w  k o m p le c ie  z a  z ł. 3.50
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